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dzie. Zna1Jromita widoczność całeg.o 
prezydium. Czasem. tylko obraz ten 
zasłaniała kamera Polskiej Kroniki · 
Filmowej, rejestrująea najważniej
s·ze wydarzenia IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR. Kamerzysta patrzył & 
.poUtowaniem na tych z telewizji. 

- Oni l tak do naa przyjdą po 
filmy - m6wil .-:. bo ~Y mamy 
wszystko. Gomułkę mamy. Gierka. 
też. Tak jak . leci, bez wYCłęć, bez 
montażu. Nawet Jak · dę zakrztusił 
przy przemówieniu. W telewizji . to 
zaraz wycięJi. bo musiało być ele
gancko. A u nas jesc wszystko. Ale 
my im nie damy. bo wszystko zmar
nują. · I jak · wicepremier Rakowski 
kazał wyłączyć kamery, to myśmy 
nie l'p'łączyli. 

. . .słyc.hac 
ostrzenie 
R~z~rd Binkowski . kOS 

Kamerzyst~. jest człowiekiem do
świadczonym. Wszystko j•uż widział, 
wszystko słyszał. Nic go nie zadziwi. 
A jednak, choć taki obyty z życiem 
i politycznymi wydarzeniami, jak 
tylko mógł siedział na sali i słuchał. 
Bo był ro rzeczywiście Zjazd nad
zwyczajny. Nie tylko z nazwy. 

Zjazd oceniany jest róż.!llie. :Jina
czej widziilllly go my, delegaci, którzy 
tam byliśmy i przez to mamy pełny 
obraz tego wydarzenia. Inaczej od
bierali Zjazd ci, którzy oglądali go 
tylko przez telewizję. Inaczej jesz
cze goście Zjazdu, którzy byli w 
kuluarach, na otwartych posiedze
niach mo.gli bliżej i lepiej poznać 
p~nującą ·tam atmosferę. 

Spotkałem się już z krytycznymi 
uwagami. - Co wyście łam załat
wili? Nic żeście nie załatwili. Zjazd 

. nie spełnił naszych na~ziei. 

Te nadzieje · były bardzo ·r6żne i 
być może nie wszystkie były sipeł
nicme. Al.: to chyba nie wina Zjaz
du. Te r6iinorodne oczekiwania wy
ndkły z -C·zasów, w których przyszło 
.nam riidzić. NiektlJrźy spodziew!IH 
się, że zaraz po Zjeździe wszystko 
będzie i.naezej. A \u pneelwnie, 
Rząd obiecuje zmniejszenie w sierp
niu racji mięsa. Rodzą się więc pro
testy. Po Piotrkowskiej jeżdżą sa
mochody z prowokacyjnymi hasłami 
i trąbią przed Urzędem Miasta Lo
dzi, a zagraniczne ekipy telewizyjne 
chętnie to kręcą i pokazują w świe:
cie, jak Polacy protestują przeciw 
głodowi. Zapowiadają się dalsze 

Dalszy ciąg na słr. Z 

••• gdyby nawet pogo(i.a dopis<iła, większość prac trzeba wykonać kdnno 
ręcznie. I już dzisiaj słychać w zagrada.ch klepanie i ostrzenie kos. 

Fota: R. Łue11szyn 

Kiedy jedziesz przez Polskę, widzisz 
zagony tak pięknie zapowiadających 
się buraków cukrowych, jakich nie 
było od trzech 'at .. Dobrze prezen.tuj'l 
się plantacje zi~mniaków, chociaż ata
kuje je stonka, a środków chemkz
nych nie\V'iele. Pierwszy zebrany po
kos traw był bardzo obfity„ w wielu 
gospodarstwach sporządzono trzy
krotnie więcej kiszonek niż w roku 
ubiegłym. Szybko rośnie drugi pokos 
traw. Pod koniec pierwszej dekady li
pca rozpoczęły się małe żniwa. Plony 
rzepaku i jęczmienia ozimego są do-
bre. · 
Jesienią wskutek złych warunków 

1atmo.sferycznych' nie zdążono obsiać 
wszystkich pól. Wio.sną nikt z rolni
ków nie zrezygnował z uprawy zbóż, 
chociaż nie wiedział jeszcze o podwyż
ce cen skupu. W niektórych gminach 
obsiano zbo:iia.mi większe areały niż 

. jesienią. Po opadach deszczów na 
przełomie czerwca i lipca wilgotność 
gleb w całym kraju była .vystarczają
ca, sprzyjała wegetacji. Ale wilgoć i 
cieplo sprzyjają również rozwojowi 
chorób, chwastów i szk()\iników, co 
prz;-,r braku ś,rodk6W ochrony ro§lin 
może przynieść ujen')ni'l skutki. Jed
nakże nawet mimo to, a także mimo 
zmniejszonych dawek nawozo.vych, 
zboża są ciężkie, wybujałe. Można by 
stwierdzić, że natura. sprzyja umę
czonym w kolejkach ludziom i cięż
kiej ' pracy rolników, · stwarzając ob
fitość plonów. Pozostaje tylko jedna 
sprawa do załatwienia: rolnicy mus·zą 
te wszystkie dobvą zebrać i zagospo
darować. Ale praca ludzka zależna jest 
także od techniki i od pogody. Naucz
kę już mamy. Zapo-.viiad!lla si~ klęska 

TADEUSZ - · 
CHRÓŚCIELEWSKI 

Pamięci Aleksandra Kamińskiego 

Z tego, że jest porządnie ciemno, domyślam się, że to j,edenasty 
listopada, a nie trzeci maja. Rok 1943 - ·to na pewno. Od tamtego 
Sylwestra minęło zatem dziesięć miesięcy. Tyleż mi.esięcy musi 
więc już ~stnieć nasze Koło Akademickie. 

Ukonstytuowaliśmy się na koncercie u Bóś\d. Na następny wie
czór - poezji . i muzyki - przysżliśmy już do Juliusza jako grupa 

' I zorganizowana. Część poetycką zaczęliśmy mało znanym wierszem 
Konopnickiej ,,Młody żołnierzu, za co ty idziesz w bój", a skończy-

sza n liśmy bardzo nowoczeS\llym wierszem mojego kolegi z pierw~zego 
· • ro~u przedwojen.nej polonistyk1i Jurka PleśniarQwicza „Malowani 

ul~ni". Koncert powtórzyliśmy potem dla osób star.szych, rodziców, · · . k nauczycieM i tych, do których mieliśmy dużo zaufania. Radziliśmy 

C
·z· y się też o?ca i;'ośk~, który. bardzo. się na~zymi.poczynaniami intere

. sował (.me w1edz~ałem az do konca woJny, że był delegatem rządu 
· . R.P. na nasz powiat). Szybko powstały sekcje zainteresowań. Ale 

wszyscy przychodzili na wszystkie imprezy. Sekcje - najczynniejsi 
należą do wszystkich - są tylko zespołem organ,izatorów, odpo-

Bośka i Stefan umuzykalniają nas zawzdęcie w swojej sekcjL Ste
_ fan pomaga Bośce i ml1!ie we wszystkim, co tyczy poezji i szerzenia 
kultury poetyckiej. Przejął się ostatnio teorią poezji 'integralnej 
Brzękowskiego. Zapewne odegrało w tym jakąś mię i urzeczenie 
Chwistkiem, też przecież matematykiem„ który uważał, że obie dys
cypliny bynajmniej nie są sobie tak obce, jakby się wydawało, gdyż 
·precyzyjne słowo poetyckie jest, podobnie jak symbpl matemątyL 
czny, odbiciem wyższego ładu świata. Profesor Dobrzai1Ski i Hala 
Cieślińska - dziś znana malarka krakowska - wprowadzają nas 
w świat Izmów malarskich i uczą rozumienia formy. Do teatru ma
my wszyscy pociąg. Może najsilniejszy Sława i Mir:ka. Reży

serujemy wspólnie. Przedsta\\nienia oglądają zaproszeni goście. Do
pytują się nas . nieraz na ulicy, kiedy coś nowego wystawimy. 
Miejsca · na widowni mało, niestety, bo przeważnie gramy u mnie 
w domu w holu. Sekcję sportowo-rozrywkową - siatkówka 
i wciąż siatkówka - prowadzą byłe ·„bazeliatki". Największy na
cisk kładziemy na odczyty z dyskusjami. Odczyty na przeróżht' 

tematy: od .zabytków malarstwa bizantyjskiego w Polst,e (prele
gentem był prof. Sergiusz Kułakowski z Warszawy) po problemy 

wi~dzialnych za tę jedną właśnie z wielu dziedzin naszej pracy. Je
;Jtesmy zadowoleni z siebie, nie ma między nami żadnych pęltnięć._ Dalszy ciu na str. 7 

Na 50-lecie trafił się Muzeum 
S:zituki WIELKI PECH: jednej nocy 

/ 

ulotniło się przez dymnik 700 tysięcy • I k k k . dolarów. Ci, którzy sarkali po ką· . . • . I • 

tach na zbyt ci.chy jubileusz, nie bę- · 
dą mieli teraz powodu do narzekań~. • · 

- Dzisiaj rozmawiam z panem- · -·~~ .•.• ~ ·~ „., •• -m~ Wie . I S . O . 
- zapewnia m~e w knka dini no · · 

:~~~~f.tu dyrektor ~~szard· stani- Tomasz Soldenhoff 
- Strasznie nas to „rąbnęło". Od 

paru nocy nie mogę spać - żali się 
jego zastępca Ryszard Brudzyński. 

TrudM im się dziwić! 

TEGO J'ESZCZE NIE BYŁO 

Kilka ty.tułów z prasy z ostaltniich 
dwóch lat: 

Wyrok w spraw.ie kradzieży za
bytkowych -obrazów z katedry oliw
skiej 

Odzyskanie obra•z6w s'kradzi-OIIlych 
.r. krakowskiego Graoou 

Kary oozbawienia wolności za ra
bunek w katedrze 
Łódzka MO ujęła sprawcę włamań 

do kośdoł6w • 

Sprawcy kradzieży zabytkowy.eh 
zapinek ujęci 

Ale przy tej ostatniej kradzieży -
wszystkie to skromne wprawki w 
złodziejskiej r<>bocie, popisy domoro
słych rabusiów, ZJnęconych perspe
ktywą zarobienia kilkuset złotych 
na rynku, na ogół nie zdających so
bie sprawy z wartości dzieł. Ci, co 
zjawi-Li się w Muzeum Sztuki, tci nie 
byli młodzień'cy, którzy · wcześniej w 
łódzkim Muzeum Archeologicznym 
unieśli szyhę gabloty i wyjęli sześć 
starożytnych zapiinek. Nie mieli też 
nic wspólnego z autorami trzech po
przednich, drobnych krad~ieży 111a 
Więckowskiego. 

Kiedyś Ziniknęły tam miniatury • z 
wystawy artystycznego rzemiosła. 
Innym razem w samo południe ktoś . 
skradł „Ks•iążkę kamienną" awan
gardzisty Warpechowskiego. Wresz
cie, pół roku temu, jakiś pomyleniec 
sforsował wiele drzwi, by z pokoju 
administracji wynieść aiparait foto
graficzny .j tranzystorowe radio. Je
dnak to, z czego łódzkie Muzeum 
słynie - może nawet baTdziej na 
świecie ni.ż u n.as pozo.stawało 
nie naruszone. Przyczynę - chyba 
traLnie - wyjaśnia dyr. Brudzyński: 
- Nie było włamań, bo w Polsce 

DalŚzy ciąg na str. I 
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Auauste Renoir: „Macierzyństwo" 
(1916) 

wrodzaju truskawek. I zanim się obej-
1rz.eliś~y, truskawki znikły z rynku. 
W takiej np. Rolniczej Spółdzielni 
Wytwórczej „Srebrna ;_ Dąbrówka" 
skupiono zaledwie jedną dziesiątą 
czę.ść planowanych ilości truskawek. 

Przykro o tym pisać, ale żniwa w 
województwie miejskim ;łódzkim za
częły się od ostrego zgrzytu. Dnia 29 
czerwca na pola 'N gminie Konstanty
.nów wyjechały maszyny melioracyj
ne .Nie da się umryć, że meliru:acje w 
woj. miejskim są potrzebne. Do zme-• 
'liorowania jest 47.408 ha, z czego zre
'alizowano dotąd 22.257 ha. Urząd Mia
sta jak i Wojewódzki Zarząd Inwesty
cji Rolniczych kierowały się słusz
nym celem. Trzeba jak najszybciej 
wy.korzystać środki i sprzęt, bo były 
już sluchy o Ukwidacji przedsiębior
stwa melioracyjnego. A w konstanty
nowskim Przedsiębiorstwie BudO'W11ic
twa Wodnego do 50 proc. zredukowano 
załogę, której trzeba było dać zajęcie. 
Tylko dlaczego PBW z rocznego pla
nu 1000 ha melioracji w I kwartale wy 
konuje zero· procent, w II - 16 proc. 
na III wyznacza sobie 55 ·proc., na IV 
kwartał 29 proc.i a poza tym działa na 
zasadzie desantu? 

Ponie.\l'aż w g>miinle Ko.nstantynów 
są drobne działki oraz intensywna go
spodal'ka zie1l)ią (warzywa, kwiaty, o
woce), rolnky zaprot~towali nrze~ 
ciw niszczeniu plonów na pniu. · r.ia
czelnik miał wezwać milicję do ścią
gania opornych chfopów z pól, ale ja
ko straż pożarna prz,Ybyła „Solidar
ność" i melioracje przerwano. Nie li
cząc się z kosztami, WZIR przerz;ucił 

Da.lsi;y tiąg na str. <1....:..5 

KONRAD . 
FREJDLICH 

W ROK 

1 ~toswnkawo obszerny, bo Jic.zący 
wraz z załąc?Jruikami 128 stron dru-

, ku „Rządowy raport o stanie go: 
spodarki" poświęca · ledwie kilka 
kartek def.ormacjom systemu kiero
wania, choć zdanJem wielu ek-ono
mistów, i to niekoniecznie spod .zna
k;u „Solidarności". właśnie wynatu
rzenia w dziedzi,nie zarządzania te
.gły u podstaw dzisiejszego kryzysu . 
Nie trzeba być · zresztą specjalistą, 
wystarczą jakiekolwiek studia hu-
manistyczne z wyjątkiem oc?.vwi-
ście magisterium honoris causa, 
aby pamiętać pierwsze podstawowe 
prawo socjologiczne zwane „prawem 
koniecznej zgodności stosunków pro
dukcji i charakterem sil wytwór
czych". Siły wytwórcze mają zaś to 
do siebie, że sie nieustannie rotwi
jają i to wbrew. a nawet przeciw 
rutynie społecznej, którvm to eufe

. mizmem określa sie często - wszela
kiej maści biurokratyzm. Biuro~ra
tyzm szczególnie niebezpieczny w 

· waru'nkach socjalistvcznych ja.ko 
opoka sił kohserwatvwnvch koncen

' trujących w swoim ręku władze po
litycmą . i ekono.micmą. Na niehez-

. pieczeństwo to, prawda, że dość o
strożnie, zwracał uwaitę Oskar Lan
ge w oodrei:iniku „Ekonomia. 1Joli
tyczna." naoi~ariyni wir-Mee po no
mańSlkim Czerwcu 1956 r.: 

Dalszy ciąg na str. il 
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konflikty. Żyć coraz trudniej. 
. Więc, co ten Zjazd załatwił? 

Był to Zjazd niepowtarzalny. 
Kolejnego dnia obrad, a dni 
już nam się plątały, w cz.asie 
przerwy, kiedy staliśmy, bo 
siedzenie męczyło, ktoś, nie 
pamiętam już kto, powiedział: 

- Ci, co byli na szóstym, 
· siódmym i ósmym razem wzi~

tycb mogą nam tylko iazdro
ścić. Oni niewiele widzieli i 
słyszeli. Jak to opowiem po 
powrocie do Łodzi, to mi nie 
uwierzą. 

I rzeczywiście. Różnice w 
ocenie Zjazdu są duże. Mus~ 
upłynąć sporo cza'5u, aby oce
na Zjazdu ustabilizowała się, 
ujednoliciła, choć chyba nigdy 
nie będzie do końca jedno
znaczna. Trzeba też poczekać 
na rezultaty, jakie da realiza
cja uchwał zjazdowych, aby 
osądzać jego znaczenie po 
skutkach. Trzeba wreszcie po
:rnać wszysikie dokumenty, ja
kie Zja7;:d przyjął. I . trzeba 
pamiętać, że ma on swoich 
zwolenników, ale ma l prze
ciwników. W kuluarach Zjazdu 
- i nie tylko - toczyła się 
ostra walka polityczna. Kurso
wały różne ulotki, paszkwile, 
programy, stanowiska. Ich śla
dy można odnaleźć w kilku 
zjazdowych przemówieniach, 
wygłoszonych w czasie obrad 
plenarnych. Atakowano Zjazd 
w czasie jego trwania, atakuje 
się teraz l można się spodzie
wać, że ataki te nie ustaną. 
Wróciliśmy więc do Łodzi i 

opowiadamy. Ó' Zjeździe moż
na m6wić różnie. Miał on · ją.k• 
by kilka warstw: oficjalną, 
proceduralną, rozliczeni ową, 
wyborczą. Rozgrywał się na 
posiedzeniach plenarnych, zam
kniętych, w komisjach, zespo
łach problemowych. wieczora
mi w hotelach, gdzie po cało
dziennej pracy delegacje wJje
wódzkie ustalały taktykę ~a 
dzień następny, w kuluarach, 
w hotelowych pokojach i być 
może gdzieś jeszeze. Jak tu o 
wszystkim opowiedzieć? Fi-
zyczną niemożliwością było 
być jednocześnie wszędzie. 
Trzeba więc dokonywać wy
boru. · Muszę i ja tak zrobić. 
Postawię więc kilka pytań i 

postaram się na nie odpowie
dzieć. 

1. CO BYŁO NAJWAŻNIEJ
SZE? 

Jed.ni uważają, że rozlicze
nia. Jest to niewątpliwie jed
na ze spraw, którą Zjazd za- · 
łatwił. Ale przecież nie do 
końca, bo i jego nie mógł. 
Zamknął pewien etap rozli
czeń, wykazał, że w tej spra
wie trzeba być konsekwent
nym. 

Przez pewien czas toczyła 
się walka o 11 punkt Uchwały 
Katowickiej Konferęncji Par
tyjnej. Zjazd - jak wiadomo 
- zaakceptował 1 punkt tej 
Uchwały. Punkt ten brzmi: 
„Wydalić z PZPR tow. tow. 

Zdzisława Grudnia, Zdzisława 
Legomskiego, Henryka Recho
wicza, Stanisława Gp.rgula 
oraz Wiesława Kiczana." 

Natomiast 11 punkt tej 
uchwały głosi: 
„Zobowiązać WKKP do usta

lenia odpowiedzialności i roz
liczenia wszystkich członków 
partii, którzy współuczestniczy
li w podejmowaniu i realiza
cji nieudpowiedzialnych, błęd-

• nych, bezprawnych decyzji by
łego kierownictwa społeczno
-politycznego województwa ka• 
towickiego." 

W intencji składającego 
wniosek o przyjęci& takiej 
uchwały, która byłaby zbudo
wana na tym punkcie Uchwały 
Katowickiej, było to, aby pro
ces rozliczeń nie zakończył się 
wyrzuceniem z partii byłego 
kierownictwa. gdyż nie tylko 
oni ponoszą winę za to wszy
stko. co się stało. 

Oygkusja . nad sprawozda• 
niem ,.komisji Grabskiego" to
czYła, ·.się nie t~lko wokół pn
stępowania ludzi, których ta 
komi~ja oceniała. „Komisja 
Grabskiego" krytykowana by
ła za enigmatyczność Wnios
ków. Zarzuca,no jej wręcz, że 
sama nie wyrzuciła winnych 
z partii, choć zrobić tego nie 
miała prawa. Wnioski „komi
sji Grabskiego" oceniono w za
sadzie negatywnie, jako zoyt 
łagod•ne. . 

Tadeusz Grabski bronił dzia
łalności komisji, tłumaczył ja
ki miała zakres i możliwości. 
Delegatom to nie wystarczało. 
Oni chcieli oceny działalności 
nie tylko tych· osób, których 

wina była bezsporna, ale i 
tych, którzy byli współwirlni, 
a o których sprawozdanie nie 
wspomina. Jedyne nazwisko, 
jakie pada w sprawozdaniu -
poza gronem byłego kierowni
ctwa - to nazwisko Mieczy
sława Jagielskiego. Nie unik
nął on też pytania o współod
powiedzialność za ówczesne 
decyzje i odpowiedział na to 
pytanie twierdząco. Powiedział, 
że nigdy nie twierdził iż nie 
jest współwinien. Oceną jego 
winy były wyniki głosowania. 
To samo dotyczy innych człon
ków byłych władz, którzy nie 
potrafili na Zjeżdzie zająć 
właściwej postawy, samo)uy
tycznie ocenić swojej działal
ności, a którzy byli do tego 
zmuszani i nie zawsze umie
li zdobyć się na to. 

Lnni natomiast - a mam tu 
na myśli przede wszystkim 
pierwszych sekretarzy komite
tów wojewódzkich - przegra
li, bo musieli ustąpić miejsca 
robotnikom, chłopom i przed
stawicielom LWP. Było to 
swego rodzaju votum nieufno
ści w stosunku do ludzi apa
ratu partyjnego, votum nieuf
ności wyrażane wobec dotych
czasowej idei tej niezbędnej 
przecież instytucji, sposobu iej 
funkcjonowania, które niekie
dy niezasłużenie dotknęło lu
dzi. Ale tam, gdzie drwa rąbią, 
wióry lecą ... 

2. CZY RZECZYWISCIE 
ROZLICZENIA BYŁY NAJ
WAŻNIEJSZE? 

W moim przekonaruu nit:. 
Rozliczenia mimo to 
uważam za niezbędny akt Zja
.zdu. J.est to bowiem niezbęd1"1e 

.. dla odzyskani&. postawy .m!>- · 
t'alaej. partii. W · i;ar.tfi1vkomu~ 
nistycznej musi istnieć zgod
ność słów z czynami, pa~tia 
komunistyczna nie m-0że fun
kcjonować, jeśli pada na nią 
cień podejrzeń o dwulicowość, 
o kłam~twa, o zrodziejstwa 
wreszcie. Wielu członków par
tii te zarzuty dotyczące tylko 
nieli~nych brało osobiście do 
siebie. Oni byli w t e j sa
mej partii; Ktoś więc musiał 
z niej odejść, Niektórzy sami 
oddawali legitymacje, aby wy
móc odebranie ich winnym. 
I jak wiemy, nie było to ta
kie łatwe. Właśnie przez. to, że 
sporo członków partii na róż-

Ponidziałek, 13 lipca Wtorek, 14 lipca 

O ósmej rano melduję się w kolejce po 
mięso w „Centralu". Może zmieszczę się 
w piątej dwudziestce? Gdzie tam. Otwierają 
o 11.30 W okr<·pnym upale ludek komentuje 
polityczne pryncypia. Surrealizm. W antraktach 
między wybuchającymi pyskówkami z wiecznie 
tym samym motywem: •.. pan tu nie stal... a 
pani to gdzie się pcha, do cholery... zgroma
dzenie kolejkowe debatuje o jutrzejszym Zjeź
dzie. Szybko następuje podział na „zacofa
nych" i „uświadomionych". Ci pierwsi gardłu
ją za pełną michą i okropnie nie podoba im 
się planowana podwyżka cen. - Patrz . pani, 
znowu biedni dostana po kulach, a bogaci 
i tak popłynq wierzchem . Bogatemu to t byk 
.sie ocieli . Jeden .. uświadomiony" ma gadane, 
więc wymachuje siatką, tłumaczy, co i jak. 
:Ze ceny trzeba zrównać z kosztami, że pod
wyżka to jak lekar.ętwo paskudne, ale koniecz
ne. Robi się oświecona atmosfera. 

Stoję z tępą rezygnacją . To już czwarte 
moje podejście do mięsa w ciągu tygodnia. 

Kolejka się zagęszcza, przy drzwiach robi 
się „łeb". Wybucha gigantyczna awantura, 
czyli normalnie. Atak Idzie na ciężarne, inwa
lidów, uprzywilejowanych O Chryste? Czy ja 
t.eż jestem z .tego wściekłego tłumu ... ? 

Od 8 _do 19 pod sklepem. U mety zo
baczyłam puste haki i oszalałe oczy tych paru 
dziesiątek kobiet. Życie raz!!! Życie kolejek i 
zmęczenia. .Tak w piosence, dostałam kamienne 
zwątpienie i targam toto do domu. życie raz?! 

O szóstej zaklepuję kolejkę pod mięsnym, 
bieg do kolejki po mleko, śmietanę, chleb, po 
gazety.. Wracam, pod sklepem już ze dwie 
setki ludzi. Gratuluję sobie wczesnej pobudki, 
będą czterdziesta druga. Leje jak z cebra. 

Chronimy się przed deszczem w najbliższej 
klatce schodowej. · Rozpoczyna się zbiorowe 
czytanie gazet. Cieszymy się, że poodbierali 
wreszcie te chlebowe ordery. Mamy tę swoją 
malutką satysfakcję ... Dziś Zjazd. 

Dyskutujemy o zmianach personalnych i o 
tym, że człowiek boi się mieć nadzieję. Co 
będzie jak nie wyjdzie ... ? Ale tak naprawdę 
liczy się ta kolejka i pytanie, czy i co zdo
będziemy. 

Szczytowe emocje budzi podjeżdżający wóz 
dostawczy i zawartość wynoszonych pojemni
ków. Chwila odprężen,ia. bo zauważono cielę
cinę i karczek, jest słonina i smalec. Żyjemy! 

Rozespany (o godzinie 11) personel w sile 
pięciu osób nie potrafi się uporać z organiza
cją sprzedaży. Z tłumu lecą na jego głowy 
wyszukane wyzwiska. 

Wreszcie, tuż przed dwunastą, wydostaję się 
ze sklepu, dzierżąc łup, szczęśliwa jak wódz 
po wygranej bitwie. 

Biegiem do domu.„ włączam telewizor. No! 
Zdążyłam akurat na' Międzynarodówkę. 
Obkładam się spisem członków dotychczaso

wych władz partyjnych, broszurami „Trybuny 
Ludu" Notes i pióro. Te godziny przy radiu 
i telewizorze, to zupełrtie inne piętro życia, 
tamto tkwi gduieś na dnie. Jest już tylko pa-

nych szczeblach partyjnej hie
rarchii czuło się cz.asem pod-
świadomie · ale czuło się 
współwinnylni. Oczyszczenie 
musiało się więc dokonać. Mia
ło to · również znaczenie sym
boliczne, . bo winni byli już 
osądzeni powszechnie w opi
nii publicznej. To osądzenie 
musiało mieć finał. I miało go. 
Było nim wyklUczenie z par
tii, Jakby tysiącami mandatów 
potwierdzony wyrok. Symboli
czny dlateg-0, że zawiera się 
w nim wołanie o sprawiedli
wość i przestroga dla innych. 

To było ważne. Ale jeszcze 
watniejsze było uchwalenie 
Statutu, który daje gwarancje 
dla tego wszystkiego, co doko
nało się w partii przed Zjaz
dem i co Zjazd potwierdz.ł. I 
taki Statut został uchwalony. 
Ważne byJy też wybory. Naj

bardziej demokratyczne. Pew
nie, że delegacje zawierały z 
sobą różne sojusze, że uzg«d
niały, kto i n~ kogo bę1zie 
głosował. Ale w czasie gbso
wania każdy radził się tylko 
swego sumienia. Akt głoscJwa
nia trwał bardzo długo. lltieje
den męczył się i dwie godz.ny. 

Nasz IX rząd męczył się 
jeszcze dodatkowo. Nasze fo
tele, jako pierwsze nie miały 
pulpitów. Nie było gdzie roz
ł-0żyć się z wielkimi ~chtami 
list wyborczych. N~ktorzy 
u.klękli więc na podłodze i 
płachty wyborc:te rozłożyli 
na fotelach. Fotoreportera · 
przy tym nie było. Fotorepor
terów nie było w czasie po
siedzeń zamkniętych. 
Ważna jest również uchwała. 

Niektórzy wprawdzie twieTdzą, 
że uchwala jest najsłabszym 
dokumentem zjazdowym, ale 
myślę, że '>ię mylą. Niepbrozu
mienie bierze się chyba stąd, 
że powszechnie wołano o pro
gram, Wyobrażano go sobie 
jako krótki dokument zawie
rający zasadnicze wskazania. 
Coś w rodzaju Manifestu Lip
cowego. Dokument, który por
wie partię l naród. 

Zjazd nie był w stanię ta
kiegÓ dokumentu opracować, 
choć uchwalił „Apel do naro
du". Sądzę zresztą, że czas jest 
inny i chyba· rozsądnie zrobio
no, że zadecydowano o ~owsta
ni u takiego, szerokiego, pers
pektywicznego programu w 
ciągu najbliższych dwu lat. 
Program ten ma być poddany 
pod dyskusję' całego społeczeń
stwa. 
Ważna jest natomiast meto

da, jaką . -.p<>służono się przy 
kształtowaniu uchwały. Otrzy
maliśmy, ~ej projekt przygoto• 
~ywany przez C~ntralną Ko
misję Zjazdową, przez Komisję 
Wnio~ków i Rezolucji Zjazdu, 
ale w czasie obrad zespołów 
problemowych poddaliśmy ten 
projekt radykalnej krytyce i 
niektóre zespoły nie ograniczy
ły się tylko do poprawek, a1e 
przedstawiły zupełnie nowe 
teksty, które zyskały aprobatę 
Komisji Wniosków i Rezolucji. 

Wiele watnych spraw wyda
rzyło 5'i.ę na IX Nadzwyczaj.
nym Zjeździe PZPR. Sądzę 
jednak. że w pełni oce.n_imy 
je dopiero z perspe~tywy cza
su. 

3. JAK WYBIERALISMY 
I SEKRETARZA? 

Najpierw zdecydowaliśmy, że 
I sekretarza wybierzemy spo
śród członków nowo wybrane
go Komitetu Centralnego. By
ło to jakby pierwsze sito. W 
kuluarach mówiło się o wielu 
kandydatach. Od dawna stosu
je się u nas metodę wypusz
czania próbnych balonów, czy
li ujawnia się nazwiska kan
dydatów na różne stanowiska, 
aby odwrócić uwagę od właś
ciwych, albo, aby spalić tych, 
których się nie chce. Myślę, 
że ten i ów przegrał wYbory 
między innymi dlatego, · że 
znalazł się na liście potencjal
nych kandydatów na I sekre
tarza. Gdyby Zjazd zdecydo
wał, że pierwszego sekretarza 
wybiera Zjazd sp of ród delega
tów na Zjazd, a nie spośród 
nowo wybranych członków 
KC, to być może wYbory po
toczyłyby się inaczej. Inny 
byłby też skład kandydatów. 
A tak wiemy, że było ich 
czterech: Kazimierz Barci
kowski, Stanisław Kania, Ste
fan Olszowski, Mieczysław I<'. 
Rakowski. Trzej zrezygl!lo '"al i 
na rzecz Stanisława Kani. W 
końcu Kazimierz Barcikowski 
zdecydował się - przymusza
ny - do kandydowania. I w 
pierwszej chwili nie bardzo 
było wiadomo, kto jeszcze mo
że ZwYciężyć. Spor-0 było ta
kich, którym nie odpowiadał 
żaden z kandydatów. W konr.u 
60 delegatów nie głosowało ani 
na St. Kanię, ani na K. Bar
cikowskiego. 

Stefan Olszowski powiedział, 
że uczestnicząc w kampanii 
przedzja-z:dowej. walczył nie o 
stanowisko I sekretarza, ale o 
linię partii. Wyjaśnił, że kon
struktorem porozumienia -
atakowanego zresztą na Zje~dzie 
przez zaledwie kilku delega
tów - był Stanisław Katilia i 
on najlepiej potrafi ją realizo
wać. O sobie Stefan Olszow
ski powiedział, że nie potra
fiłby tej linii taik dobrze wcie
lać w życie, jak to robił do 
tej por:\!, I sekretarz, kandydu
jący ponownie. 

Podobne stanowisko z:ijął 
Mieczysław F. Rakowski. I po 
tych wYstąpieniach właśc1w1e 
zdecydował się wynik wybo
rów. Nie było to jednak taicie 
łatwe. Delegaci bowiem p1d-lci
li ostrej ocenie kandydatów. 
W dyskusji riie przebierano 
argumentów. Delegaci wiedzie
li, że . decydują o dalszym 
fosie parti. Czuli na sobie tę 
odpowiedziafoość. Chcieli , być 
do końca pewnymi swego Wy
boru. W tej dyskusji mówiło 
się słowa ostre i osiągało się 
szczyty dyplomacji. Tylko dy
plomacja nie zawsze popłacała. 
Delegaci dyskusję tę nazwali 
„godziną szczerości". 

ł. CZY BYŁY JAKJES NIE
DYSKRECJE? 
Były. Zawsze w takim zgro

madzeniu, napięciu, jednoczes-
. nym dzianiu . się wielu spraw 
zdarzają · się jakieś pomyłki, 
niedopatrzenia, drobnostki, 
które stanowią tę drugą, właś
nie, niedysk•retną warstwę ca
łego wydarzenia, a które nada
ją mu odpowiedni smaczek, 

„ 
m1ęc1ą godzin w kolejkach wściekłości zmor-
dowanych lud:zii. 

I 

pokaZ'Ują, że jego twórcami by• 
li normalni, żywi ludzie. 

Przyjdzie jeszcze czas, gdy 
ujawni się ich więcej. Czas :io 
tego je.st niezbędny. To bo
wiem, co -Jziś wydaje się wiel
kie, pod wpływem czasu stanle 
się malutkie, nabierze właści
wych roumiarów. A to, co dziś 
być może jest niedoceniane, 
niedostrzegane, u,rośnie też do 
właściwych rozmiarów. I ta 
prawidł-0wość dotyczy spra·.v 
wielkich i błahostek. 

M-0gę więc opowiedzieć o 
drobnostce. nie zdradzając bo
haterów tego wydarzeni„. Ob
rady Zjazdu dobiegały już koń
ca, z.a chwilę końcowe przemó
wie,nie, gdy jeden z łódzkich 
delegatów przypomniał sobie, 
że nie przyjęt-0 sprawozdania 
Ce.ntralnej Komisji Rewizyjnej, 
Pobiegł więc do Prezydium i 
zapytał, czy może uratowa(: 
Zjazd? 

- A co się stało? - b1ady 
strach padł na Prezydium. 

- Nic - powiedział naS<Z 
bohater - tylko mogą być 
kłopoty, jak nie przyjmiemy 
sprawozdania CKR. · 
Przyjęliśmy. Wszystko w po

TZądku. 
Mogę więc opowiedzieć o 

jak byłem.. manipulantem. 
Otóż przewodziłem obrad-0m 
IV zespołu zjazdowe~o, zajmu
jącego się rolą pr~sy, radia I 
telewizji w pracy ideowo-wy
ch-0wawczej i propagandowej 
partii. Gościem Zjazdu był 
Włodzimierz Sokorski. Był też 
uczestnikiem prac naszego ze
społu. Na pierwszym posiedze
niu podszedł do mnie i. popro
sił, abym zapisał go do głosu, 
ale woli zabrać głos wcześn;e 
rano niż późno wieczorem. 
Uwzględniłem tę prośbę i wło
żyłem kartkę w odpowiedniej 
kolejności przemawiających w 
dniu następnym. 
Następnego dnia rozejrzałem 

się po sali, aby zobaczyć opa
loną na brąz łysinę Włodzimlc
rza Sokorskiego. Jakoż n·igdzie 
go nie było. Musiałem więc 
manipulować jego kartką tak 
długo, aż się zjawił koło po
łudnia. Podszedł zaraz do sto
łu prezydialneg-0, aby uspra
wiedliwić się, że od rana spo
tykał się w ZBoWiD z radziec
ką delegacją na Zjazd. 

- Tylko nie dajcie mi głosu 
zaraz. Po jakichś dwóch, 
trzech mówcach, abym się zo
rientował w atmosferze sali -
powiedział. 

Znów wię<: zamanipulowa
łem. 
Zabrał wreszcie głos i wy-

głosił bardzo ładne i mądre 
przemówihie. Myślę, że Czy-
telnicy, delegaci i historia wy
baczą mi tę drobną manipula
cję. Ale za·wsze twierdziłem, że 
nie ma polityki bez manipula
cji. Oby tylko ta manipulacja 
była robiona dla właściwych 
celów, w d-0brych _sprawach, 
aby nie wycliodz.ila nam na 
złe. 

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI 

środa, 15 lipca 

Życie po raz drugi! 

Słucham referatu sprawozdawczego, notuję 
zdanie, że konstytucyjna zasada przywództwa 
PZPR nie jest przywilejem, lecz politycznym 
zobowiązaniem i narodową służbą. · 

Pięknie powiedziane... Myślę o tym roku za 
nami, o tym, co przedtem ..• 

Poranny szturm na kioski i parę spraw do 
załatwienia. Panienka w urzędzie ma w dekol
cie wpięty znaczek „Solidarności" - jak bre
loczek. Jest miła i koszmarnie niekompetentna, 
odsyła mnie do koleżanki. Ustawiam się w 
kolejce interesantów. Ktoś ma małe radio i 
słucha sprawozdania ze Zjazdu. Podchodzę, py
tam, co nowego. Ano, nic nowego, mówią, że 

Krótka przerwa w transmisji, lecę do parku 
po zdrowie. 

Spotykam sąsiada, pana Kazia, na spacerze 
z psem. Gawędzimy sobie O życiu oczywiście. 
Pan Kazio wykłada mi swój polityczny pogląd, 
adekwatnie do okoliczności, z pozycji. jak to 
sam określa , szaraczka, co latami dorabiał się 
dachu nad głową, stołu, szafy i dzieci. ięo 
więc, pan Kazio nie ma nabożeństwa do „So
lidarności". bo dała się wpuścić w maliny. Za
częli - powiada - politykować, pogubili naj
ważniejsze rzeczy, żrą się między sobą , Pan 
Kazio poza tym nie cierpi urzędn\ków i ręce 
go świerzbią na widok. paru osób. Rozstajemy 
się w atmosferze pełnej zgodności poglądów 
i umawiamy się na najbliższą przerwę w 
transmisji. Pies pana Kazia jest uszczęśliwio
ny. 

Dzień pierwszy Zjazdu bardzo uroczysty, 
godny I mdły Fura ogólników w tonie żał<Jb
nym. Biorę poprawkę na trudne początki. ale 
w końcu włosy z głowy teź można rwać tylko 
do pewnego momentu. Kilku luźnych notatek 
i wrażenie, ze nie tyle demokracji nam się 
uczyć, co konkretu. 

ŻYCIE 
jest bardzo niedobrze i. będzie jeszcze gorzej. 
To wiedzą wszyscy, toteż wywiązuje się za
ciekła kłótnia. Jakaś pani słyszała, że oni tam, 
na tym Zjeździe, to wsuwają nasze kartkowe 
mięso, a my tu po nocach w kolejce. Ktoś 
się oburza, że to przecież idiotyzm f sianie 
durnych plotek. Robi się tumult, rany Boskie, 
ludzie opluwają sobie przodków do trzeciego 
pokolenia. • 
Załatwiam sprawę i już mnie nie ma. Mózg 

się lasuje (to z kolejki). Ani się obejrzałam, 
jak zaczynają mi się podobać dyktatorzy z 
twardą ręką . Życie raz! 

W domu godzina wytchnienia z książką 
Liebfelda o Napoleonie III. I zaraz zdanie, jak 
znalazł do urzędowej pyskówki: „ ... ludowi wv
daje się, że wystarczy gloszenie wzntoslych 
hasel, aby każdy mial w garnku kurę a'Za 
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17 dni przed Zjazdem 
przeprowadziłam rozmowę 
z delegatami (rozmowa ta 
ukazała się 12 lipca 1981 
roku na naszych łamach). 
Umówiliśmy się wówczas, 
że spotkamy się ponownie 

- w redakcji po Zjeździe, a_by · 
podzielić się wrażeniami, 
spostrzeżeniami, wnioska
mi, przemyśleniami. I oto 
znów Jesteśmy w takim sa
mym niemal składzie. u-· 
Cłział w naszej dyskusji bio
rą: 

MAREK BARTOSIK - a
aiunkt w Politechnice Łódz
kiej, sekretarz KU PZPR, 
zastępca członka KC PZPR, 

ZDZISŁAW GRZELAK -
profesor dr habilitow.any, 
dyrektor Międzyuczelniane
go Instytutu Nauk Politycz
nych, członek KC PZPR, 

SZCZEPAN JÓŹWIAK 
lekarz medycyny, 

JACEK KOWALlt\JSKI · 
mistrz, I sekreta(z KZ PZPR 
w „Polanilu", 

!RENA STASlt\JSKA 
kierowniczka introligatorni 
w Zakładach Graficznych 
Wydawnictw Szkolnych. 

Nasz" rozmowę zaczęliśmy ·od py
tania: - Czy Zjazd spełnił wasze 
oczekiwania? 

M. BARTOSIK: - Pt'Zede wszyst
kim należy spytać: czy Zjazd spełnił 
oczekiwania naszych wyborców? 
„ODGł..OSY" - I co? Spełnił? 
M. BARTOSIK: - Z tym jest 

,różnie. W mojej ocenie Zjazd stwo
r~ył warunki dla stabilizacji w par
tu. a co za tym powinno pójść -
również warunki dla osiągnięcia sta
bilizacji politycznej i gospodarczej w 
kraju. Tylko nie wolno zapomnieć 
że jest to dopiero początę.!{ drogj. ' 
„ODGŁOSY": - A jak Zjazd oce· 
niajl\ wyborcy? 

M. BARTOSIK: - Z moich I do
tyehczasowych spotkań wynika, że 
oczekiwali więcej konkretów w spra
wach gospodarczych. I tu się czują 
zawiedzeni. 
Sądzę jedak, że w ogóle jest jesz

cze za wcześnie na pełne oceny. To, 
co nam się dziś wydaje bardzo waż
ne, ju~ro - widziane z perspektywy 
- moze okazać się mniej istotne. Ja 
uważam na przykład, że na Zjeździe 
wyraźnie wyłoniły się trzy nurty 
ideologiczne. . 

Jeszcze przed Zjazdem, na którymś 
z spotkań, po-wiedziałem, że w moim· 
przekonaniu na Zjeździe będzie się 
toczyła o~tra walka polityczna. 

Sz. JOżWIAK: - I tak było. 

· M. BARTOSIK: - Ale przed Zja
zdem niektórym wydawało się to 
niemożliwe. Jak to - zapytano mnie 
wówczas - czy wśród komunistów 
możliwa jest walka ideologiczna? 
Jest nie tylko możliwa. Jest faktem. 

Sz. JOZWIAK: - I co cieka w~ze, 
wszysey biorący udział w tej walce 
uważają siebie za „prawdziwych ko
munistów", choć występują z róż
nych płaszczyzn politycznych, a swo
ich przeciwników odsądzają od ta
kiego miana. 

„ODGŁOSY" - Czy możnl\ hyłoby 
jakoś te nurty określić? 

M. BART9SIR.: - Bardzo wstęp- . 
nie i umownie. Widzę wyra~nie trzy 
nurty. Pierwszy nazwałbym „cen
trowym" i to jest to wszystko, co 
na Zjeździe przeważało, co zwycię
żyło. Jest to nurt główny, najsil
niejszy. Opowiada się on za partią 
marksistowsko-leninowską działającą 
w określonych, specyficznych warun
kach polskich, o czym nie można 
zapominać, kierującą s-ię polityką 
porozumienia społecznego i rozwią
zującą, wszelkie konflikty pokojowy
mi, politycznymi metodami. 

Dwa pozostałe nurty są skrajne w 
stosunku do tego. Jednym z nich 
jest „dogmatyzm", opierający się na 
ortodoksyjnie rozumianych hasłach, 
posługujący się deklaracjami, dekla
rujący wierność marksizm<>Wi, ale 
nie stosujący go w praktyce. I dru
gi, który nazwałby „reformistycz
nym", zdążającym do takiego zre
formowania partii, że zatraciłaby 
ona swój marksistowski charalde:r i 
przeszłaby na pozy-cje socjaldemo
kracj.i. 

Zastrzegam się, że jest to klasyfi
kacja umowna i bardzo uproszczona. 

Z. GRZELAK: - Można się z tym 
zgodzlić. Ale mnie · uderzył zupełnie 
inny fakt. Otóż nie ulega wątpliwoś
ci, że nastąpiła dalsza polaryzacja 
poglądów. A_!!! stało się to przy bra
ku dyskusji ideologicznej na Zjeź
dzie. Dominowały w dyskusji zupeł
nie i.nne problemy. Przede wszyst
kim nurt rozliczeniowy oraz sprawy 
polityki i gospoda.roki widziane jed
nak pragmatycznie. 

M. BARTOSIK: - Ale kilka py
tań mimo to zostało sformułowa
nyeh Przecież Stanisława Kanię i 
Kazimierza Barcikowskiego popro
szono o zdefiniowanie pojęcia klasy 
robotniczej. 

Sz. JOZWIAK: - Ale odpowiedzi 
nie ma. 

Z. GRZELAK: - Dlaczego nie by
ło odpowiedzi na te pytania? Dla
czego nie było dyskusji ideologicz
nej na forum Zjazdu? Czy dlatego, 
że tej dyskusji unikano? Nie. Przed 
Zjazdem była taka dyskusja„ Czy 
delegaci' nie. byli do niej przygoto
wani? Jakaś część by\a · do niej be:z. 
wątpienia przygotowana. Dlaczego 
:Vięc. takiej dyskusji nie było? Myślę, 
ze nie sprowokował jej referat KC. 
A po drugie - nie było ku temu 
najlepszej atmosfery. Sprawy rozli
czeniowe przesłoniły sprawy i'leolo-
giczne. ' 

M. BARTOSIK: - Pewne sformu
łowania jednak zostały w uchwałach 
zapisa<ne. Określony został w Statu
cie i w Uchwale Zjazdu robotniczy 
marksistowsko-leninowski charalde~ 
partii. 

Z. GRZELAK: - To prawda ale 
n~e podjęto innych ważnych z~gad
nień Na przykład sprawa robotmi
~6w w p~rtii. Zdaję sobie sprawę, 
ze rzecz me w procentach U nas się 
mówi, że w partii jest mało robe>t-

ników, że wśród delegaitów było ma
ło robotników. 
"ODGŁOSY" .:... Ale ci delegaci 

wybrali robotniczo-chłopski Komi
tet Centralny. 

Z. GRZELAK: - To też 'prawda. 
Ale prawdą jest i to, że robotniczy 
charakter partii wcale nie wynika 
ze składu socjalnego · jej członków. 
Na Zachodzie :;ą partie socjaldemo
kratyczne, w których jest i do 70 
procent robotników. 

M. BARTOSIK: - N.ie skład decy
duje, a program. Program jest waż
.ny. 

Z. GRZELAK: - Istotnie. Ale bez 
odpowiedzi pozostaje ciągle aktua!tne 

p z 
pytan:ie: kogo my dziś uważamy za 
robotnika? Jest to bardzo waż.ny 
problem ideowy, teoretyczny, do 
którego Zjazd powinien był się w 
jakiś sposób od!J>ieść. Sprawa nie 
jest wcale taka prosta, jak to się 
niektórym wydaje. Już Karol Marks 
miał z tym spore kłopoty, wprowadza
jąc zresztą pojęcie „robotnika łącz
nego" dla zaostrzenia cech charakle· 
ryzujących proletariusza. Dziś, przy 
postępie technicznym, problem jesz
cze bardziej się ko)npliiku'je. 

Sz. JÓŻWIAK: - Do tej pory mó
wimy tył.ko o dyskusji plenarnej. A 
przecież bardziej szczegółowo i to 
o wielu kompleksach zagadnień, dys
kutowano w 16 zespołach. Tam, 
gdzie ja brałem udział mówiono o 
sprawach służby zdrowia w ujęciu 
krajowym, choć były wystąpienia 
nie pozbawione sz,czegółowego wi
dzenia problemu. 

Z. GRZELAK: - Zgadzam się. 
Powiem więcej. Podstawą do dys
lmsji na Zjerozie był nie tylko re-

-ferat KC, ale i raport o stanie gos
podarki i program stabilizacji. Tyl
ko, że o tym nie było mowy w cza
sie obrad plenarnych. W zesp.:>łach 
było inaczej. Ale patrząc krytycznie 
na pracę zespołów i obrad plenar
nych można sform•Jłować- pogląd. :i:e 
w wyniku dyskusji nie na5tąpiło 
wyselekcjonowanie problemów o 
znaczeniu kardynalnym, wręcz dok
trynalnym. Chodzi mi o to, że obok 
wystąpień, które były próbą diagno
zy rzeczywistości i wska.zywały ja
kieś kierunki· poszukiwań, były też 
i takie, w których proponowane 
nam widzenie partykularne świata, 
problema~y.kę regionu; czasami Wil'ęcz 

województwa, podczas gdy nam po
trzeba był-0 spojrzenia i pers~ekty
wicznego i sterokiego. Na'fka z tego 
płynie taka, że zarówno w czasie 
obrad plenaTnych, jak i w zespołach, 
należałoby wnioski kierować do pro
tok.Jłu, a dyskutować o problemach 
zasadniczych. 

I. STASIŃSKA: - Zespoły zebrały 
bardzo dużo wniosków. Zostały 0111e 
wszystkie zarejestrowane. I komisje 
będą nad nimi pracowały. Tylko, że 
te wnioski też bywały różne, od 
bardzo drobnych, niezmiernie szcze
gółowych, do bardziej zasadniczych. 
I wiele z nich padało właśnie w róż
nych przemówieniach. Myślę tu o 
pracy zespołów. Ale wynika to chy
ba stąd, że dopiero uczymy się sze
rokiego widzenia spraw. 

M. BARTOSIK: - Nie wszędzie 
było tak źle. Nad Statutem dysku
towano i w komisji i w czasie 
obrad plenarnych. I w wyniku tych 
dyskusji doszliśmy do bardzo cel
nych stwierdzeń. Na przykład wstęp 
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do Statutu wy·raźnie okireśla charak
ter partii: „Polska Zjednoczona Par
tia Robotnicza jest partią polskich 
komunistów, walczącą o interesy 
klasy robotniczej i ogółu ludzi pra
cy, o zbudowanie w Polsce ustroju 
socjaliRtycznego." 

Albo inne zdanie z tego wstępu: 
„PZPR, kierując się teorią ma-rk

sizmu-leninizmu, wciela w życie jej 
zasady zgodnie :i: wymogami kon
kretnych warunków politycznych, 
społecznych, gospodarczych i kultu
rowych Polski". 
Każde to zdanie budziło wiele 

kontrowersji, nim zosfało ostatecznie 
sformułowane i zapisane; a później 

przyjęte. Kontrowersje też budziła 
sprawa wierzących w partii Gorąco 
na ten temat dyskutowa.no przed 
Zjazdem. Na Zjeździe też sprawa 
wróciła. trzeba było jakoś odnieść 
się do faktów w uchwałach zjazdu
wych. Znalazło to swoje odbicie w 
Uchwale IX Zjazdu partii i brzmi 
tak: 

,,Partia, lt:tóra przyjmuje w swe 
szeregi także wierzących !udzi , pra
cy, która umożliwia im działa1ność 
politycz.ną w myśl zasad swego pro
gramu, opowiada się jako całość za 
światopoglądem naukowym oraz 
pro~adzi w tym duchu działalność 
edukacyjną i wychowawczą." 
"ODGŁOSY": - Ale ani Statut, 

ani Uchwała jeszcze nie ukazały się 
drukiem, więc możecie tylko o tym 
opowiadać, a nie ma Ż!'dnycb pod
staw do dyskusji nad tymi mater_ia
łami. 

J. KOWALIŃSKI: - I to nam 

Dal.szy ciąg na str. ł 
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H_"nryk IV. Lud wciąż ;est oszolomiony zw11-
ci.ęstwem, nędzą i wielkimi nadziejami. Do
piero gdy utraci wszelkie zludzenia, natenczas 
z:chce sluchać glosu człowieka, który prz11wró-

Czwartek, 16 lipca Piątek, 17 Hpca bie prywatną 1istę członków Biura Politycz
nego. 

ci porządek t lad ... " Samo życie. · 
Ty~cz~sem na Zjeździe ' sytuacja się klaruje, 

notuJę ktlk~ co bardziej krwistych wystąpień, 
zwłaszcza pierwszorzędny speech wicepremiera 
Rakowskiego. Spokojnie, rzeczowo, na temat. 
Reszta zaczyna nużyć. Niek~ńcząca się litania 

Od rana słucham obrad w zespołach. Tem
peratura rośnie. Doskonałe wywiady z uczest
nikami. prac w zespołach 1, 2, 6, tylko strasz
nie mało informacji z zespołu 4. 

Po południu roztrząsamy z panem Kaziem 

PODWÓJNE 
spraw zawalonych, plus kilka bogoojczyźnia
nych ozdobników. 

Ze jest tragedia na wszystkich frontach, to 
jasne jak słońce i naprawdę szkoda Zjazdu na 
detaliczne wyliczanie cośmy spaprali. Lepiej 
brać się za program roboty, co, kto, kiedy, za 
u~ . 
Dzielę się tą refleksją z panem Kaziem na 

rytualnym spacerze. Rozmawiamy o tym, jak 
bardzo ludziom chce się mówić, jak długo 
milczeli, więc teraz chcą ""szystko naraz, 
niechby i mało konkretnie. Pan Kazio jest 
nawet skłonny wysłać telegra~ do Zjazdu z 
apelem treści następującej: Dosyć konstatac;i 
i żalów na wczoraj, 1'rać się do ro1'oty na ;u
tro. Odwodzę sąsiada od tego pomysłu. Rację 
ma, ale po co denerwować delegatów. Liczy
my, że zespoły robocze rozruszają obrady. W 
domu znów do północy przy radiu. Radio robi 
znakomitą robotę, masa informacji. transmisje 
bezpośrednie, rozmowy z delegat11mi. Wiado
mo, co się tam dzieje. 

Coraz bardziej jestem przekonana, ie Zjazd 
naprawdę toczy się w zespołach roboczych. 
Tam r.taje się to, co najważniejsze i najcie
kawsze Rosną notatki, cyt'łty paru co wybit
niejszych delegatów podkreślam wężykiem. 

świeżą sprawę statutu przedsiębiorstwa. W tej 
materii przypomniało mi się świetne zdanko 
docenta Cezarego Józefiaka z zespołu 6, że on 
nie chce być udziałowcem żadnej firmy, nawet 
Monopolu Spirytusowego. My z panem Kaziem 
też. 

Pytam sąsiada, czy on też prowadzi podwój
ne życie. Patrzy na mnie podejrzliwie,-więc co 
prędzej tłumaczę w czym rzecz. Otóż, pierwsze 
może życie upływa mi na ogłupiających ko
lejkach, w takiej ohydnej zawiesinie złości, 
płycizny i mordęgi. W tym życiu mam oko
liczność z ludźmi skaczącymi sobie do gardeł 
w walce o byle ochłap. Więc to pierwsze 7.ycie 
jest zwierzęce i odmóżdżone. To drugie 7.ycie 
mam choćby teraz przy radiu i telewizji Do
ciera do mnie, że nie wszyscy w tym. kraju 
zgłupieli i że myślenie to powinność. Tylko 
jak pogodzić te tam mechanizmy. procesy. zja
wiska. z przemożnym pra~nieniem, 7.eby dostać 
się wreszcie do tego sklepu, porwać swoją dolę 
i nie dać się wyprzedzić innym. Kiedy jest 
czas na psychiczne wyprostowanie się„.? No 
to, jak to jest. sąsiedzie? 

Pan Kazio patrzy na mnie z politowaniem 
. i mityguje to wymądi:zanie się spokojnym„. 
pożyjemy, zobaczymy.„ 
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Nar!'!szcie telewizj) się odblokowała. Teraz 
już nie ruszam się z domu. Po całym dniu 
słuchania obrad mam dokładny mętlik. Chyba 
i ci tam w Kongresowej mają już dość jało
wego gadulstwa. Przyszedł mi na myśl złpśli
wy wierszyk sklecony ongiś przez Bismarcka: 

„Hundert zwanzig Professoren! 
Vaterland - du bist verlorenl" _ 

co się tłumaczy: Stu dwudziestu profesorów! 
Ojczyzno, jesteś zgubiona. Tfu, nie daj Boże. 
Może wreszcie coś uradzą. Na razie 'śpiewam 
sobie piosenkę Mlyna.rskiego„. czy ci ludzie 
się zrobtf.i tacy mądrzy, czy to sedno się zro
bilo takie duże.„ 

Na spacerze wydziwiamy z panem Kaziem 
nad stanem myślenia polityczn~go w narodzie. 
My już mamy dość, więc dla odprężenia opo
wiadamy sobie zapamiętane smakowitsze star
cia między delegatami . oraz co gorętsze wypo
wiedzi z waleniem pięścią w mównicę. Nicu
jemy rozmaite opinie i dzielimy sobie ,Prywat
nie ·delegatów na tych, którzy nam się podo
bają 1 tych, którzy się nie podobają w żad
nym wypadku. Czekamy na jutrzejsze wybory. 
Pan Kazio spekuluje na temat personaliów, 
typujemy faworytów i pewniaków do skreśle-
nia. ' 

Sobota, 18 lipca 

Dziś wybory. Słucham jednym uchem traru
misji i przeglądam listę nazwisk. Podkreślam 
kilku zauważonych na Zjeździe delegatów. Są 
świetni. 

Wreszcie wyniki! Pierwsze komentarze, 
pierwsze wywiady. Wybrańcy różnie reagują. 
Jedn.i są zaskoezeni, inni ciut przestraszeni, 
wiedzą co ich czeka, a jeszcze paru nie ukry
wa pretensji do nieodpowiedzialnych wybor
ców. że wycięli w pień takich działaczy, jak 
oni (autentyczne, jeden tak się wyrwał, były 
decydent) .• Słowem, jak w życiu. Prorokuję so-

• 

Niedziela, 19 l'ipca 
Pan Kazio odświętny, pies wykąpany. Oma

wiamy wyniki wyborów. są zaskoczenia. Pana 
Kazia na przykład zaskoczyło, ie tow. Fiszbach 
nie przeszedł, taki rozsądny człowiek. Za to 
elegancko się zachował - mówi - gdy go do
padł reporter. Powiedział, że wynik wyborów 
traktuje jako surową ocenę pracy aparatu par
tyjnego i że trzeba lepiej . Nie obrażał się na 
wyborców, jak się to zdarzyło kilku innym. 

Skoro szukamy już dziury w całym, to przy
taczam panu Kaziowi wypowiedź tow. Swir
gonia, w*branego na zastępcę członka Komi
tetu Centralnego. Ubawił mnie do łez. Jest 
mo~m rówieśnikiem. a problemy ma jak stary 
wyJadacz polityczny. W kilka minut po wy
borach chłopczynę interesował jeden tylko pro
blem. Czy mianoWicie jego koledzy z organi
zacji nie posądzą go, że chce zrobić osobistą 
karierę na grzbiecie ZMW. Zapisałam sobie 
ten cymes w brzmieniu dosłownym, jak wy
żej: Ot, ludzie. Pan Kazio, podsumowując wy
bory, powiada,' że choć ateista i partyjny, to 
wychował się w rodzinie katolickiej I jego 
~więt_ej pa.mięci babka miała zwyczaj mawiać, 
ze me kazdy kto głośno woła: Panie! Panie!... 
wejdzie do królestwa niebieskleitn Amen. 

Poniedziałek, 20 lipca 
Ostatni dzień Zjazdu. Spotykam pana Kazia 

pod kioskiem.' Kupujemy gazety i zagłębiamv 
się w studiowaniu konterfektów nowo wybra
nych członków Biura Politycznego i sekreta
rzy KC. Życiorysy jutro Te gazety wejdą do 
domowego archiwum. Przyda się. 

No i co, panie K'.aziu? 
Swięta, święta i po świętach? 

JOLAJNTA WR10IQSKA 
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utrudnia pracę. Ludzie chcą przede 
wszystkim wjedzieć, co ta,m się na· 
Zjeździe działo, kiedy tego telewizja 
•nie pokazywała. Mniej interesują 
ich dokumenty, bo po prostu ich nie 
ma, a więc trudno dyskutować o 
ty.m, czego jeszcze nie ma. 
„ODGŁOSY": - A jak was wszy-

1tkicb przyjęto po powrocie w wa
szym miejscu pracy? 

J. KOWALIŃSKI: - · Jest to przy
jęcie gorące. Gęsto trzeba się tłuma
czyć. Ludzi przede wszystkim intere
sują sprawy rozlicz-eń i niektórly 
uważają, że nie zrobiliśmy wszy3t
kiego w tej sprawie. Może, jak . do
trze reszta dokumentów, dyskusja 
będzie inna. 

I. STASIŃSKA: - U nas w dru
karni była dyskusja o zmniejsz.onych 
racjach żywnoś<;iowych na okres 
dwu miesięcy 1 w czasie tej dysku
sji zarzucono mi, że nic na Zjeździe 
nie zrobiłam. bo w sklepach nadal 
jest pusto, stoją kolejki i ,wcale nie 
jest łatwiej. • 

J. KOWALIŃSKI: - Ludzie są 
zemocjo"'!'ani. Potrzeba czasu, aby 
emocje opadły i aby ' można było 
spokojniej spojrzeć na dorobek Zja
zdu. 

Sz. JOZWIAK: - Moim 7Jdaniem 
trzeba więcej uwagi przywiązywać 
do „Apelu do na-rodu", jaki uchwa
liliśmy na Zjeździe. To powinien 
być przedmiot dyskusji. 

J. KOWALIŃSKI: - Nie wiem, 
czy to wystarczy. Mamy na pociąg
nięcie za sobą organizacji partyjnych 
jakieś dwa miesiące; jeśli w tym 
czasie ~ego nie zn:>bimy, to będzie 
źle. 

Sz. JOźWIAK: - Komitet Cei1-
tralny musi też pokazać, że pilriuje 
realizacji tego wszystkiego, co za
warte wstało w zjazdowych uchwa
łach. 

J. KOWALIŃSKI: - Musi jeszcze 
bardziej usprawnić się informacja.' 
Musimy dokładnie wiedzieć, co dzie
je się w partii, co dzieje się w KC, 
nad czym KC pracuje, ale i oni tam 
też muszą . ..yiedzieć o wszystkim, oo. 
dzieje się w całej partii. i czym żyje 
naród. 

Sz. JOżWIAK: - Wielu z nas 
jest we władzach partyjnych. Bę
dzien : więc się często spotykali. 
Na przykład ja i Marek Bartosik 
jesteśmy w Komitecie Łód2lkim. 

I. STASIŃSKA: - Ja nie jestem, 
ale uważam, że też powinnam się 
spotykać również i z innymi delega
tami, aby wiedzieć nad czym pracu
ją, jakie mają problemy, co dalej 
mamy robić. 

M. BARTOSIK: - T'fzeba utrzy
mać forum delegatów. W ogóle 
uwafam, żfl w::hwały IX Na$wy
czaj:nego Zjazou PZPR muszli •teaJ1-
zować ,}v,szyscr. ale pracą m,\l.$i' -\'Yć 
grupowa, kolektywna, dobrze zgrana 
i przemyślana. 

Sz. JOżWIAK: - W toku przed
zjazdowej kampanii i na samym 
Zjeździe nauczyliśmy się szcze-rze 
WYpowiadać, s)l'Jobodnie dyskutować, 
WYraźnie formułować wnioski. I to 
jest bardzo cenne. 

Z. GRZELAK: - Zgadzam się z 
WYrażoną tu opinią, że my jeszcze 
jesteśmy dość blisko Zjazdu i nie 
potrafimy docenić jego historyc2lnej 
roli. Jest to - moim zdaniem - ro
la o szerszy·m niż tylko krajoWY za
sięgu. Takie widzenie Zjazdu prze
słaniają spraWY gospoda-rcze, trud
ności, problematyka rozliczeniowa. 
Nie potrafimy . jeszcze spopularyzo- _ 
wać Statutu, może i dlatego, że nie 
został jeszcze opublikowany, ale 
również i dlatego, że ludzie, którym 
się o tym mówi, powiadają: - do
bra, dobra, ale w &klepie pusto, sta
tutem się nie najem. 

I. STASJSSKA: - r dlatego nam 
potrzeba spotkań i rozmów, abyśmy 
się wzajemnie uczyli popularyzacji 
uchwał zjazdowych, których w ja
kiejś tam części jesteśmy twórcami. 

Z. GRZELAK· - Uchwała zjazdo
wa w części gospodarczej zawie-ra 
wiele konkretnych wskazań i kie
runków działania. 
"ODGŁOSY": - Ale uchwala nie 

jest jeszcze nikomu poza wami zna
na. A do was ludzie mają już pre
tensję, że nie wypracowaliście na 
ZJeżdzie programu. 

Z. GRZELAK: - Uchwała lada 
d·zień się ukaże w druku. · A progra
mu, perspektywicznego, wieloletnie
go, z oddechem I powszechnym po
parciem, nie tworzy się w ciągu na
wet roku. Zjazd podjął przecież 

·- uchwałę w sprawie opracowania ta
kiego programu. Będziemy jeszcze 
nad nim dyskutowali. 

M. BARTOSIK: Dokumenty 
zjazdowe wtedy nabiorą właściwego 
znaczenia, kiedy ludzie zobaczą, że 
są systematyczrue realizowane. żeby 
mogły być systematycznie realizowa
ne, muszą nastąpić dalsze zmiany 
kadrowe. Przed Zjazdem powtarza
łem często, kadry o starym sposobie 
myślenia nie zrobią nowego progra
mu. I miałem rację. Wyniki wybo
rów dokonanych na ZJeździe staino
wią votum nieufności dla kadr , o 
sta-rym o;posobie myślenia. Są to też 
wyrazy nieufności wyrażone dla 
szefów Rady Pań~twa, NIK i Proku
ratury Generalnej. 

I. STASJJQSKA· - Delegaci po
stulowali też zmiany w rządzie Woj
ciecha Jaruzelskiego. 

J. KOWALJ'!Q"SKI: - Odpowiedzi 
udzielone delegatvm z trybuny zjaz-

ODGŁOSY 4 

doiwej przez szefa NI.K ·nikogo nie 
mogły usatysfakcjonować. 

M. BARTO~IK: - Partia ma pra
wo rekomendować ludzi na róime 
stanowiska. I partia z tego korzysta
ła. Tylko, że robiła to inna partia i 
w innym okresie. Dziś trzeba zwery
fikować niektóre rekomendacje. 

J. K;OWALJSSKI: -- Prokura+or 
Lucjan Caubiński też nie chcta!, czy 
nie potrafił powiedzieć, jakie były 
uwarunkowania tego, że w Polsce 
prawo nie mogło właściwie działać. 

Z. GRZELAK: - Dla mnie nie 
ulega wątpliwości, że muszą nastą-

1 pić zmiany merytoryczne, struktu
ralne i kadrowe w aparacie partyj
nym i administracyjnym. Jeśli to, 
co dokonało s ię w Polsce jest swego 
rodzaju rewolucją, to może się ona 
nie udać, jeśli nie nastąpią zmiany 
w średnim aparacie. I w partii, i w 
administracji. 

I. STASIŃSKA: - Czy stać nas 
na takie zmiany? 

Z. GRZELAK: - To niep-rawda, 
że nie mamy kadry. Dużo j

1
est .Po

tencjalnych kandydatów, którzy mo
gą zajmować różne stanowiska, ale 
właśnie teraz muszą powstać wa
runki, · aby oni mogli się uj:iwuic. 
Wszelkie przemia.ny takiemu ujaw
nianiu sprzyjają. 
„ODGŁOSY": - Czy dziś, juź 'I 

pewne perspektywY,- oceniacie pozy
tywnie rolę zespołów delegatów, czy 
negatywnie? 

M. BARTOSIK: - Potwierdziły 
się nasze obawy. Wielu problemów 
nie trzeba byłoby poruszać na 
Zjeździe, gdyby zajęto się tym w 
zespołach, w Centralnym Zespole 
Delegatów również. Zajmowano się 
zbyt wiele procedurą, a i tak dysku
sji proceduralnej na Zjeździe nie 
uniknęliśmy. 

Z. · GRZELAK: - Dobrze praco
'Yano nad Statutem. Zjazd miał już 
dokument, nad którym nie musiał 
się zbytnio namęczyć. 

1'1. BARTOSIK: - To nie tak. 
Propozycje do Statutu były w ogóle 
szeroko dyskutowane. Jest to więc 
re:uult>at szerokiej dyskusji. Delegaci 
dzięki temu wiedzieli czego chcą. 
Znane też było stanowisko sił kon
serwatywnych w partii. Przedsta
wiony nam projekt do pracy był 
9 wersją, był rezultatem kompromi
su. A mimo to dyskusja była burz
liwa. 

I. STASIŃSK~: - Centralny ze
spół i wojewódzkie przygotowały 
kandydatury do władz. A poza tym 
nie wszystkie wojewódzkie zes.poły 
dobrze pracowały i to na Zjeźd~ę 
można było dostrzec. 

J. KOWALIIQ'SKI: - Ale nasi de
legaci do CZD - Mare!k Bartosik i 
Krzysiek Pawlak - pracowali do
brze i należy im się podziękowanie. 
· M. BAR~OSIK: - .Bez· pfzesady •. 
Myślę, ·ie · w CZD moi.na byłoc zro..;-
bić wręc·e-j. ·· -

I. STASIŃSKA: - To nauka na 
przyszłość. 

J. KOWALIŃSIU: - Trzcl>a WY
ciągnąć i ten wniosek, że wybory 
muszą się odbywać pod k-O'lliec Zja
zdu, a wyniki powinny być podane 
tuż . przed zakończeni~m Zjazdu. 
Wtedy i lepiej można wybrać, bo 
można poznać poglądy wszystkich 
mówców. A to jest bM"dzo ważne. 

M. BARTOSIK: Punktem 
zwrotnym Zjaidu było głosowanie 
nad wariantem trzecim, czyli wybo
rem I sekretarza spośród członków 
KC, ale przez Zjazd. To był nasz 
wnń.osek. Przeszedł tylko 50 głosa
mi. 

J. KOWALIŃSKI: - Pamiętam, 
było to 14 lipca 1981 roku o godzi
nie 10.30. 

Sz. JOZWIAK: - A w CZD nie 
przeszedł. 

M. BARTOSIK: - Bo tam każda 
delegacja miała tylko jeden głos. 
Jak sobie przeanalizowaliśmy, które 
delegacje były przeciw i ilu liczą 
delegatów, jak to podsumowaliśmy, 
to było jasne, że mamy za · sobą 
większość około 100 głosów. • 

Sz. JÓŻWIAK: - A było ich tyl
ko 50. 

M. BARTOSIK: - Bo część się 
wstrzymała. 
„ODGŁOSY": - Skoro już mówi

cie o głosowaniu, to my przed tele
wizorami odnieśliśmy takie wraźe
·~;e, że pod koniec obrad mieliście 
już wszystkiego dość i glosowaliście 
byle jak, byle szybci~ jechać do do
mu. Czy tak było istotnie? 

I. STASIŃSKA: - Niezupełnie, bo 
choć rolnicy śpieszyli się do żniw, 
czego nie ukrywali, to dzięki pracy 
zespołów niektóre pa·rtie uchwały 
były tak opracowane, że nie było 
nad czym dyskutować. 

M. BARTOSIK: - Ale, jak przy
szło dyskutować nad tym, czy rol
nictwo . ma się „przebudowywać" czy 
„rozwijać" co nie był sporem tylko 
semantycznym, ale ideowym i poli
tycznym, to dyskutowano chyba z 
godzinę. I stanęło na racjach rolni
ków 
„ODGŁOSY": - Kiedy się słucha 

waszych opowieści i rozmawia się z 
wami o Zjeździe, to zazdrość bierze 
o to, że mogliście w Zjeździe ucze
stniczyć. Było to rzeczywiście ważne 
i wielkie wydarzenie, którego zna
czenia nie potrafimy sobie jeszcze 
w całej pełni uświadomić. A wY by
liście jego w•półtwórcami. 

Dyskusie prowadziła 
i oprr:-cował3: 

BOGDA MADEJ 

GOSPODARKA 
Dalszy ciąg :re str. 1 . 

maszyny w pOłudnio.ve rejony gminy 
Pabianice (Bychlew Rydzyny . .Jad
wisin, Jankowice, Huta Dłutowska). I 
znów trzeba stwierdzić, że melioracja 
jest tu potrzebna. (Chociaż nie wiem, 
czy konieczna na „górkach", gdzie za
znacza sie deficyt ,:vody w g!Pbie). 
Z tym, że maszyny wjechały w łany 
zbóż, w zagony buraków i ziemnia
ków oraz na łąki, gdzie leżały jeszcze 
pokosy traw. Maszyna niszczy pas ro
ślinności o szerokości 6 metrów, to
też w najgorszym wypadku, gdy rol
nik !Ila wąską działkę (10 m) o c;Uugoś
ci kilometra, to z hektara zbóż niszczy 
mu się aż 60 arów! 

Czy nie można było przerzucić część 
prac na IV i I kwartał? Czy nie moż
na było wyznaczyć rolnikowi konkre
tnego terminu prac? Czy geodeta nie 
mógł według mapy oznaczyć palikami 
miejsca, gdzie pójdzie maszyna? Rolnik 
mógłby wówczas sprzątnąć część plo
nów i zagospodarować. Chociaż nie . 
wiem, czy będzie suszył niedojrzałe 
zboże, .• jak mu to zasugerowano. 

Ostatecznie zwyciężył zdrowy roz
sądek. Rolników zawiadamia się już, 
gdzie pójdą prace. A trzeba zaznaczyć, 
że ro,:vki melioracyjne robi się co dwa
dzieścia metrów. Poza tym wicepre
zydent Krowiranda zalecił, aby melio
racje prowadzić najpierw na łąkach, 
gdzie zaczyna s:~ odrost drugiego po
kosu traw. Nie łudźmy się jednak, iż 
rolnicy przyjęli to z pełną aprobatą. 
Można by mniemać, że otrzymają ta
kie odszkodowania, iż będą sobie mo
gli tapetować banknotami pokoje, bo 
za te pieniądze na pewno nie przy
będzie .żywności. Ale tak nie jest. Je
den z rolników w Bychlewie powie
dział: 

- Z odszkodowaniem to jest tak. 
Za padłą krowę dostałem odszkodo
wanie na cielę, a za konia - na ogon. 

Ma.my więc kolejną nauczkę, że 0nie 
należy zaczynać żni·Wt w których każ
dy kłos na wagę złota idzie pod gą
sienice ze stali. Tym bardziej, że cze
kające nas żniwa będą trudniejsze niż 
w zeszłym roku. I to wcale nie ze 
względu na obfitość plonów. Aby uni
knąć dawnej pompy propagandowej i 
zbiurokratyzowania, w Lodzi np. nie 
organizuje się sztabu żniwnego i prze
wlekłych posiedzeń. Wszystko ma sii: 
odbywać w gminie, a o szybkości dzia-

, 

wy na częśd zamienu.e f tych czę-kl 
nie ma już od kilku laf. Nie będą pro
dukowane akumulatory, gdyż brakuje 
surowców. W związku z tym, a także 
ze względu na brak ogumienia I fj.1-
trów olejowych, zostanie unierucho
mionych w kraju tysiące ciągników. 
Rzemieślnicy mogliby zrobić 300 tys. 
filtrów, nie mają jednak możliwości 
atestowania swoich wyrobów. POM nie 
chcą naprawiać traktorów z zepsutą 
uszczelką, twierdząc że to wina ne-

SŁYCHAĆ 
lania zadecyduje łączność telefonicz
na. Tylko, że jak elektro,:vnia wyłą
czy prąd, to telefony też się wyłączą. 
Jednakże najgroźniejszy dla żniwia

·rzy będzie niedostatek sprzętu i częś
ci zamiennych. „Stomil" rozesłał po 
kraju teleksy informujące, że nie wy
produkuje pasków klinowych do ko
si31ek. To samo dotyczy kombajnów. 
Przemysł lekki ma kłopoty z dostawą 
płótna do snopowiązałek. A jak jest 
płótno, to nie można go umocować, 
ponieważ brakuje nitów importowa
nych z Węgier. Nie.vystarczające są 
dostaWY łańcuchów czerpakoWYch do 
kombajnów. Nie ma kompletów kos do 
kosiarek listwowych, które wykonys
tuje się także do cięcia zbóż. Całkowi
cie brakuje kół zapasowych do kosia
(t'ek. 

Na tym jednak ta smętna litania się 
nie kończy. Już dziś wiadomo, że będą 
stać sprowadzone z NRD prasy zbie
rające, ponie.vaż nie podpisano umo-

mieślników. Ale rzemieślnicy robią te 
uszczelki z wybrakowanego surowca, 
bo .innego nie dostaną. 

Ktoś złośliwy powie, że ciągniki ł 
tak by stały, gdyż brakuje paliwa. No 
tak, ale czym się wobec tego będzie 
W02lić zboże do odległych spichrzów, 
na punkty skupu, do młynów? 

Najlepiej zaopatrzone w części za• 
mlenne są bazy SKR, które mają pny• 
wilej bezpośrednich zakupów y; „A• 
gromie". Są tam również fachowcy. I 
oni będą pracować w świątek czy pią
tek, jak zajdzie potrzeba. Ale czy wy
trzymają? Czy wytrzymają nerwowo 
bez papierosów? A przecież na wsi nie 
ma ani napojów orzeź;viających. ani 
konserw, ani po.c;iłków regeneracyj• 
nych dla traktorzystów i kombajnis
tów. Nie wiadomo, jak sobie porad~ 
chłopi. Dyrekcje SKR i POM będą 
chyba musiały bić n1elegalnie śwmie, 
żeby utrzymać ludzi przy pracy. 

KOMU 
OPt.ACA 1E 

;·BPElfUl:OWAć?· 
rozmowa z mgr. zy(;MUNTEM MICHALSKIM 
okreg_owym inspektorem Państwowej Inspe
kcji Handlowej w Lodzi 
. - Panie inspektorze, w zmienio
nych warunkach ekonomicznych kra
ju, sprzyjających wszelkiego rodza
ju nadużyciom i· spekulacjom, praca 
Państwowej Inspekcji Handlowej 
stała się szczególnie ważnym ogni
wem szeroko pojętego nadzoru. Jed
nocześnie zaistniała sytuacja - mam 
na myśli kryzys gospodarczy 
zmieniła zapewne sposób waszego 
działania. Czy przez to praca PIH 
uległa skomplikowaniu? 

- I to ugromne.mu. Nagły kra<:h 
ekonomi<:zny spowodował trudności 
zarówno w handlu ja:k I w naszej 
pracy. W handlu - wystąpił nagły 
brak towaru, co natychmiast spowo
dowało podejrzliwość u konsumen
tów, że istniejące niewielkie iloś::i 
artykułów, jakie trafiają do sklepów 
są chowane, a później sprzedawane 
PQ znajomośc.j. Stąd wzrosła liczba 
składanych do nas skarg. Ludzie 
bądź przysyłają listy, bądź anonimy, 
często telefonują, ale najczęściej 
przy<:hodzą osobiście. 

- Jakie zarzuty powtarzają się 
najczęściej? 

- Pnede wszystkim otrzymujemy 
doniesienia, że w konkretnych skle
pach czy placówka handlowych jest 
magazynowany na zapleczu towar, 
którego akurat brak na rynku, łl
bo, że personel sklepów dok01I1uje 
nadużyć sprzedając jedynie swoim 
znajomym. 

- Jak reagujecie? 

- Sprawdzamy. Oczywiśc.le, na 
ile jest to możliwe. Łód~ki oddział 
PIH obejmuje swym działaniem 
cztery województwa: miejskie łódz
kie, piotrkowskie, skierniewickie I 
sieradzkie. Pracowników operacyj
nych mamy około 70 osób. Mówię. 
około, bowiem ludzie idą .1a 
urlopy, czasem chorują, czasem re-

, zygmtją z pracy. Praca w PIH jest 
sfeminizowana, a do tego, podobnie 
jak i.nne urzędy, nas także objęły 
restrykcje zatrudnie·nfowe. Co roku 

jest n~ mniej, choć zadań przyby
wa. 

- Mówił pan o skargach, o braku 
zaufania społeczeństwa do handlu, 
o żądaniach nieustającej kontroli. 
Jak jest z tym naprawdę? 

- Niepomiernie wzrosła podej-
rzliwość i nieufność w stosunku do 
usług, handlu i gastronomii. Dziś 

nikt nie wierzy, że zaplecza placó
wek handlowyich są puste ..• 

Czyżby było inaczej? 

W sensie dosłownym, nie są. 
Kierownicy sklepów, skoro nie o
trzymują co dz.leń towarów, mus.zą 
gromadzić pewne kh ilości, aby 
sprzedaż odbywała się ciągle. Oczy
wiście, można wszystko sprzedać w 
ciągu jednego dnfa, lecz należy prze
cież qrać pod uwagę, że większość 
towarów jest reglamentowana. I dla
tego przy niedostatkach pewnych to
warów muszą obowiązywać określo
ne zasady ich racjonalnej sprzedaży. 
My te zasady respektuiemy. Na 
przykład: oddziały WSS w Lodzi 
wprowadziły sprzedaż artykułów 
spożywczy.eh w dwóch rzutach, tak, 
aby pierwsza zmiana, wychodząca z 
zakładów po południu, mogła zaopa
trzyć się W masło, cukier, kMze, 
margarynę, oleje... Generalna zasada 
jest taka: priorytet w zaopatrzeniu 
mają żłobki i przedszkola, natomiast 
zaopatrzenie .otrzymywane z Zakła
dów Obrotu Towarowego należy 
dzielić na tyle dni, ile jest od dosta
wy do dostawy. Z tego każdego 
dnia sprzedaje się artykuły w dwóch 
rzuta: I - od 6 rano, II - od 
16 po południu. I ten podział ie'st o
bowiązujący. 

- Widząc "'olejki i puste sklepy 
ma się wr~enie, że tzw. cala masa 
towarowa jest sprzedana w pierw
szym, rannym rzucie. 

- Podział na rzut ranny 
łudniowy jest przestrzegany, 
mi, oczywiście, wyjątkami. 
się przykładami. Od dnia 1 

popo
z mały
Posłużę 

czerwca 

do 15 lipca br. w trakcie przep-ro
wadzonych przez nas 39 kontroli u
jawniono w 6 przypadkach ukrycie 
towaru, zaś w 18 - oszustwa na 
szkodę klientów. Dotyca:y to zarówno 
placówek uspołecznionych jak agen
cyjnych i prywatnych. I tak, w skle
pie nr 1860 WSS oddzjał Widzew, 
znajdującym się przy ul. Tatrzań
skiej 63, stwierdzono niewyłożenie 
do sprzedaży 12 asortymentów róż
nych artykułów spożywczych na łą
czną sumę 9.259 zł, w tym: 35 bute
lek śmietany, 14 kg smalcu paczko
wanego, 24 szt. soku pomidorowego, 
60 kg margaryny „Paiina'·, 6,25 kg 
masła roślinego, 9,5 kg sera twarde
go, 24 butelki wina „Riesling", 28 '">
pakowań mieszanki „Coctall-Kra
kers", 27 opakowań herbatników, 80 
szt. cukru waniliowego, 5,5 kg kwas
ku cytrynowego, 2 kg herbaty. Oczy
wiście, sprawa trafiła do Kolegium 
do Spraw Wykroczeń. 

- Panie inspektorze, a .jak trak
tujecie sprawę tzw. samozaopatrze
nia. stosowanego we wszystkich pla
cówkach handlowych? 

- Ta sprawa została oficjalnie 1-
regulowana. W każdym sklepie jest 
specjalny zeszyt, w którym kierow
nik ma obowiązek każdorazowo wpi
sać kto, ile i kiedy nabył prz:v~>ugu
jącą mu, zwyczajowo przyjętą, ilość 
artykułów spożywczych. Nie mogą to 
być ilości większe od tych, jakie o
trzymuje klient stojący po drugiej 
stronie lady. 

- Mówił pan u przypadkach a· 
krywania towarów. A Jakie oszustwa 
na szkodę klientów odkryła PIH? 

- Z reguły chodzi tu o wyższe 
pobieranie cen. Dla z.ilustrowania 
powyższego przytoczę fakty z jedne
go z łódzkich targowisk. Otóż. pe
wiek rolnik sprzedawał ziemniaki po 
12 zł, zamiast po 8 zł za 1 kg, 2 
posiadał ich na wozie prawie dwie 
tony. Policzmy: 4 zł na 1 kg razy 
1900 kg, co równa się 7.600 zł czy-
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Ale to wcale nie znaczy, że nic się 
dla żmwłarzy nie robi. W połowie lip
ca np. dopłynął do portu statek z im
portowanym sznurkiem sizalowym do 
snopowiązałek i pras zbieraj4cych. Bę
dzie więc można związać jakoś koniec 
z końcem. Lódzkie zakłady pracy pro
dukują w miarę swoich możliwości 
potrzebne części dla rolnictwa. Na peł
nY'Ch obrotach pracują POM i bazy 
SKR. Do akcji również w czerwcu 
włączyła się „Solidarność", tworząc -

zboże z umową na dostawę w czasie 
żniw. N:ikt nie przewidział, iż w kraju 
mogą być dobre plony. Można było je
dnak przewidzieć, że pod koniec lipca 
zacznie płynąć do magazynó .v zboże z 
tegorocznych zbiorów. W Lodzi np. 
zboże nie pomieści się w magazynach . 
i trzeba je będzie wozie (koszty trans
portu, brak paliw) do elewatorów w 
sąsiedztwie (Rogów i Męka). Ale naj-

J śmieszniejsze jest to, że zboża mamy 
pod dostatkiem, a w zakładach pieka-

i 

sław Porwlsiak z OśrO<;Ika Badań 
Działalności Gospodarczej „Solidarno
ści" stwierdza, że w byłym minister
stwie przemysłu spożywczego i skupu 
ogłoszono różne formy zachęty dla rol
ników. 

- Do 20 lipca 100 zł premii za 
kwintal dostawionego zboża na skup. 
Ale w IV kwartale tylko 50 zł premii. 
Natomiast w I kwartale przyszłego ro-

Q_STRZENIE· KOS 
swego rodzaju obwoźny punkt usłu
gowy. Znalazł się samochód i brygada 
techniczna, która objechała całą gmi
nę Zgierz naprawiając sprzęt w zagro
dach chłopskich. Potem sprawa się 
skomplikowała. „Solidarność" choia-

. la, aby zakłady świadczące bezpośre
dnio usługi - PKS I Transbud :..... za
jęły się tą sprawą, lecz pomysł spalił 
na panewce z· powodu braku palj,wa. 

Jakby wszelkich nieszczęść było za 
mało, u progu żniw wytworzyła się 
sytuacja iście paradoksalna. Kiedy w 
sieci punktów skupu i w magazynach 
Państwowych Zakładów Zbożowych 
rozpoczęto zabiegi kosmetyczne, pole
gające na czyszczeniu, bieleniu i gazo
wa.mu, rolnicy zaczęli zwozić pewne 
'nadwyżki zbóż po nowej cenie, zwłasz
cza że do 20 lioca otrzymywali 100 zł 
premii za kwintal. Jednocześnie w pvr
tach stanęło 12 statków z importowa
nym zbożem, którego nie ma jak roz
ladować ani gdzie pomieścić. Ale to 
nie rząd Jaruzelskiego k<upował to 

·rniczych, zwłaszcza prywatnych, bt·a
kuje mąki na chleb. 

Jak stwierdza dyrektor Wydziału 
Rolnictwa Urzędu Miasta Lodzi, Ma
teusz Zawadzki, kombajnami można 
zebrać 400/o zbóż, w tym u chłopów -
300/o. Wynika z tego, że zboże nie bę
dzie tak .szybko docierać do magazy
nów. Pozostałe 600/o zbóż musi wy
schnąć na _polu, a więc nie zostaną cb
ciążone suśzaqiie, których mamy ma
ło, i do których nie ma paliwa. Oba
wiam się, że dopływ zboża może się 
przeciągnąć, bo jeśli większość zbóż 
zbierze się me kombajnami, to trzeba 
je młócić. Jednakże w związku z roz
winiętą „kombajnizacją" w ostatnich 
latach zmniejszono produkcję mło
carni. BrakujP t.eż omłotowych do ob
sługi tych maszyn. 

Jeśli jednak wbrew pesymistycznym 
prognozom zboża zbierze się sprawnie, 
należy zagospodarować i pomieścić w 
magazynach tę obfitość plonów. Bogu-

~YGAUJNT MICHALSKI: Będziemy 7'-0bić wszys&o, aby nikomu nie opla
calo się spekulować. 

stego „spekulanckiego" zysku. Inny 
roln.iik za 1 kg kiszonej kapusty po
bierał 35 zł , a obowiązująca cena 
wynosiła 30 zł. Z kolei, na stoisku 
warzywnym inny spekulant za 1 11:g 
porzeczek brał 40 zł, gdy według 
cennika J kg kosztował 20 zł. Nato
miast w hali targowej przy pl. Nie
podległości handlarz sprzedawał 
zwyczajne „lody familijne" w orygi
nalnym opakowaniu po 30 zł szitu
ka, gdy w handlu kosztują zaledwie 
16 zł. W procederze uprawiania nad
użyć nie pozostają w tyle ajenci. 
Oto jeden z nich w swoim sklepie 
warzywno-owocowvm pobierał takie 
~eny: za kapustę wczesną - 16 t.ł 
(ustalona cena - 13 zl), 1.a ka
lafior - 27 (zamiast 24 zł) . oiior
ki szklarniowe - 40 zł (zamiast 30 
zł). 

Także handel prywatny wykorzy
stuje niekiedy ~adarzające się oka
zje. Oto w jednym ze sklepów owo
cowo-warzywnych stwierdzi! iśmy 
sprzedaż produktćrw owocowo-wa
rzywnych zakupionych w Rolniczych 
Spółdzielniach Produkcyjnych. Wła-

Foto: R. Łucyszyn 

ścicielka, od ' mar<:a do kwietnia, ku
piła ,tych towarów na sumę 425.000 
zł (kompoty, chrza!l tarty, syropy o
górki kvnserwowe itp,), a potem, u
suwając eykiety, sprzedawała jako 
własne wyroby po cenach dużo wyż
szych od obowiązujących. Klienci 
tego sklepu zostali oszukani na pra
wie 200 tys. zł. 

Sprawy za oszustwa 
sądu. 

trafiają do 

- A jak to jest z artykułami 
przemysłowymi? Przecież i tam ist
nieje reglamentacja, polegająca na 
zapisach. Te zapisy stosują sklepy, 
ale najczęściej ludzie sami sporzą
dza.ją listy i pilnują kolejności przy
działów. Czy w tej sytuacji pqwsta
j~ także nadużycia? 

- Oczywiście. Od momentu wpro
wadzenia zapisów na niektóre arty
kuły przemysłowe, wyraźnie zmniej
szyła się możliwość spekulacji. Jed
na.k pozostała spora ilość artykułów 
spr zedawanych bezpośrednio. I tu, 
jak w przypadku artykułów spożyw-
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ku znowu 100 zł premll za kwintal. To 
się awizuje już dzisiaj. Rozmawiałem 
z rolnikami, którzy twierdzą, że zacz
ną sprzedawać zboże dopiero w stycz
niu, bo sto złotych za kwintal piecho
tą nie chodzi. 

- Ja myślę, że ze względu na tru
dności transportowo-paliwowe trzeba 
jak najmniej zboża wozić ze wsi do 
magazynów i z powrotem. Jeśli ziarno 
poleży u chłopów, to przecież nie zgi
nie. 

· - No tak, proszę pana. Ale-skoro w 
III i IV kwartale chłopi zaniechają do· 
staw, to zabraknie mąki na chleb. Ja 
się boję, że rolników może powstrzy
mać przed szybkimi dostawami ostra 
kwalifikacja zbóż. Dzisiaj państwo 
płaci dobrze, ale też 1 dużo wymaga. 
Ziarno musi być pięknie oczyszczone 
i wysuszone. Rolnik nie zawsze ma 
warunki do spełnienia tych wymogów. 
A za dostawę złego ziarna czekają go 
wysokie potrącenia. 

czych, zdanają się nadużycia. Na 
przeprowadzonych w miesiącu liprn 
16 kontroli, w 12 przypadkach 
stwierdziliśmy ukrywanie artykułów 
przemysłowych. Natomiast :1ie 
stwierdziliśmy oszus.tw, tzn. zawyża
nia cen. 

- Proszę o przykłady. 

- Proszę bardzo. W sklepie nr 
1-i69 stwie!'driHśmy -ukrywa~--pi-ized 
nabywcami ;óżne artykuły służące 

do utrzymania czystości. Ogólna 
wartość tych artykułów .....;, 14.142 zł. 

Były to m. Ln.: pasta „Jawox", 
„Komfort'', mydło „Koral", ,,Kajtek", 
„Nadina", „Bambi.no", „Rodz·lnne", 
„Lawenda", „Freya" płyny „Antek", 
„Kubuś", „FF", „Arras", „K", „Are
tuza'', „Skrzat". „Kokosal", „Jupi
ter'', krem do golenia, pianka „Bru
tal", „Bielinka", szampony - piwny, 
brzozowy, jaje<::z.ny, dezodoranty -
„Faun", „Driada". „Gazela", „Dez", 
proszki --. „Silesii", „Ex", „Ixi-Auto
mat", „Pollena-Automat". W innym 
sklepie nT 1438 ukryto podobnych 
artykułów na sumę zaledwie 3.491 
zł, natomiast w sklepie nr 2004 aż 

na sumę 45.105 zŁ 

- Panie inspektorze, wydaje mi 
się, że spekulacja w dniu dzisiej
szym ma dużo szerszy zasięg. Czy 
swoją dzia.lalnością. nadzorczą obję
liście także rynki? Mam na myśli 
największe targowiska. Łotlzi, gdzie 
rządzą specyficzne prawa rynkowe? 

- Owszem, rynek zawsze znajdo
wał się w centrum naszego zai.nte
resowania. Penetrujemy go wspólnie 
z MO, związikami bran:Wwymi, „So
lidarnością" i Wojewódzkim Komi
t·etem Kontroli Społecznej. Aby u
sprawnić koordynację działań skiero
wanych przeciwko spekulantom, pre
zydoot m. Łodzi, decyzją nr 41181 z 
dnia 9. VI. 81.' powołał Wojewódzki 
Zespół Koordynacyjny d/s Zwalcza
nia Spekulacji na terenie wojewódz
twa miejskiego łódzkiego. Do zespołu 
weszli m. in. przed..!tawiciele Proku
ratury Wojewódzkiej, Okręgowego 

Oddziału Państwowej Komisji Cen, 
Okręgowego Zarządu Dochodów 
Państwa i Kontroli Fi!llansowej, 
WPHW, WSS „Społem"~ Zespół zbie
ra się 2-3 razy w tygodniu. Wyz.na
cza się 3-4 osoby, które udają s.ię 
na targowis.ka i tani dokonują za
kupów. W przypadku s.twierdze.nia 
nadużyć, i ,nterwen1ują. Zdarza się 
więc, że wobec kontrolujący<:h han
dla1 ze zachowują się arogru:i cko i 
a~resywnie (były przypadki pobicia 
członków grup kontrolujących). Ale 
bywa I tak, że spekulant porzuca to
war i ucieka. 

Myślę, że w stwderdzeniu B. Porwi
siaka jest spo1·0 racji. Nde wiem jed
nak, czy gdyby -zboża było w bród, .ida
łoby się je szybko zemleć. No bo spa
lił się nam wielki młyn w Pabianicach, 
a wiele małych młynów prywatnych 
zostało unieruchomionych. Ponadto w 
minionych latach było i tak, że w naj
gorętszym okresie <młyny GS stały z 
powodu remontu, urlopu albo braku 
obsady. 

Ale ja się tu dałem wciągnąć w roz-
, ważania, co zrobić ze zbożem, a prze

cież najpierw trzeba je sprzątnąć. Tyl
ko w województwie miejskim jest do . 
skoszenia 45 tys. ha zbóż. Kiedy ten 
materiał ukaże się w druku, żniwa bę
dą już w pełni. Żyta mają piękne, cięż
k·ie kłosy. Chroń nas Boże przed gwał
townymi ule.vami, bo- wtedy zboża wy 
legną. Nie pomoże wówczas sprzęt 
maszynoW)', którego jest mało. Ale 
gdyby nawet pogoda dopisała, więk
szość prac trzeba wykonać konno i rę
cznie. I już dzisiaj słychać w zagro
dach klepanie i ostrzenie kos. Z tym, 
że kos jest za mało. a ostrzałek jak na 
l~arstwo. Nie wiadomo też, czy star
czy importowanych wideł do :podawa
nia snopó.v. 

W takiej sytuacji bardzo wiele za
leży od komisji zakładowych „Solidar
ności", związków branżowych, auto
nomicznych, wojska, studentów i mło
dzieży. Na wsi potrzebna jest każda 
para rąk do pracy. Jeśli jednak robo
tnicy, wojsko i młodzież zadeklarują 
pomoc (a na pewno to zrobią), to nie
chaj stworzą taką atmosferę, w któ
rej nie będzie żadnych skojarzeń z 
przeszłością, z -desantami dawnych e
kip łączności miasta ze w.sią. Pamię
tajmy też, że chłop - jest bardzo goś- . 
cinny i w obecnej sytuacji przy oka
zaniu mu życzliwości i ' pomocy czuje 
się strasznie·. zakłopotany. Deklarując 
pomoc nie powinni jednak liczyć, że 
ich za to na wsi suto ugoszczą. Chłop 
także dostaje na kartki trochę mięsa 
i kawałek kiełbasy „robotniczo-chłop-

- Które z łódzkich targowisk 
sprawiają wam najwięcej kłopotów? 

- Przede wszystkim hala połud
niowa z.najdująca się na pl. Niepo
dleiości, targowisko przy ul. Dolnaj 
(w okolicy Rynku Bałuckiego) oraz 
bazar przy ul. Zjazdowej. Tu zbierają 
się spekulanci i handlarze nie tylko 
z Lodzi, lecz przybywają z. najdalszych 
zakątków k!raju. Od I czerwca do 
<ki& ujawnili~my a& ~ p.Nypadków 
spekulacji. Najczęściej w grę wcho
dzą papierosy. Paczika „Marlboro" . 
kosztuje 100 zł, „PopulaI"ne" - 40 zł, 
„Klubowe" - 50 zł. W cenie są ta·k
że rajstopy - 200 zł (cena oficjalna 
45-68 zł). Ponadtq książki. Coraz 
więcej pojawia się Cyganów, ale -
co najsmutniejsze - spekulacją zaj
mują się także nieletni. Spotyka się 
też osoby przebywające na zwolnie
niu lekarsldm. 

- Czy duże ilości towarów znaj
dujecie w czasie takich kontroli. 

- Nie. Zazwyczaj zatrzymany po
siada 4(}.-50 paczek papierosów. Re
sztę trzyma „wielbłąd". · tzn. facet, 
który wcale nie wchodzi na teren 
targowiska, i dlatego jest poza za
sięgiem naszej kontroli. 

- Panie inspektorze, ale PIH, to 
nie tylko kontrola w terenie„. 

- Posiadamy własne laboratoria, 
w których wykonujemy badania (co 
prawda wyrywkowe) najróżniejszych 

artykułów spożywczych. Nasi p·ra
cownicy pobrali np. próbki piwa, i 
okazało ' $ię, że posia<la ono wadli
wość ... 94,5 proc., konserwy mięsne 
- 1 88,2 próc., lody- - 80 proc„ sery 
i twarogi - 54,8 proc„ napoje gazo
wane bezalkoholowe - 46,8 proc., 
wyroby gastronomicme - 41,7 pr-:>c„ 
wyroby garmaże.ryjne ~~ pro'C„ 
napary kawy - 39,2 pro'C. Jak pan 
widzi, nadużycia mogą być · wszędzie 
i to dość poważne. Natomiast Pra
cownia Oceny Artykułów Włókien

niczych i Nieżywnościowych przel::a-
dała ogółem 4780 próbek różnych 

wyrobów włókienniczych. Z ilości 

tej zakwestionowano 2640 próbek, z 
uwagi na nłt!dotrzymanie parame
rów użytkowych przewidzianych 
normami przedmiotowymi i warun
kami techniczno-technologicznymi. 
Oczywiście, prowadziliśmy badania 
jakości świeżych warzyw, owoców i 
ziemniaków. W sumie rzec.zoznawcy 
zbadali 20.619 ton tych produkców, 
dyskwalifikują<: 565 ton, a przekwa
liftkowali 169 ton. 

- Panie inspektorze, do ludzi 
przemawiają" konkretne fakty. Czy 
mógłby pan przytoczyć parę przykła
dów z łej dziedziny waszej działal
ności? 

- Dobrze, ale będą to dane z ro-
ku ubiegłego. I tak: w Zakładzie 

GOSPODARKA 
sklej". Ta kiełbasa w sklepie jest czer
wona, a w domu robi się zielona. Kie
licha również nie będzie, bo wódka na 
kartki. Gdyby było więcej cuJ>rp, to co 
innego„. 

Swiadczący pom-OC nie powinni też 
· obligować rolnika, że będą korzystać 

jesienią ze zbiorów. Chłop chce mieć 
spokój. Chłop może jedynie sowicie 
zapłacić za okazaną pomoc. I nie jest 
to mój wymysł. Tak właśnie postawili 
sprawę rolnicy z „Solidarności Wiej
s.ldej" Regionu Lódzkiego. Chodzi o to, 
żeby wspólnym.i siłami zebrać plony, 
które należą się całemu społeczeństwu 
do sprawiedliwego podziału. 

Myślę, że jest jeszcze pewna rezer
wa, którą można wykorzystać w cza
sie żniw. Otóż w Lodzi wytworzyła się 
nieznana dotąd sytuacja - z braku 
paliw przedsiębiorstwa · ograniczają 
transport i około trzystu kierowców 
poszukuje pracy. Tych kierowcó.v, 
zwłaszcza mechaników, „Solidarność" 
może skierować do ·pomocy kombajni
stom, omłotowym i traktorzystom. 

Cokolwiek J:,y było, należy ż.y-

wić nadzieję, że mimo trud-
ności uda się zebrać cl:lłe 

bogactwo jakie wydała ziemia. 
I jeśli dokonają tego wspólnie robot
nicy z chłopami, będzie to najlepszym 
przykładem sojuszu robotniczo-chłop
skiego. Jesteśmy jednak zbyt biedni, 
aby sukces fetować huczpymi dożyn
kami. Myślę, że ludzie chcieliby uj
rzeć w telewizji coś naprawdę symbo
licznego. Niechaj więc Kulaj wręczy 

Wałęsie ten pierwszy dorodny bochen 
chleba. , 

RYSZARD BINKOWSKI 

Przem. Dziewiarskiego „Sira" w Sie
radzu stwierd 1.i:iśrny szczególnie du
żą wadliwosc Nyrobów. Bad'łniem 
objęto 9 parti wyrobów dziewiar
skich o wartości 1.618.00 zł. Nasze 
badania wykazały wadliwość wszy
stkich partii wyrobów. Finał tych 
działań jest łatwy do przewidzenia. 
Wystarczy, jeśli powiem, że w ub. 
rpku nase inspektora!' · skierował 97 
aktów oskarżenia do sądów, 22 do
niesienia do prokuratur i MO, 31 
wniosków do wydziałów finansowych 
i Okręgowe.go Zarządu Dochodów 
Państwa i Kontroli Finansowej, '! 
ujawniając wiele wykroczeń . prze
ciwko konsumentom i usługobiorcom, 
skierowaliśmy 386 wniosków do 
ko!e.giów do spraw wykr•czeń. 

Ogólna wysokość ujawnionych 
nadużyć wyniosła 6.669.000 zł. Tak 
było w roku ubiegłym. Sądzę, że w 
tym suma ta będz,ie du:W większa. 

- Z naszej rozmowy, a szczegól
nie pańskiej wypowiedzi mo~na by 
wnioskować, ie Państwowa Inspek
cja. Handlowa jest niemal strasza
kiem dla ludzi pracujących w han
dlu, usługa.eh, produkcji, itp. Czy tak 
jest naprawdę? 

- Nic podobnego! Przecież my 
działamy w interesie szeroko pojęte
go konsumenta. Nie wszystko, ~o 
wychodz,i od nas, trafia od razu do 
milicji, prokuratury i:zy sądu. Wiele 
spraw kierowaliśmy i nadal kieru
jemy do dyrekcji i zarządów przed
siębiorstw. Prze<>vłamy wnio5ki u
spra wniająco-profi la ktyczne. Prowa
dzimy tak~e i inne formy oddziały
wania, np. omawianie ustaleń na
szych inspekcji m naradach pokon
trolnych, prezentowanie materiałów 
na posied~eniach Wojewódzkich Rad 
Rynku. 

- Z tego wszystkiego wynika, ie 
dysponuje pan fachowcami z naj
rozmaitszych branż i specjalistami 
o najwyższych umiejętnościach.„ 

- Sami nie dalibyśmy rady. Ko
rzystamy przeto z pomocy technolo
gów, towaroznawców i rzeczoznaw
ców. A o efektach - jak mówiliśmy. 

Jakie więc prognozy na dziś? 

- Dalsze usprawnienie w funkcjo
nowan~u handlu, gastronomii i usług 
oraz eliminowanie różnych ujem
nych zjawisk. godzących w interesy 
ludzi oraz mienie społecz,ne. Zdaje
my sobie sprawę z faktu, że działa
my dziś w szczególnie trudnych i 
skomplikowanych warunkach. Dlate
go też wymagamy od siebie wyższej 
dyscvpliny pracy, mobilizacji całej 
nas?.ej załogi, wzrostu wydajności i 
efektywności. Będziemy robić wszy
stko, aby nikomu nie opłacało się 
spekulować. 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ IWANICKI 
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Szlachetne i odwieezne wysiłki, aby 
doró.vnać Warszawie, a myślę tutaj 
o wielk~ch miastach wojewódzkich, ta
kich na przY'kład jak Lódź czy !tra
ków, skazane są z góry, przepraszam 
bardzo, na absolutną klęskę. Miesz
kając w Warszawie, z ministrami spo
tykasz się tak, jak w Lodzi z kiero
wnikami Wydziału Kultury, Holoub
ka widzisz na ok·rągło przy stole w 
Związku Literatów, podczas gdy w in
nych miastach masz go w domu, ale 
tylko na srebrnym ekranie i ulegasz 
złudzeniom, że to nie wiem jaka na
rodowa relikwia. W Warszawie jeden 
wielki cwaniak nie czuje do drugiego 
wielkiego cwaniaka szacunku, ponie
waż jest ich za dużo, chodzą grupami 
i jak wysypie się z tego czy owego 
lokalu orszak wspaniałości, nie wiesz 

dosłownie, na Kim zatrzymać oko. 
Nie żądaj więc, nie dopieszczony bie
daku z prowincji, aby Warszawa bi
ła ci pokłony tylko dlatego, że napi
sałeś jaką - sztukę, albo wywiesiłeś w 
ga:leńi jak·iś obraz. Nie dziw się ró
wnież, że w chwili, kiedy przyznasz 
się w towarzystwie czy urzędzie, iż 
przyjechałeś ·z obcych stron, ludzie 
spojrzą na· ciebie współczująco, albo 
z pobłażaniem, niby na kogoś, kto ob
jawił n.fepott"Zebnie brzydką chorobę. , 

Mieszkając poza Warszawą, jesteś 
siłą rzeczy obyiwatelem drugiej kate
gorii, narażonym na wszelkie dolegli
wości ambitnego prowincjusza, z któ
rych najgorszą jest kompleks niższoś
ci. Warszawa iednak dnia dzisiejszego 
także ma powody do narzekań. Już da
wno nie widziałem Warszawy równie 
zaaferowanej I zatroskanej, jak w po
czątkach ,bieżącego lipca, kryzys bo
wiem, jaskrawy na prowincji, tu przy
brał jeszcze większe rozmiary. Lady 
sklepowe zioną rotpaczliwą pustką, w 
kilometrowych kolejkach uperfumowa 
ne stołeczne piękności stoją solidar
nie obok robotnic, pijacy dosłownie 
wyją z pragnienia, gdyź .viększość 
sklepów monopolowych została zlik
widowana i punkty, w których sprze
dają alkohol, można policzyć na pal
cach jednej ręki. Nawiasem mówiąc: 
wina i wódki nie otrzymasz również 
w lokalach - do .dwunastej w połu
dnie możesz jeszcze szarpnąć setkę po 
przyl5ładnym odczekaniu godziny w 
ogonku, ale potem kelner czy bufeto: 
wa pukają się najwyżej w · czoł0i: 
chcesz pić, to drałuj na melinę, gdzie 
zapłacisz za pół litra sześć stów· w 
dzień roboczy i siedem w nied~elę 
!I święta. 

Podobnię ma się rzecz z papierosa
.mi. Do rł'dawna gazety zdobywały 
się ies:zcze na czelność wciskania nam 
ciemnoty pod tytułem: „Palisz, pła
cisz, zdrowie tracisz", a grono zacie
trzewionych naprawiaczy walczyło o 
nasze serduszka i płucka przy pomocy 
argumentów naukowych, dzisiaj jed
nak okazuje się, że skala kłopotów 
z żywnością przerasta te wytworne 
problemy: w dobie zagrożenia bytu 
narodowego szkodliwość palenia wy
daje się śmieszna, natomiast nie jest 
bynajmniej śmieszny brak papierosów 
na rynku. Okazuje się nagle, że to to'
war pierwszej potrzeby, równie dla 

niektórych niezbędny, jak mar.garyna 
i chleb. Kto nie wierzy, niech spojrzy 
na oblężone kioski albo niech sobie 
uzmysłowi fakt, że pali nawet ojczu
lek ćałej postępowej ludzkości, albo 
niech zobaczy, że w Warszawie ulice 
ii popielniczki wyzbierane są do cna 
z krótkich i długich petów (całe szczę
ście, że już nie ma spluwauek). Tak
sówkarz mówi: - Daj pan papierosa! 
- Dwie piękne dziewczyny atakują 
mnie. z piątką w ręku o to samo; w ho
telach palacze skamlą u portierów: na 
bazarach zdzierstwo. Coraz częściej lu
dzie kręcą w palcach lub sięgają po 
faj la. 

Wa•rszawa cierpi również w sferze 
zbiorowegc- żywienia. Bary mleczne 
pozamykane, w ~narożnych bistrach, 
nad którymi widnieją angielskie na-

co najmniej piątala, a ł tak trzeba je
szcze spełnić, że tak powiem, szereg 
postulatów. U -dziennikarzy, aby nie 
być gołosłownym, słyszałem następu
jący dialog: 

Kierowniczka szaletu do gościa: 
DobTze umyl pan Tęce? 
Gość do kierowniczki szaletu: Do-

bTze. 
Kierowniczka: Niech · pan pokaże! 
Gość: PToszę. Ale o co chodzi? 
Kierowniczka: O to, że wywiesi-

lam czysty Tęcznik. Nie ubmdź go pan 
od Tazu od śTodka. WytTzy; pan Tęce 
w skTaj Tęcznika. 

Gość: Swoją dTogą, dziwne manieT.,Y. 
Kierowniczka: Ja tu jestem po to, 

:teby pilnować higieny. 

pisy „Hot dogs", sprzedaje się po dzie- Muszę tu od razu dodać, ze restaura-
sięć złotych spleśniałe bułeczki na- cja w Stowarzyszeniu Dziennikarzy 
dziewane grzybkami _ 0 kawal.ku ka- jest, bez ironii, doskonałym lokalem. 
szanki czy kiełbasy można sobie n.aj- Ogródek zmienił się nie do poznania, 
wyżej pomarzyć. fontanna, zieleń, śpiew ptaków; w śro

dku jedna kelnerka ładniejsza od dru-
Przy okazji wspomnieć wyPada, że giej, a do tańca przygrywa damska or-

cała stołeczna gastronomia dostała się kiestra. Kiedy tu siedzisz, szczególnie 
w ręce ajentów i prywaciarzy, którzy na powietrzu, to choćbyś miał w kie-
uprawiają haniebny wyzysk warząc, szeni zawizowany paszport, i ta v.-i-
niby w bajce o Cyganie, zupę z gwoź- za dotyczyła egzotycznych krajów, nie 
dzia. Jak tak dalej pójdzie, to będzie- chce ci się nigdzie ruszyć. Kaczka wy-
my musieli przejść na pozycje skraj- puszcza z dzioba wysoki strumień wo-
nie · lewicowe i zrobić z tym wszy- dy, a wokół niej, jak małe psy wokół 
stkim porządek, ceny bowiem są nie dużego psa, gromadzą się zmoknięte, 
do pomyślenia. W Bazyliszku na przy- nastroszone wróble, przytupujące ko-
kład ceny drugiego dania wahają się miczni.e nóżkami, jakby tańczyły ca-
od dwustu złotych do czterystu pięć- riocę. 
dziesięciu, obok, w tak zwanym Snack- Na Dworcu Centralnym przed kasa-
barze, panuje jeszcz~ ~~ęks~ drożyz- mi kolejki były tak ogromne i pozwi-
na: zur;>a :- czterdz1esc1, piwo. . . jane że ła tego . nie rozumiem. Ludzie 
czterdzieści, ~oca-cola - cz.terdZ'lesl!lf ' •I sia1f' w nicfi. po Rilffa godżin i to ~ na-
krótko mówią~ - 17czałt ną ws~y.- '· wet· do tyc1h !tas; które nie , sprzeda-
stkie płyny, ~ Jak gdzieś kawałek mię- wały miejscówek. Bilet kolejowy stał 
sa, to zbrodnia. . . . się widocznie tak samą wartością, jak 
S~ w Warsza:w1e restauracJe nie do- wszystkie inne usługi i towary, któ-

tkmęte pozon'!1e kryzysem, hoteloy;e rych nieobecność na rynku wzbudza 
i k!ubowe,- tak1e na przykla~. Ja.k Vie- w nas przekorną chęć: wszystko je-
tor1a •. K~meral~a ~zy ~ ~z1ennikarzy. dno co, byle coś kupić! Przyśniło mi 
W teJ pierwsze) me mteh ;ivpr~w.dzie się w związku z tym, że na Nowym 
zapa~e~, aby po~ać facetowi ?g1en, w Swiecie zobaczyłem monstrualny ogo-
dru~1.e1 kotlet mielony. u~hodzi z~ zra.~ nek. Zapytał~m kobietę, na co czeka 
zawi1any, ~ ~ trzecie1, .w ub1kac31 w tym ogonku, a ona, z lekkim zakło-
trzeba wycierac ręce specJalnym sp.o- t\otaniem, pokazała mi tabliczkę przy-
sobel'!1 (do czego jes~cze za chwilę bitą do muru. Na tabliczce pis;łło: 
wrócimy), no, ale wódkę ~ gorącą Ginekolog. 
z~kąskę można we wszystkich. trze<;h Przy tym wszystkim rynek staro-· 
pić d? upadłego pod_ w~ru~k1em, ze miejski kipi radością i śmiechem. ' 
przyniosłeś ze sobą wor p1emędzy. Masz wrażenie, że jesteś w Hiszpanii 

W warszawskich ustępach, jem rzu- all;>o we Włoszech; jedna' wielka ka-
cisz dwa złote, to babka posunie cię wiarnia pod gołym niebem; Arab 
klątwą. żeby mieć spokój, należy dać usiłuje poderwać warszawiankę, nie 

wiedząc o tym, te takich frajerów, to 
ona puszcza bokiem. Mówi: 

- Splywaj, fTajeTze! 
Aon: 
- Bobawimy sze. 
-W co? 
- No, tańczymy, tańczymy! Będże 

papeTosy, będże wódeczka, mięso bę
dże, taksze pszeczesz hotel będże. 

- Tak jest - mówi ona. - A po
tem u1'odzi się cóTeczka z kTęconymi 
wloskami.• 

- A i czo ż tego - mówi on. - W 
dobrobycze mieszkacz będże. 

Nowe słowo w Warszawie powstało, 
nieobce już także na terenie · innych 
polskich miast. Słowem tym jest stacz, 
taki gość, co wynajmuje się za okreś
loną pensję i stoi za ciebie w ogon
kach; jak trzeba, to dwa dni, a jak 
trzeba, to cztery z nocami włącznie. 
Kojarzy się on nieuchronnie z popula
rną w średniowieczu na królewskich 
dworach instytucją chłopca do bicia. 
nieboraka, który dostawał w dupsko 
zamiast książątka, co nie przygoto
wało lekcji. Ho, jio ! nie byle jaki to 
zawód być staczem. Dialog taki oto 
oodsłuchałem: 

- Znajoma naTaila mi stacza. 
- Po co? 
- Zeby wystal zamTażaTkę. 
- Ile taka pTzyjemność kosztuje? 
- Stanie czy zamTażarka? · 
- Stanie. 
- Dwa tysiące. 
- ·A zamTażaTka? 
- Okolo piętnastu. 
- Oplaca się to? 
- No, pewnie. Można zmagazyno-

wać mięso na 'caly Tok. 
- A skąd to mięso? 
- Za wódkę. Jak masz pól litTa, 

dostajesz za to w hali dwa kilogramy 
schabu. 

- A skąd wódka. 
- Za slodycze. 
I tak dalej. Naród główkuje, kom

binuje, robi co może, aby nie dać się 
biedzie. Ci jednak, którym to się uda, 
skażą na niedostatek innych; kołdra 
jest za krótka dla wszystkich. 
Przyjeżdżający do Warszawy obco

krajowcy, a są wśród nich nie tylko 
ludzie interesu, lecz również cała ma
sa turystów, dziwią się, re mimo roz
paczliwej sytuacji ekonomicznęj sto
lica zachowuję pogodną .t~arz. Nawet 
w tych nąjdłuższych kolejkach naród 
ma jeszcze siłę dowcipkować, hołdu
jąc słusznej szwejkowskiej maksymie, 
że nigdy nie jest tak źle, aby nie mo
gło być gorzej. Mamy mało, ale mo
żemy przynajmniej popyskować, pod
czas gdy inni, którzy też nie mają 
zbyt więle, za pyskowanie biorą przy
kładne cięgi. Owo pyskowanie, zwa
ne również wytwornie - demokracją, 
jest skutkiem naszych ostatnich zry
wów wolnościowych. Drugim, biegu
nowo skrajnym skutkiem tych zry
wów jest, niestety, pogłębiający się 
niedostatek. 
Toteż dowcipy dowcipami, którym 

sprzyja piękna, słoneczna pogoda -
nieraz zmraża nas nagle myśl o zimie, 
o długich, mroźnych i ciemnych wie-

czorach. Co będzie, jak zabraknie 
światła? Ano, będziemy czytać przy 
świecach, których też może zabrak
nąć. A co będzie, jak przestaną opala~ 
mieszkania? 

Ciary zaczynają chodzić po krzyżu. 
Nie każdy jest takim szczęśliwcem, 
jak moja warszawska znajoma, która 
mieszka z rodziną w tak zwanym sta
rym budownictwie i którą podłączono 
prz.ed · laty do miejskiej sieci ogrzew
niczej, 'nie likwidując przy tym lokal
nego centralnego ogrzewania. Kobieta 
ta mówi: 

-Jak już będzie tak naprawa." źle, 
zimno, ciemno i glodno, to· ściągnę do 
siebie z teTenu calego miasta wszy
stkich kTewnych z pTadziadkiem na 
cz.ele i uTuchomimy to moje lokalne 
o(l'rzewanie. Jak nie staTczy węgla, bę
dziemy Tąbać szafy i stoly. Nagotuje 
się zupy w gaTze, każdy dostanie kaT
tofla w munduTku i przeżyjemy. 

- PTZywodzi mi to na ' myśl - po
wiadam - dość oroźne i odlegle cza
$y. 

- Ano, pTzywodzi '-- przytakuje 
ona. 

Na koniec i nie bez związku z tą 011-

tatnią perspektywą, chciałbym napo
mknąć, że w Warszawie oblężone są 
ambasady. Do takich, jak zachodnio
niemiecka, francuska czy włoska ko
lejki są takie, jak do Wydziału Pasz
portów - w każdej z nich wydaje się 
po kilkaset tranzytowych i pobyto
wych wiz dziennie. Nie mam do tego 
zjawiska negatywnego stosunku, lecz 
raczej soeptyczQy. Kiedy mowa o pol
skiej emigracji „za chlebem", to przy
stoi to do noweli Sienkiewicza w wię
kszym stopniu, niż mogłoby się wy
dawać naszym szyderczym karykatu
rzystom i publicystom. Polak w swej 
tysiącletniej historii nie po raz pier
wszy uwierzył, że gdzieś tam, za góra
mi, za lasami, może w Hameryce, a 
może w Australii, czeka na niego z 
otwartymi ramionami El(iorado. Nie
którzy, oczywiście, mają szanse. Myślę 
o tych z dyplomami wyższych uczel
ni (nie wszystkich) i o tych, którzy 
dyplomów nie mają, ale są doskonały
mi fachowcami w swojej branży. Jest 
jednak cała masa osób, które karmią 
się złudzeniami, że wystarczy znaleźć 
się na Zachodzie ze stoma dolarami 
w kieszeni, i dalej wszystko już poto
czy się, jak po maśle. 

Trwoga człowieka ogarnia, ki.edy 
słyszy, ile to rodzin z dziećmi decydu
je się na ten szaleńczy krok. Ano, 
szczęść Boże! Z żalem to mówię i z 
goryczą, bez najmniejszej złośliwości. 
Być może plotki, iż w Wiedniu tabuny 
naszych bezdomnych ródaków koczują 
na dworcach i w parkach, są przesa
dzone, być może naprawdę wchłoną 
ich w końcu bogate społeczeństwa, a 
ich qziecj. będą po latach przyjeżdżać 

· do J?oli;ki w chara1>tet11:e turystów. W 
każdym razie nie ma się z czego cie
szyć. W obecnej sytuacji fakt wyjaz
du z kraju jest tak samo bolesny, jak 
wygnanie, tym bardziej, że ci, którzy 
stali się tego powodem, pozostaną nie
jednokrotnie w swoich luksus.owych 
willach. 

Aby ten reportaż zamknąć, pozwolę 
sobie jeszcze powtórzyć truizm, że 
Warszawa jest rzeczywiście pięknym 
miastem. Mówię to jako człowiek, któ
ry urodził się w niej i widział ją w 
gruzach. Wszystkiego najlepszego, 
Warszawo! Póki co, muszę wracać 
do Lodzi, mojej drugiej Ojczyzny. Też 
w końcu moJa rodzina przyjechała tu 
kiedyś w chwilach potrzeby, a więc 
też w końcu jestem emigrantem. Tyle 
tyłko, że z miasta do miasta. 

SZYCH P LIKAC.JI 

Ja.ko zawodowy pracownilk pióra. wie Pani dosko
nale jak trudno przychodzi tak pLsać, aby czytel-
111lk odble1 ał treśei U(odnle z intencjami piszącego. 
nu ~zytelnlk6w, tyle ootenc1alnie różnych lnterpre
tacJ· tekstu ( ... ) Tak I mnie się zdarzyło z notatką 
„Dia kogo ten zwierzęcy kruż"?, sądząc po l.dśe ie 
otwartym do mnie p!'2ez Panią adresowa.ny.ro, a 
zatytułowanym „zaproszenie do wspótpra.cy" (oba· 
tekmy: ,Odgłosy" nr ~/81. str. 11). . 

W liście tym dziw i się Pa'Illl - w śl.ad za pruwd
dywanym przeze mnie z.dzlwienlem ze strony Czy-

\ 

Nie wolno rtwLerd.zać. że kt.00 ~t potene.lalnym 
laureatem Nagrody Nabla, . jeżeli m1 to być opinia 
jednostkowa, nie ooparta analoglcznymi wn.ioo·kaml 
międzynarodowej spo!ecznooci uczonych. Nie• my te 
nagrodę ustanawial iśmy nie nam wlec dzielić Slkó
ry na tym niedźwiedziu! OdstąplenAe od teJ zasady 
prowadz.l do takich wldowi.sk Jak pretensje pisa.rz;; 
polskiego o to. że to jemu sle ta nagroda należa-
ł.a, a ·nie poecie. Niesmaczne to żenujące . ( .. ) 
Stwierdzam pn:~<> ex,pre.ssls v,erbós - nie wolno 
dziennikarzowi polskiemu wysuwać kandydata z 
Pol~k·i do omawianej nagrody, Jeśl i nie pyta go o 
to qzwedz·ka akademia nauk. Jeżetl wysuwa. to na 
szwank wyda.je nie tyle swo~ prywatne im ię .. łe 

ZDZIWIENIE NAD 'ZDZIWIENIEM 
(CZYLI LIST OTWARTY DO RED. MAŁGORZATY GOLICKIEJ) 

telnHta ~ ostrości mojej reakc~I na Jej reoorta~ o 
prof .. W. Sedla•ku oraz, domyśla slę P.anl iż uwagi o 
potrzebie większej odi>owiedzialności za słowo oraz 
o łaman i u zasad etosu zawodowego k ie r uję ,także ' ' 
pod Jei adresem Otóż nie 'kierowałem bezpośred•n1o 
ponieważ mla}a Panl ob o w I a . e k 7.relacjonować 

" przebieg zebrania t.O PT Przyrodników Im MLkoła
ja Kopernika zgodnle z jego faktycznym przebie
giem Wledząr iedna.k , że na tvm świecie raczej nie 
SJ>Otyka się bla•ku bez ctenla. mo~e warto się za
dumać chwilę cóż to się '1zleje, Iż nagle brakuje 
przys!<>wl'lwe1 lyżk.1 dziegciu w tej beczce miodu? 
W'l'Zak w Poi•ce żyjemyt A przytaczając wypow!e
dzt pr~«>we - wszak wy.kraczajace poza ramy le
brania, mote należ.a«> przytoczyć również o;>i<nle 
specjalistów? ( ... ). 

ODGŁOSY 6 

n a s z e Imię! Albowiem ten właśnie numer „Od· 
gtos<,··N" będzie znmy komitetowi Na~rooy Nobla, 
budząc być może tyl•ko zadumę a byc może śmieci! 
nad lrracjonallzmem znad Wlsly Taka jest prawda . 
Prawdę te znać winien zawodowiec J . I„ jeśli zna 
ją amator JSK. n1.żej pod.pisany, 

aronlą.c swy~h racji (a któż je oodważal?) w 
„Zaproszeniu", powołuje się Pani na p0zytywne o
pin.l.e sześciu osób Ja także wysoko cenię wymle. 
nlonych dwole p!'ofosor6w. Są vni nie kwestionowa
nymi autorvtetdmi w tych dziedzinach wiedzy biolo
gicznej w których są specjalistami Nie są oni 
jed.nak 9pecjalistam.i w bLoelektronlce - o Ile taka 
dzledztna wiedzy w ogóle Lstnlele ( .. ) Wypowiedzi 
profesorów na tematy &poza ich wąsk iej specjaii-

za-ej.! - w której są twórca.mi - mou być obarczo
ne dużym błędem. albowiem Już nie jako znawcy 
lecz 5ympatycy, dyletanci w dobrym słowa znacze
niu entuzjaści A sympat,ia 1 entuzjazmy rzadko 
chodzą w parze z zimną . analizą I kryty-c,yzmem. 

Mniej bałwochwalstwa przed tytułami. więcej po
szanowania dla rzetelnej wiedzy l umleJętno&ci; wię
cej obiektywizmu, a mniej zapalezyw>OOei w fero
waniu sądów I opln.H - to Jest to właśnie. o co 
staram się zabiegać od ćwierci }uż wieku na pu
bllcznvm forum, z pe}na świadomością beznadzieje 
ności takleh wysiłków , Nie jest bowiem w cenie 
rozsądek w Kraju nad Wisłą; n ie ma tu poszano
wania dla fachowości; w wieHtle.f zaś estym.le l>O
zostaJa porywa.fące hasła połączone ze stadnym spły
waniem na fali. Kreować wielkości, to my bardt..> 
lubimy. R-zemleślnHca docenić? - fe .to takie try. 
wlaLne I bez polotu . Przeto I nie możemy wyjść ze 
zdumienb nad fakl1'm, że ililne narody za . '1etkę 
pętelkę mają nasze świętości, a za to od cza.su do 
czasu zachwycają się WYtworami na~zego rzemlo~la 
(.„) 

<:zytelnik, który stał się entuz.fastą ldel prof. Se
dlaka po przeczytan•lu reportażu . Jedynie utwierdzi 
się w swoim mniemaniµ po lekturze .Zaproszenia''. 
mn·le co najwyżej uważając ~ prod!Jcenta dz ii:g,cl·u 
i zawistnika, atakującego byklem Bierze na s:ebie 
Reda,kcla Od·powledzlalność za tworzenie mitu, !.Ż 
znów genJusz nie znajduje pulchnej gleby dla roz
woju; ~ ·znów tyLko J>OSJ>Olite ruszenie i gloo opl
nli .publicznej zdolne są zło naprawlć1 (.„) Moja no
tatka, w tntencjl, miała gtanowić obronę pewnych 
podstawowych kanonów etycznych zawodu nau·ko11.·
ca I statu.su uczonego - właśnie dlatego była tak 
ostra. bo ostro należy protestować przeciw degren
goladzie dobrych ol;>yczajów w nauce I wszędzie •n
dz fe .I ( .) Proszę udowod.nlć, że jako człowiek je
stem elektronicznym układem scalonym a stanę 0ię 
zwolennLklem tel I.del. Póki . oo. dowOdów na to 
twietdzenle nie ma. 1a•k oneiidaj nie było (.I dotąd 
nie ma!) dowodów na slu~znośĆ Idei. iż czlowliek 
jest jeno zlemsk~m a wielce niedoskonałym wclele 
niem Istoty Na}WyższeJ. 

A tak, na marg!-nes.le, pytanie nleookorne 1 być 
może obrazoburcze: jak oogodzlć próbę .degrada
cji." czlowle.ka do poziomu półprzewodników z idea 
o pierwiastku nieśmiertelnym jemu tylko s\)()Śród 
zwierząt przyotsanym? Czyżby odradzają.ca • ę 
(znów na tali „odn.:iwy") dyskusję nat1 dylematem. 
od kiedv embrl<>n staje się człowiekiem. za.staolć 
miała di!5kusja . od kiedy kompąter (wszak układ 
scalony!) uzyskuje ducha! Pytanie to, nie tak w.ca
le :r.lośllwe, jak zapewne okrzylkną Wy~nawcy rót-

nych religii, w tym I naj,n.owszej bioelektrO'nlicmej. 
A że ta ostatnia istnieje, to już znacznie wcześn.lej 
udowod.nił Stanisław Lem, chociażby we wspan!.a
łych rozprawach POŚWięconych edukacji Cyfra.n la 
przez Trulla, żeby nie przywoływać g!ęooko filozo
ficznego . .orosu Pana" i dzieł J)Olkrewnyeh. 

W swojej notatce za.dałem kluczowe pyta·n.le: •. Mo
że zasady etyczne nauki to też „tradycja" wa r ta 
złamania?" Odpowiedziałem . że ciężk<> grze6'Zy ten 
co „rzecz naukową" podaje do wierzenia ludowi. 
przed wysluehaniem zilanla si>ecjaHstów i• przed in
spekcją· przez wieszcza .S?Jkde~ko i oko". Pcnownle 
tę opinie potwierdzam. Etos zawodowy musi być 
przestrzegany wszędzie. a Już zwłaszcza w zaw~ 
dzie naukowym i w zawodzie p0pularyzatora nau
ki. Aby unLknać tragedil w rodzaju thali<dom.iooweJI 
Aby przywródć dobre imię uwodawi („.) 

Zaproszenie. zaś d~ wspóbpraey In spe pn:y}muję . 
Pod 'warunkiem jed.na•k, iż nle będz.le się po mnie 
oczekiwać oopularyzowanla żadne.go by użyć 
Pa.ml słów , kontrowersyjnego wspóŁczesnego 
problemu naukowego" Kontrowersje n iech najple-:-w 
rozstrzygnie nauka, Dopiero ostateczne rozstrzyg
nięcia można podawać do w! erze n! a Czytelni
kom „Odgłosów" . Bo onl muszą wierzyć: zar61w"'° temu. kto pisze. jak I temu co ten ktoś pisze 
Gdy będę w ~tanie unieść c i ęża1' tego 7.aufania, 
wów~s skorzystam z lamów ,.Odgłos6'w" do oo
pula rvzowanla problemów b\.ologil dla Czyted.nlk6w 
- też tw<Jrń-... blol'>l?icznych. a więc sz~zególnle ży
wo zalntere50wanych biologia ( ... ) Osobiście wyjąt
kowo wysoko oceniam ja·kość Pani pracy I zazdro. 
sz,czę wiary w nauke oraz podziwiam rzetelność I 
zapał, z jakimi stara slę Pani przedstawlać proble
my naukowe, wbrew l(asnące.f a.probacie spo;eczeń

&twa dla naukt Ja, niestety w wler:ze tej slę chwle· 
ję. lecz normalne to. jak się wydaje, zjawisko . 
Równie:!: I w sprawie oceny wa·r1'ośel 'idei prof. W 
Sedlaka wyikonała Pand. wyjątkowo dobrą robotę -
zasiała Pani ferment . który sprawi. te ktoś z czy
telników zainteresuje się sprawą podejmie głębsze 

studia; rozsąd7Jl. l(dzle leży racja. Osobiście bard~ 

bym chciał, aby zwyc ięstwo było PO !>tronie prof . 
sedlaka Obawiam stę jednak Żf te moje marzenia 
mają wartość marzeń o zbudowaniu dTugiej la·ponil 
nad Wls~ą - nlestety ( .„) 

Kreślę się z wyrazami najgłębszego szacun·ku, 

l. STANISŁAW KNYPL 
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--...._ 
walki z alkoholizmem, bardzo wame z po;vodu celowego rozpijania 
ludności przez okupanta. Wykładów cyklicznych o charakterze 
kursów już nie prowadzimy, z wyjątkiem kursów językowych. Po
odnajdywaMśmy drogi do poukcywanych w warszawskim podzie
miu katedT, nie ma więc potrzeby bawdć się w dublowanie uniwer..; 
15ytetu. Chodzi raczej o to, żebyśmy mieli wiedzę, możliwie szeroką 
orientację we wszystkich· ważnych dziedzinach kultury i życia, 

również w kwestM naprawy przyszłej Rzeczypospolitej. Kiedyśmy • 
już opatrzyli się sobie jako Pt"elegenci, zaczęliśmy zapraszać dzięki 
zadzierżgniętym w Warszawie kontaktom uczelnianym ciekawych 
ludzi z Warszawy: profesorów, kolegów studentów o interesujących 
poglądach i wybitnej erudycji, poetów: Menela, Gajcego, Bojarskie
go. Nas z kolei zapraszali na imprezy i dyskusje w ramach grupy 
„Sztuka i Nar6d", a także na odczyty dla poszczególnych kompletów 

z nich nooi dziś głośne nazwisko. W kręgach poetyckich. Wciął mi się 
wydaje, że wiersze Sła;vy z tamtego okt"esu były i lepsze i praw
dziwe. Tylko że umarły wraz z zawieruszeniem słę maszynopi
sowych (oryginał i dwie przebitki) „tomików". Doktor medycyny 
Mirosława - podobno znana i ceniona w jeszcze chyba węższych 
niż poetyckie kręgach - machnęła ręką, na początku naszego Zja
zdu Koleżeńskiego w Mińsku z absoiutnym lekcew!Ueniem: „~ 
ty, już nie pamiętam„. Pisać?" Znow skaczę po czasach jak jeź
dziec po szachownicy, przecież powinienem być wyłącznie na aka
demii. Delegacja Koła Licealnego miała wzbogacić nasz program 
swoją częścią, pochodzącą z programu przygotowanego na ich aka
demię. 

Nie przypominam sobie sdebie w roli zagajającego. Chyba odby
wało się bez. Widzę natomiast Józefa Nowickiego. Siedzi przy trzci
nowym stoliku. Stolik ugina się, popiskuje, chrzęści, aż zęby bolą. 
Kartki szeleswzą. Jest pierwszym w naszym podziemnym gronie 
magistrem. Jest też już ki In św szkolnictwie. My jeszcze wtedy nie 
uczymy się na kompl~tach, z wyjąt~iem Stefana. Józef ma referat 
okolicznościowy. Malo jest w nim mowy o r..istopadzie, dużo o 

LITERATURA 
Dziewczęta czytały na zmianę, długo - prawie dwa rozdziały. 

Słuchamy z coraz to większą uwagą, żdumieniem, podziwem, 1 
natłokiem uczuć, .które zna 1 których nie zna „Psychologia" W!it· 
wickiego.„ W Wal'$zawie, na uczęszczanych przez nas ulicach, Woj
tek, Czamy i wielu innych młodych i trochę infantylnych haircerzy 
z organizacji Wawer dokonują pod dowództwem harcerza o łagod
nym, babskim pseudondmie „Zośka" aktów małego i większego sa
botażu na skalę, że aż się wierzyć n:ie chce. A przecież z opisów 
samej techniki pos?.Czególnych akcji - niektórzy z nas trochę się 
na tym znają - z wiadomości o tym czy tamtym wyczynie, które. 
dotarły do nas inną drogą · (choćby oderwanie tabHcy z pomnika 
Kopemika) - widać, że t,() wszystko prawda. I opowiedziane bez 
żadnych s-tylistycznycp efektów i egzaltowanego rozpływania się. 
Jakby to były sprawy ZWY'kłe i nietrudne. Później, po latach, czy
tywałem opowieści o młodych, śmiałych organizatorach sabotażu, 
pisane w tej samej mniej więcej konwencji opowiadania sprawoz
dawczego jednym tchem. Ale byly to już rzeczy· nieskończenie 
mniej porywając, robiona prostota graniczyła z di;ętwością, zapa
dała t"az po ra'Z w letnią iwodę t w mowę-trawę. No i - nie baga• 

uniwersyteckich, po zakończeniu wykładów. Na moim kof1'.plecie 
polonistycznym odczyt o granicach poznania \...ygłosił Juliusz, a ja 
dla jego matematyków o metodach anaLizy estetycznej d1Jieła arty
stycznego. Juliusz wystąpił ,z inicjatywą Pt"Zepisywania na maszynie 
utworów tych z nas, którzy parają się bądź zaczęli parać piórem 
pod wpływem illlnych i atmosfery, jaka wśr_ód nas zapano.vala. 
P~zeplsywalo się je, żeby wystarczyło dla wszystkich. Pomyśleliś
my o wykorzystaniu powielacza,, „Konrada" i wydaniu co najm
niej w . stu egzemplarzach, tak jak wydawał SiN, tomiku zbiorowe-

SZA~CZVK 
go poetów· naszego miJlsta, młodszych i starszych. Uczyliśmy się, 

jak wspomniałem, j~zyków obcych. Sy1wek zwerbował sporo chęt
nych na komplet języka angielskiego, który prowadziła dla nas 
odpłatnie bardzo pedantyczna dyplomowana nauczycielka. Juliusz 
dowiedział się o jakimś głośnym germaniście, byłym profesorze 
Uniwersytetu w Kolonii, który jako ',,Jude" został pozbawiony ka
tedry i wysiedlony z Reichu do naszego miasta. Mieszkał dla czegoś 
tam poza gettem, ale był zarejestro;vany jako Żyd. Nie umiał ani 
słowa po polsku. Poszedłem z JulilUszem do profesora, zgodził się 
chętnie na kurs literatury i języka na poziomie uniw,ersyteckim. 
Prowadził go co tydzień w pokoiku Stasi Kożuchowskiej. Wisrótce 

Niemcach, od Bismarcka po Oświęcim, t dużo o aktualnej-sytuacji 
na frontach. Niektórzy, przyzwyczaję! że u nas się notuje, się
gnęli po ołówki. Macham zabraniająco ręką. Mowa jest I o przy
szłych granicach: dotarły wieści, że po zwycięstwie mamy otrzymać 
z powrotem wszystko, co nam Niemcy od zarania . dziejów zagra
bili. Kolportuje się nawet .s?.Czegółową mapkę. Powrócimy nad 
rzekd żelaznych słupów„~ 

Stefan K. wstał, wydobywa ze skrzypiec t a m te takty.. Zry
wamy się jak za dawnych zwyczaj.nych czasów. $piewamy, czy kto 
ma słuch, czy go nie ma i czy przemógł dławienie w gardle. 

powstało i kolo podopieczne. Zorganizowali go po trosze na nasz Bośka, współzałożycielka Koła, najpoważniejsza z nas, choć młod
wz6r licealiści, pod przewodem Sławki, co nie przeszkadza, że nie sza ode mnie o dwa lata i o rok studiów, recytuje jeden z krązą
obyło się bez miłego zresztą kręcenia nosem na „starych" i oś- cych wierszy anonimowych. Wcale nie wiemy, że to wiersz zamę-· 
'.viadczeń, że Kolo Licealne ma właśnie pokazać akademikom, jak czonego już Tadeusza Hollendra. Jest to wiersz o Grecji, najecha-
się pracuje. U~ządzali wcale pomysłowe wieczornice, dyskusje o błę- nej teraz przez „Wodza", co nie zna piękna mo.vy starożytnych 
dach sanacji i ich niepowprza.niu w niedalekiej przyszłości. Wyda- Greków l nie wie, że w tamtym kt'aju, gdzie wszyi;t~ie drogi zstę-
wall też własne „pismo" na maszynie w trzech odbitkach, to zna- pują do morza, narodził się LOS. Dreszcz przemega po •plecach. 
czy, że tyle, lle mieści wałek maszyny Mirki. Teraz przypominam Ten LOS mat z góry wszystkie jego Salaminy, zna jego ukrytą 
sobie, że Koło Licealne organtizacyjnie podlegało harcerstwu. Sla- we mgle czasu Cheroneję, i zna dzień, kiedy rozerwą s:ię przed 
wa - icp prezeska i łączniczka między naszym Kotem a licealnym „wodzem" pieczary Hadesu. Bośka recytuje inaczej, niż dotąd uczo-
- była hufcową Szarych Szeregów. Przypomnia1em sobie„. bo choc no. Nie natęża głosu, lecz tylko lekko metalizuje słowa miękkim, 
wzrok mam nakierowany na mroczny listopadowy wieczór 1943 ro- Jakby zmatowiałym, czasem tylko delikatnie wibrującym sreb-
ku - rozjaśniony w tej chwili we wspomnieniu jakimś d2liwnie rem„. „Będziemy znowu chodzić po swych własnych schodach" -
zielonym intensywnym światłem - obejmuję po trosze pamięcią obiec.uje innym w,ierszem Bośka. Wcale nie wiemy, że ten podzie-
l to co później. mny wiersz wyszedł spod pióra Leopolda Staffa. W domu rodziców 

Sk d to dziwne zielone światło k!iedy ciemno jak w najczar- Baśki' nadal odkurza się schody i pastuje z pedanterią. Jest w tej 
niej~ noc? Pada na drzwi z tarclcy, przekreślone rosochem rę- pedanterii coś z buntu, nieuznawanie tego, co się stało. Nikt nam 

tela - nie były już relacjami na tyiwo, wprost z pola bitwy, gdy 
właśnie trwa ł przybiera dzień po dniu na sile„. -

Nit:. pamiętam zakończerua akademii ani o której ·vvyszliśmy, czy 
z przygodami, czy bez. I czy doszło do skutku powtórzenie jej -
na mój wniosek - z ostrożniejszym repertuarem dla osób starszych 
spoza naszego kręgu, ale „pewniaków". 

Niedawno parę dotldiwych ubytków pamięci usunęły mi wspo
mnienia drukowane w „WTK" pt. „Zalobna karta". Opisują one 
krwawe wypadki 12 i 13 lutego w naszym Mińsku, klęskę, jaka 
zawisła nad ako" ~im podiiemiem, aresztowanie i odejście w 
śmierć stu najczynniejszych. Przeczytałem tam .między innymi: 

• „\V pobllŻU mieszkania „Morsa„ znajduje się stacja odbiorczo
·nadawcza, broń i amunicja. Trzeba to natychmiast usunąó mimo 
obstawionej przez Nlemc6w ulicy, Do wykonania tego zadania Idą 
dziewczęta w wieku tł-18 lat: «Pol„, «Starucha„, «Maleńka„. 
Ladują aparat do kosza s bieliznę I wynoszą. Ale trzeba usunąć go 
jeszcze poza miasto. 

W związku z tym, te przejazd kolejowy, przez który wiedzie dro
ga do Anielina, obstawiony był przez żandarmerię, dziewczęta 
nie mając innego wyjścia." zatrzymują przejeżdżającą «budę» z 
żandarmami i proszą o podwiezienie do Anielina. Brawura była 
tak bezczelnie śmiała, że nie wzbudziła żadnych podejrzeń. żanda
rmi podwieźli dziewczęta i pomogli nawet odnieść ciężki kosz «Z 
bielizną„ do budynku, w którym go ulokow3no. Po powrocie dziel
ne dziewczęta usunęły również broń i amunicję z zagrożonego 
miejsca„." 

ki. Mojej? Nie. To Zbyszek Rycielski otwiera drzwi. Mocuje się schodów na razie - odstukać! - nie 9<1ebrał, ale. to nie. jest cho- . , . • .li< • 
~-K19§k!l·- ~ęJś~e, j_ak z~vy1de"n~pętyfe;iaćfł~ ~#fsihnk~,,qd ą~ ,, d.zenie po wł asn yc h schodach~ Bę<izieni°y iectnalł chodzić.,o<Włtl„~ - · ,. "~" ,;.,,.. •:-:r--<~·~:- :o,...,:-.., t •. " "'· "' - ' " 

~~k:r~~Jąs:&~~~t~~i~~e ~!~f~~:'~~.~~1I~łt~~u~~~1;':!-:... -.„ ~nych - nie podpisany z~ako~ity .. P~eta ~jest, te~~ równi~: pęv{3, - ' ' Te t~;~ ·~~;~;;~ęta · to ;~~~iile"·~y{e" uczestnic'ik1 tamtej akade-
chodzimy przez wysoki próg, próg Jest deską umocowaną kantem do Jak my. \'I znowu w sklepiku zJawi się pieczywo · Tylko ze prz · mii i zarazem lektorki pierwszego tajnego wydania „Kamieni na 
góry, I znajdujemy się · w przytulnym, nieoczekiwanie obszernym nami długa droga i musimy być jak„. szaniec" Aleksandra Kamińskiego. Nie fetyszyzuję bardzo znacz-
pokoju. Wzdłuż ścian arsenał mebli do spania, od zaklęśniętej lrn- . nego w samej rzeczy oddziaływania literatu.ry i daleki jestem od 
napy, .pQ__ dzieeinne łóżeczko. Pośrodku trzcinowy stolik. Czyje mie- - „PETRONIUSZ! - czyta Sławka (bo teraz właśnie ie? czę;;ć) poglądu Mochnackiego, że „Konrad Wallenrod" bezpośrednio zapalił 
szkanie - nie wiem Wtedy też nie wiedziałem. Zbyszek miał zor- ' z broszury. Broszura ma tylko kartę tytułową, tytuł m.egrozny ogień na Solcu. Książka Kamińskiego ukazała się wtedy w dość 
ganizować lokal - I zorganiz<>wat Czyj - jego ~prawa. n1;1 nas i bezpieczna, przedwojenna data. - Petroniusz -. czyta ściszonym dużym nakładzie. Została z miejS<:a zaczytana w wielu miastach 
było? Chyba ze dwadzieścia osób. W tym delegacJa Koła Liceal- głosem - obudził się zaledwie koło. południa ~ J~k zwykle zmę- i takich miasteczkach jak nasze. Nie fetyszyzując niczego, pomyś-
nego ze Sławą na czele. Jest prymuską na kompletach. Grono peda- czo~y bardzo„." - Patrzymy po sobie ze zdut?iemem, ale Sławka lałem .v tej chwili o kamieniu. W sytuacji naturalnych spiętrzeń 
gogiczne uznało ją jednomyślnie .za gen·iusza. Doskonale rozwinię- przerzuca dwie, trzy strony i t~~samy;111! ~ · p1erwsz.ej. sylabie bez- geologicznych (w świecie zorganizowanym - odpowiednikiem ta-
ta fizycznie, z tych dziewcząt rosłych, świetnie wymodelowanych. namiętnym głosem, ale w drugie] mocm~J i w ostatm~J Jeszcze mo- kiego spiętrzenia bywa i wysoki szaniec, ale jakimś niematerial-
Kojarzy mi się z posągiem Syreny na Nadbrzeżu Kościuszkowskim. cniej: - KAMIENIE NA SZ~NlEC Juliusza G?reck1ego. - Znów nym spiętrzeniem wo!i1 energii jest w ogóle walka) zdarza się, że 
Skojarzenie tym silniejsze, że pozująca do S~eny, poległa w pov:- przewraca kartki i zaczyna, JU,Ż bez prze~ywama, od: „M~nitesto- rzucony kamień powoduje uruchomienie masy szczególnej, zwanej 
staniu studentka Krahelska, była autorką obiegających podziemie wanie rocznic narodowych wziął na siebie Wawer tylko Jeden z w stężeniach krańcowych_ la;viną. 
wspaniałych wierszy. W ciągu następnej ćwierći stulecia z zamiło- naturalnych obowiązków. Zośka i jego koledzy dwukrotnie w c~a-

•wa.n"ia i z funkcji wielokrotnie opiekowałem się początkującym; sie swojej służby przeprowadzili akcję nliczną trzeciego maja i Je· 
poetami. O niektórych mawiałem: „niesłychanie zdolny". Niejeden denastego listopada..." 

I 

Maciej 
Józef 

Kononowicz WAllSZAWSKI 
KRzyż POWSTAl\Jczy 1944 

MaJorowi Henrykowi Leliwa-Roycewłczowi, dowódcy 
Batalionu AK ,,Kllinskl" l jego tołni<!rzom, zdoby· 
wcnru PAST-y - polPgłym i tyjącym. -

I znów widzimy się dzisiaj, 
Znowu patrzymy ci w oczy, 
Iskrzące się pełnią tycia, 
Majorze z sierpniowych nocy 
I rozmawiamy ze sobą 
Nie spod kamiennej tablicy 
I nie spod pagórka ziemi 
Loi>atą dobici 

Jeszcze cię widzę, rotmistrzu, 1) 
Na twym uskrzydlonym koniu 
W przelocie nad torem przeszkód 
Olimpijskiego Stadionu, 
Gdy tysiąc i sto gołębi 
Chmurą srebrzystych ·ogników 
\V trzepocie skrzydeł unfosło 
Oklaski i krzyk zachwytu 
w błękit. 

Jeszcze cię widzę, gdy patrzysz, 
Ja' ogień kamit~nle szarpał, 
Jak w dymach zdobytej P AST-y 
Z dłońmi na zgiętyrh karkach 
Ciągnęli feńcy niemieccy. 
Patrzysz z zadumą na twarzy 
Ponad i obok. 

A potem my wracaliśmy 
Z zasieków jenieckiej matni, 
My, nlepotrzelmł żołnierze, 
,,Zaplute karły reakcji"~) 

Rtm. Henryk Roycewicz, zdobywca srebrnego 
medalu. na Olimpiadzie berlińskiej w 1936 
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Do TeJ, która nie uklękła, 
Do Tej, która ,,nie zginęła" 
Nie zginie i teraz. 

O, Nike z krzykiean na ustach. 
W opas~ biało-czerwonej, 
Z mieczem, co błyska Jak lustra, 
\V rozwianych włosów koronie, 
Weź od nas,„Kilińszczaków" 
Bzu gałąź z kwitnących krzaków 
I od żołnierza-poety 
Pąk róż, co skrzydła płatków 
Otwiera do lotu. 

KOMENTARZ AUTORA. 1) Major Henryk Le
liwa Roycewicz (d:lliś podpułkownik) - w 1936 r. 
członek polskiej ekipy jeź:lzieckiej, zdot'ył 
Srebrny Medal Olimpijski 
'> Wracających z obozów jenfeckich do kraju 
- witały nas plakaty: „AK - ZAPLUTE KA
RLY REAKCJI". Dziś, w czas oczyszczania his
torii z fałszów I przemilczeń, kiedy stanęła 
Warszawska NIKE, kiedy buduje się POMNIK 
WARSZAWSKIEGO POWSTANIA, kiedy Sejm 
PRL uchwala ustano;vienłe WARSZAWSKIE:.. 
GO KRZYŻA POWSTA~C"ZEGO - 1944, należa
łoby 1 w Lodzi dać satysfakcję l oddać honor 

TADEUSZ CHROśOl.ELEWSKI 

Pplk Henryk Roycewicz-I,eliwa -
Rys. Marek Kononowicz, 1978 

. 
owym „karłom". Od lat istnieje ul. Armii Ludo
wej. I słusznie! Od lat istnieje ul. Bojowników 
Getta Warsiawskiego. Słusznie! Po 36 latach 
należałoby wreszci~ naTWać jedną z ulic Lo
dzi ul. żołnierzy Armii Krajowej. Projekt kie
ruję do Ojców mla'lta · I łódzkiego ZBOWiD-u. 
Prz-ecież tyi;iące łodzian walcly~o w szere~aeh 
AK - 'IV par.tyzantce i Powstaniu Warszawskim. 
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. RELACJE 

Widok „Złotego Rogu." w Konstantynopoiu. - ·pauz Signac 
. ł'oto: Muzemn Sztuki. .w Łodzi 

s 

Cią~ dalszy ze str. 1 • 

nie ma szerszegio zrozumienia dla nowoczesne
go malarstwa. Jeśli kradziono z m1,1zeów i koś
ciołów, to rzeczy pokupne w kraju: ikony, mo
nety, monstrancje.„ 

Ale żeby dzieła prekur.sorów sz;tuk.i współcze
snej? · - tego jeszcze nie było. Ani w tym, ani 
w fo:mym polskim muzeum. U nas się je n~by 
najmniej ceni, ale gdzie indziej są coraz chO
dliwszym towarem. Wiedzieli o tym sprawcy 
„skoku". - Znać w nim fachowców - w gło
sach niektórych pracowników Muzeum po
brzmiewa nawet nutka podziwu. 

Wszystko odbyło się jak w gangsterskim filmie. 
„Fachowcy" wybrali · najlepszą porę: noc z wolnej 
soboty u na niedzielę .12 lipca. Skorzystali z momen
tu największego zwykle osłabienia czujności. Ostatni 
obchód strażnika miał miejsce ·o trzeciej. Gdy o 
pJątej nad ranem ponownie zjawi! się w galerii, w 
trzech salach powitały go ironicznie ze ścian białe 
placki'. Stra:tnik Jó:łwik był tak załamany, :łe na-

, stępnego dnia złożył rezygnację. . 
Drewnianymi, zalatującymi wilgocią schodami, a 

potem przez zwykłe nie domknięty właz (utrapienie 
mieszkańców, leje się przezeń podczas deszczu) wła
mywacze dostali się na dach przylegający do Muze
um budynku (Więckowskiego 38). Stąd - przy pew· 
nych gimnastycznych umiejętnościach mołna przez 
krótką ściankę wejść na dach Muzeum, O dachu 
tym mówi się te jest tak zmurszały ii wysta.rciy 
kilof, aby zrobić dziurę I dostać się na strych, · Zło
d11ieje .iednak wyłamali rygle dymnika. Po drodze do 
galerii natrafili jeszeze na stalowe drzwi... Sforso
wano .le tzw. fajką tomową. 

Pod naciskiem łomu ustąpiła równie:!: ta „zasu
weczka", jak ją określają w komendzie milicji, u 
drzwi ewakuacyjnych. kt6re są ostatnią osłoną 
wspaniałych zbiorów, Uchą, ale za to zgodną z prze
pisami przeciwpołarowyml. Nad tymi drzwiami jest 
w dodatku riie okratowane · okienko. Tej nocy było 
ponoć tylko przymknięte: wystarczyło podsunąć sza· 
tę stojącą na podeście klatki schodowej i... 1 

Droga, którą póź.niej ·poprowadził mili<:jain
tów pies, nie była wybram.a przypadkowo. 
Innego sposobu wejścfa do Muzeum nie ma 

1 
Od froritu pilnuje wartownik - zauważa po
rucznik Olczak z Wydziału Krymmalne.go KW 
MO. Włamywacze musieli mieć jej plan. Znali 
też rozkład sal i rozmieszczenie dzieł. Wyprawa 
poprzedzona była solidnym przygotowaniem. 

- SwiadcziY o tym dob6r skradzionych dzieł 
- mówi dyr. Stanisławski. - , Sprawcy nie 
kierowali się wyłącznie wartością finansową, 
również - stylistyc~ą. Mogli skraść inne, 
wiszące obok, nieraz bardziej cenne rzeczy, ale 
nie zrobili tego. Nastawieni byli na jeden o
kres - pr6g nowoczesności w sztuce - I pe-
wien jej typ. i 
Tezę tę potwierdza 

LISTA SKRADZIONYCH 
EKSPONATÓW 

J • 

Nie było na niej dzieł XVIII i XIX-wiecz
nych, jak napisano w łódzkich gazetach. z wy
jątkiem płótna Signaca i rzeźby Renoira, były 
to prace ekspresjonistów. Ale i te wyjątki 111ie 
znalazły się tu przypadkiem. Są illa to zb.Y't 

ODGŁOSY S 

cenne. Olej Paula Signaca pt. ,,Widok Złote{_o 
Rogu w Konst;mtyn~polu" dyr. Stainisławski -
i nie tylk<0 on - uważa za największą st.ratę, 
Jes·t to najstar.sze wśród skradzionych . (;z; 1~07 
r.) dzieło, jedyne eksponowane w kraJU plot
nd Signaca. Oszacow.ano je najwyżej - na 2,5-
m1n złotych. Awt<>r (1863-1935) był współ
twórcą i teoretyikiem neoimpresjon~zmu, ucz
niem Claude Maneta, a potem Georgesa ~eu
rata, którego kO!Il(!e.pcje rozwijał, by - po J.ego 
śmierci - stanąć w 1891 r. .na czele neo;m.~ 
presjontstów. Był malarzem wybrzeży FrancJ1 
i właśnie pejzaży nadrzeC7.IIlych. 

Pierre Auguste Renoir (1841-1919), którego 
przeszło półmetrowa rzeźb.a z br~zu (myllhie 

·w pierw.szych pras<0wych llilformacJach naz':"'~
na „miniaturą") r(>winież trafi~a do złodz1~J
skiego worka, był jednym z niewielu docenio
nych za życia impresjonistów. Za malarstwo 
głównie - dodajmy - a inie rzeźby, których 
stworzył niewiele. Dlatego może „Macierzy~~ 
stwo" (z 1916 r.) jest mniej bC>lesną stratą, mz 
ta jaką mogłoby być któreś z jego - znaj
d~jących się w Muzeum S2ltuki - płócien. 
Skradziona rzeź:ba jest jedną z 20 kopii. O
rientacyjna wartość tego odlewu - 300 tys. 
złotych. · 
Dzieła Signaca I Renoira znajdowały się w 

jednej sali. Nde była ona chyba jednak pierw
szą, do której dotarli przes·tępcy. Bliżej wyj~ 
ścia ewakuacyj.{lego leży bowiem sala, któreJ 
wszystkie ściainy pozostały po ich wizycie pu
ste. Wisiały w niej wybi1t.ne obrazy ekspresj.o
nistów. 

Dwie główne straty to obrazy Emila Noldego 
i Lyónela Feiningera. Jeszcze za życia twór
ców ich prace złączył nie tylko styl, ale i !oo: 
hitlerowcy usuwali je z wystaw i konfiskowa
li z muzeów„ Teraz - znowu razem - u.sunęli 
je im.ni rabusie. 

„Madonna z begoniami" Noldego (depozyt z 
Muzeum Narodowego w Gdańsku) nosi datę 
19.24 i najlepsze ce.chy indywidua1nego, ekspre
sjonistycznego stylu autora: swobodę żywych 
plam barWl!lych i dążenie do deformacji, a 
przy tym łączy dwa ulubione tematy artjsty: 
religijny ze studium kwiatów. Ten olej osza
cowano -na 1 mln 700 tyis. Tylko o 200 tys. 
mniej (róż.nica właściwie nieistotna) płótino 
~ Feiningera „Młyn" (czy raczej „Wiatrak''). 
Autor był Amer~airunem niemieckiego pocho
dzenia, który po przybyciu do Europy stworzył 
- jak pisze w książce „Ekspresjonizm" John 
Willett - własny styl, łączący kubizującą for
mę z ekspresjOIIli•styczno-romaintyczną wizją 
świaita. Zachęcam czytelników do zajrzenia na 
156 stro:nę tej moinografioi. Znajdą tam repro
dukcję drzeworytu „Katedra socjalizmu". O
krasił inią Feininger w 1919 roku pierwszv rna
nife-st słyinnego Bauhausu. Drżeworyt ten jest 
tylko o rok późniejszy od skradzi01I1ego płótna, 
lecz bardzo ·je przy.pomi·na - zarówno techni
ką, jak ii podobną synitezą ruchu i światła, 
którego przecinające się refle~y rozpryskują 
się o ostre, kubiis·tycz.ne kształty ~ tam mły
na, tu zaś kościoła. I wszystko w obu tych 
kompozycjach jest światłem tym poruszone„. 
Na większą <>bee.nie niż innych wziętych eks
presjonistów wartość ~lz-ieł Feiningera zwrócił 
trii uwagę dr Janusz Zagrodzki z Muzeum 
Sztuki. Jest to wynik fali szczególnego ostatnio 
z1interesowania sztuką ~merykańską. Autor 
„~1łyina" jest jej pierwszym, szerzej zinanym 
w Europie 1 U2lnainym jeszcze za życia przed
stawicielem, .niemal klasykiem. Podnosi to cenę 
jego dzi.eł na zachod·nich aukcjach i giełdach . 

Wymienione dotąd obrazy były sporych roz
miarów. Włamywacze powyciągali więc gwoź
dzie z ram, zabierając tylko płótna (a gdzie 
gwoźd~ie stawiały opór, tkaninę wys·zarpnęli). 
Natomiast cztery nieduże obrazki i•nnego zna.-

nego e~presjonisty Aleksieja: ~awleń.skie.go 
(1864-1941; z pochodzenia RosJam.ma dz1~a~ą
cego głóWl!lie w Niemczech), z których naJWlę
kszy Uczył 43 na 33 centymetry, skradziono łą
cznie z oprawą. Siłą rzeczy w całości musiała 
również zni:kinąć malowana na szkle „Martwa 
natura" kubisty Louisa Marcoussisa (właśc. 
Ludwika Markusa· 1883-1941) o wym'arach 
16 na 16 cm. Ciekawe, że po dwie ·„Martwe 
natury" (druga na płótnie) tego autora włamy
wacze pofatygowali się aż do piątej z kolei 
sali! I n1e zabrali po drodze nic więcej, chO~iaż 
były tam rzeczy o wiele bardziej cenne. Widać 
rzeczywiście - jak powiada dyr. Stanisławski 
- był im potrzebny do sz.częścia tm Mar
coussis„. 

Dali tym samym dowód · dobrej znajomości 
terenu. Ale w jełinym - a może i w dwóch 
- punktach plan chyba zawiódł, co mogłoby 
świadczyć, że sporządzono go n'ajpó:i..niej jesie
nią ubiegłego roku i potem nie zaktualizowa
no. Podejrzenie omyłki budzi wybór płótna 
zmarłego niedaW1I10 (1891-1971), mało zinanego 
na Zachodzie malarza Jana Hryńkowskiego. 
Zdaniem R. Stanisławskiego jest to najmniej 
cenne ze skradzionych dzieł. „Pejzaż" zdjęto 
jednak z miejsca, na którym jeszcze jesienią 
1980 roku wisiał obraz znakomitego, bliskiPgo 
ekspresjoni7Jmowi, szwajcarskiego malarza Paula 
Klee. Zimą obraz ten - jak mówi kustosz mgr 
Janina Ładnowska - zwrócono muzeum w 
Gdańsku. Czy nie wiedz.ieli o tym złodzieje? 
Czy płótno Hryńkowskiego zabrali przez po
myłkę, przez ZW.Y'kły automatyzm? Wyglądało-

• by 111a to, że sami włamywacze nie przyglądali 
się obrazom, kradli wg planu, albo, że bardzo 
spieszyli się. A może jednak ·ich mocodawcy 
zależało na tym „Pejzażu" - jednej z pierw
szych ekspresjO!Ilistycznych prób (z 1913 r.) pę
dzla członka krakowskiej g·rupy „F<>rmistów"? 
Trochę byłoby to dztwne, zważywszy, że obok 
wisiały dużo lepsze i bardziej cenne płótna jej 
współzałożyciela - Tytusa Czyżewskiego„. · 

Podobnie można by zapytać, czy of<iaTą po
myłki nie padły dwa obrazy jeszcze mniej zna
nego Polaka, emigracyjnego malarz.a Maj(symi
Jiana Feuerring~ (ur. 1898, żyje dziś chyba w 
Australii?) Od końca iistopada 1980 ro!~·.i 
gdy płólina te powędrowały do Wrocławia na 
wielką wystawę polskich ekspresjonistów 
w galerii zastępowały je obrazy dużo bardziej 
znanego na Zachodzie, związa.nego z niemie-c
ki.m ekspresjoni·2llllem Jankiela Adlera (1895-
1949): „Skrzypek" „l\llody robntnik". Płótna 
Feuerringa powróciły do galerH 13 czerwca. 
Może więc raczej o tamte chodziiło złodziejC>m? 
Są to - II'zecz . jasna - fylko przypusz,czenia. 
Faktem jest natomiast, że zabrali tylko jedlllo 
płótno Adlera „Ostałinią wieczerzę Rabiego". 
„Skrzyipek" był jui gdizie ·indziej. Czy liczyli na 
więcej? · 

JESZCZE NIE KONIEC PYTAŃ 

Bo powiedzmy, :ie plan sal ł rozmieszczenia prac 
ruogł sporządzic bez trudności i<toryl z chocby za
granic~nych gości Muzeum, nawet tych oprowadza· 
nych. Ale &:oscie nie mieli dotąd - na szczę4cie -
okaz.ii korzystać z wyjść ewakuacyjnycll. Ktos jednak 
musiał dostarczyć plan wejścia ~e strychu do galerii. 
W Muzeum podejrzewają, że osoba ta mogla zna
leźć się wśród wielu swobodnie kręcących saę po 
gmachu w czasie malowania - w maju br., przed 
Jubileuszem. 

Inspiracji z zewnątrz jest niemal pewien dyr. 
R. Stanisławski - Od razu zorientowałem się, że za
brano rzeczy nie „na Polskę" - mówi. - żadnego 
z tych dziel nie można bez ryzyka sprzedać w kra
ju. Są one zbyt znane i mają unika'tow.ą wartość. 
Jestem przekonany, choć różne są możliwości przy
puszczeń, że włamania dokonano mając na celu wy
wóz za · granicę. Co prawda również za granicą nie 
jest łatwo upłynnić większość z tych eksponatów, 
ale faktem jest, że są one niesłychanie ponętne do 
upłynnienia. Niewykluczone, że ruają zape_łnić luki 
w czyichś prywatnych zbiorach. Dzieła sztuki są 
przecież najpewniejszą lokatą kapitału. Toteż od da
wna znajdują się w optyce międzynarodowych gan
gów.„ 
Ogólną wartość skradzionych dzieł szacuje się na 

9 mln 650 tys. zł. Suma ta - i dnniem wielu znaw
ców - jest mocno problematyczna. Wynika bowiem 
z rynkowych relacji złotego. Będzie o wiele wyższa, 
jeśli weźmie się pod uwagę ceny na zagranicznych 
aukcjach czy giełdach. Trudno je nawet w tej chwili 
podać dla każdego z tych dzieł. W każdym razie 
idą nie tylko w setki, ale w tysiące dolarów. Tu 
szacunki mogą być różne. Np. dr Janusz Zagrodzki 
z Muzeum Sztuki określa ogólną wartość wszystkich 
skradzionych prac na 500-700 tysięcy dolarów. Pró
bując przeliczać na złotówki, mo:i:na dostać zawro
tów głowy. 

ZŁODZIEJ 
TRAFIŁ SIĘ CHYTRY 

to fakt. Ale też czy właśnie to Muzeum 
nie było wręcz predestynowane do tego „sko
ku"? Właściwie można się dziwić. że ;i::farzyl 
się on dopiero dzisiaj. Bo przec ież o słabych 
punktach łódz•kiego Muzeum wiadomo od da
wna. 

To unikalne, nie tylko w kraju, .ale w całej .Euro· 
.pie Wschodniej muzeum sztuki współczesnej (acz 
nie tylko ją ma w sw)lch - liczących ponad 8,5 tys. 
eksponatów - zbiorachl gnieździ się Od z górą 30 
lat w zaadaptowanym na jego . (oblicŻane Jeszcze 
wówcizas skromnie) potrzeby ·zabytkowym pałacu 
Pozna6sklch. Do długiej listy jego braków i słaboś
ci (mocna Jest tylko kolekcja!) dołączył się - jak 
widać - system zabezpieczenia zbiorów. 
Chcąc przedstawić bliżej te sprawy, jestem w nie

zręcznym położeniu. Ostatnie zdarzenie podzlellło 
opinie. Jedni pracownicy Muzeum są zdania, że nie 
powinno się robić tajemnic z tego, co dla . nich, a 
takte dla włamywaczy, tajemnicą nie jest. Wielką 
kradzież trzeba możliwie szeroko rozpropagować, 
ukazując rozmiar strat, jakie dotknęły nas wszyst
kich. Przy tej okazji odsłonić słabości mu
zeum, zaalarmować opinię publiczną. Włamanie mo
że I powinno być jeszcze jednym argumentem za 
koniecznością przyśpieszenia budowy nowego mu
zeum. 

Z drui;iej strony jednak padają apele o realizm i 
ostro:i:nosfJ. Dyrektorzy muzeum :takłinaJą reportera 
„na wszystkie świętości''. a także „w imieniu wszy
stkich polskich muzl!ałnlków", by zbyt szczegółowym 
opisem nie ułatwił zadania kolejnym włamywaczom. 
Nie poprawi to bowiem od razu stanu zabezpiecze
nia Muzeum, a odsłoni jego słabsze punkty, co -
w skutkach - mo:łe okazać się dla zbiorów zabój
cze, Mała tez jest szansa na to, by nawet - nie 
daj Bołe! - Jakiś kataklizm mógł przyspieszyć bu· 
dowę nowego gmachu, czy tyłkó kapitalny remont, 
którego koszt musiałby chyba przekroczyć 10 mln, 
a termin mo:łe nawet I 19 łat.-

Je-dyna - choć wątpliwa - pociecha, że 
stan zabezpieczenia łódzkiego Muzeum nie jest 

w k>raju wyjątkiem. Wedle słów dyr. Stanisław• . 
skiego, padło ono - jako jedne :z. pierwszyell 
- ofiarą problemu nie rozwiązanego dotąd w 
skali ogó1111opolskiej. Może tylko Wawel ma no
woczesny system alarmowy, a już pilnowanie 
Łańcuta sprowadza się do dziadka z psem. 
Jest to śmieszne, zważywszy, że stać na.5 było 
na to, by zaopatrzyć w systemy alarmowe skle-. 
py „Pewexu" i domy handlowe. Co prawda 
istniała kiedy~ przy Ministerstwie Kultu:y spe
cjalma „zabezp1eczeniowa komórka", ale krót· 
ko i słuch o niej zaginął. A problem - pozo
st:oił. 

Szefowie łódzkiego Muzeum, powołując się n• 
protokoły, twierdzą, te zostały spełnione wymag;i.nla 
stawiane przez MO. Muzeum nie Jest jedni. - I 
nigdy nie będzie - kasą pancerną NBP. Nie będąc 
budynkiem wolno str,jącym. nie da •le w pełni za· 
bezpleczyć przed włamaniem. A poza tyn1. nawet 
rozbudowując te zabezpieczenia, nie mo:tna blokowat 
żeła:.:nymi dr1wlami i kratami o skomplikowanych 
zamkach wy.lśf na wypadek po:łaru, ani niszcz.yć 
zabytkowy charakter pałacu. Dodatkowym utrudnie
niem jest wielość sat, puejść, klatek. korytarzy I 
zakamarków; muzeum jest przeclet zlepkiem same
go nałacu i oficyn. A „resztą. c1y Istnieje w ogóle 
jakiś idealny system :nabezpieczający muzea~ 
Wszystko to świadczy - podsumowuje wicedyrektor 
Brudzy6skt - tP najlepszym wyjściem byłoby ••• 
wyjście z tego budynku. 

Ale to jest .niemożliwe. 

CO JEDNAK MOŻNA ZROBIĆ? 

- Najpilniejszą sprawą jest przejrzenie ra• 
jeszcze całego budynku, aby nie powtórzyło się 
podobne w1aman1e - mowi naczelnik Wydziar:i 
Dochodzeniowo-Sle-clczego KW MO w ł'_,oózi 
płk Zbigniew Trocki. - Chodzi o zabczpiecze· 
nie go takimi środkami, które są teraz dostęp
ne. Przede wszystkim trzeba gmach oddzielić 
od 1nnych domów. Jest to jednak obowiązek 
gospodarza obiektu. 

Por. Olczak z Wydzdału Kryminalnego przypoml· 
na. że jeszcze na początku lat siedemdziesiątycll 
współorganizował kontrolę wszystkich łódzkich obiek
tów muzealnych I głównych bibliotek. - Był szerec 
zastrzeżeń - stwierdza. - Najwięcej dotyczyło l\lu
zeum Sztuki. Wnioskowałem wówczas o nowoczesne 
rozwiązanie zabezpieczeń przeciwwłamaniowych, po• 
czynając od dachów. Szczegółowa informacja z wnio
skami trafiła nawet na biurka byłego I sekretarza 
KŁ PZPR B. Koperskiego i b. wiceprezydenta J, 
Morawca. Okazuje się jednak, ie to milicja Jest in• 
stytucją najbardziej ą.troskaną o stan zabezpieczeń. 
Ile myśmy np. dobijał! się o to, by zabezpieczyć 
sklepy „Pewexu" I Jubilera. Niestety, sami u:łytko• 
wnicy przejawiają nieraz brak społecznej troski ••• 

Dowodem braku tej:!:e jest również fakt likWidacjt 
produkcji urządzeń przeciwwłamaniowych. 

- Nigdy nie było u nas mowy o imporcie syste• 
mów alarmowych - mówi dyr. Stanisławski - a w 
Polsce nie ma obecnie instytucji. która by Je robiia. 
Kiedyś zajmowała się tym warszawska spółdzielnia 

inwalidów. W Łodzi Instalowała i konserwowała u
rządzenia zabezpieczające przed włamaniem Spół· 
dzielnia im. Hanki Sawickiej. Teraz zostali cylko 
prywatni fachowcy, którzy instalują zamki. czy 
jednak nie ma w Łodzi Instytucji państwowej 
albo spółdzielczej - lttóra by się zajęła produkcją 
specj"lnycn ~ztab. rygli, zasuw, żeld t.nvch krat ! 
drzwi, nie mówiąc już o bardziej skomplikowanych 
systemach alarmowych? 

Nie rozwiązano dotąd również ·- 1 też w skali ca
łei;o kraju - problemu ube;i:pil!czeń dzieł sztuki. 
Eltsponaty sk1'adzione t Muzeuhl Sztuki, podobnie 
jak te, które tam zostały, nie są ubezpieczone w 
PZU. Musiałyby chyba u nas Istnieć prywatne towa
rzystwa ubezpieczenio\ve, bo czy PZU jest w stanie 
ponieść koszty ubezpieczeń na tak wysokie sumy? 
I ta kwestia me jest wyjaśniona, choć zabiegała o 
to również łódzka milicja. Bez rezultatu. 
Włamanie - · nie s~otykane dotąd w Łodzi - '.:i yło 

zaskoczeniem. Chyba też dla milicji, któ1·a przybyła 
jednak szybko na miejsce kradzieży, zabezpieczając 
ślady, a następnie przesłała informacje do wszystkich 
posterunków granicznych. z opóźnieniem natomiast 
ukazały się lnfol'macje w środkach masowego prze
kazu (w Łodzi - w środę) i nie były wolne. od błę
dów. Wywołało to :irozumlałe zaniepokojenie wśród 
personelu Muzeum. W tak trudnych wypadkach 
bardzo bowiem liczy się na pomoc społeczeństwa. 
Tym razem jednak dowiedziało się ono chyba zbyt 
późno, a doniesienia zjazdowe zepchnęły „wielki 
skok" na . ostatnie strony gazet. Na to pewnie rów
nież liczyli przestępcy. I nie zawiedli się . 

W teJ chwili mll!cja prowadzi intensywne śled:s
two, głównie łódzkim.i silami, acz zainteresowlfnie 
Wykazują także specjaliści z KG MO. 

- Uruchomione zostały wszelkie możliwe środ
ki. Staramy się nie zaniedbać niczegio. Trudno 
jednak jeszcze powiedzieć, które z nich okażą 
się skutec:.ne mówi naczelnik Wydrziału 
Dochodzeniowo-Sledczego KW MO płk Z. froc
ki - Zbieramy wszystkie ślady i interesujące 
informacje. W tej chwili są one jeszcze roz
proszone. Trwają badania pozostawionych przez · 
przestępców narzędzi, być może ciekawe wy· 
niki przyniesie metoda mikrośladów. Na pod
stawie kartotek typ_!>wani są · sprawcy karani 
Już w przeszłości za podobne przestępstwa. Jak 
na razie, w 'Yiększości są oni eJimjnowani. 
Wiadomo, że była to zorganizowana grupa. 
Przestępcza, w której istniał podział ról. Nie 
można wykluczyć, że sprawcy działali na zle
cenie zagranicznych kolekcjonerów, czy handla· 
rzy dzieł sztuki. 

- Czekamy na informacje od społeczeństwa 
- dodaje zastępca naczelnika mjr A1J.na Ko-
ciuba. - Przestępcy · nie zniknęli, żyją prze
cież wśród 'ludzi. Największe możliwości mają 
tu chyba uczciwi koliikcjonerzy dzieł sztuk•i, 
tacy, którym zależy na tym, aby dzieła będące 
własnością społeczeństwa, wróciły tam, •dzie 
jest ich miejsce. 

Por. Olczak podaje przy.kłady pierwszych, te
lefonicznych sygnałów od ludzi. Podkreśla je
dnak, że sprawa jest kudna. Przypomi:na so
bie, że na parę dni przed rabunkiem dostał 
wiadomość z Pozinania o włamaniu do jubile
ra na sumę 25 mln. Pożał<ował wte-dy poz;nań
skich kolegów. Teraz uśmiecha się i mówi: -
Nie wiadomo z kt6rej strony spadnie grom„. 
Nie mógł wówczas przewidzieć, że Wkrótce i 
jego spotka niemniej ciężkie z,adanie„. 

Gdy tern reportaż ukaże się w druku, na 
ścianach łódzkiego Muzeum wisieć już pewnie 
będą plansze z reprodukcjami skradzionych 
dzi1ił. Tym.czasem w. sekretariacie Muzeum roz
dzwainiają się telefony. Ludzie - częściej ni t 
.do tej pory - pytają o nu,_mer kon:ta Społecz
neg-o Komitetu Budowy Muzeum Sztuki. 

- Taka wielka kradzież - mówią. - Tr1e
ba szybko budować nowe muzeum ••• 

I to jest :najwłaściwszy Wlniosek. Oby ll'łłe 
był jedyinym, 
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Na eltra:nie kłębią ~się straszliwe 

potwory, tryska obficie posoka, co 
rusz ktOś trupem sinym pada, sło
wem: horror! horror! A wokół niebo 
czyste, granatowe, gwiazdld figlarnie 
migocą, tarcza księżyca leniwie wę
druje nad senną, lekko zamgloną za
toką, pachną cyprysy, bluszcze, gra
ją cykady i w ogóle jest landszaf
towo, kiczowato i jak tam sobie 
chcecie. Kicz na ekranie ręką ludz
ką spłodzony - ponury, odpychają
cy, obrzydliwy, sfrustrowany i ag.re
syw.ny; kicz natury - kojący jalciś„ 
urokliwy, żyć się chce, pójść gdzieś 
tam w ten świat pełen obietnic, w 
,tę intensywność południowej nocy. 
Ale poczucie obowiązku wobec was 

' przede wszystkim, Drodzy Czytelni
cy, sprag.nieni informacji o 111ajnow-

przek.onwniem (chodzi zapewne o 
dotacje dla NASA), iż era kosmo
nautyczna przyniesie ludzkości daty 
wiek pokoju, dobrobytu i szczęście. 

Ale w angielskim filmie „lnse
minoid", reżyserii Normana J. War
rena, rzecz nie przedstawiała się już 
tak zachęcająco. Na wymarłe pla
netę przybywa w nieokreślonej bld
żej przyszłości ekipa a·rcheologów 
badać ślady zaginionej cywilizacji. 
Nawiasem mówiąc, wizja opustosza
łych pla.net i lądów, tudzież zaginio
nych cywilizacji, stanowiła , jakby 
leitmotiv festiwalowego przeglądu. 
W radzieckim „Osmym dniu tworze
nia", reżyS'erii Sourena Babajana, na 
dalekiej plainecie ocalał tylko jeden 
człowiek i gwoli założepia fam~lii 
konstruuje sobie roboty. Ale życie 

' 

przydługim acz dogłębnym · studium 
histerii dwóch mężczyzn i jednej 
kobiety, złączonych zawiłym ukła
dem trójkąta. Ilość trupów jest, nie
stety, nieco przymała w zestawieniu 
z metrażem dzieła, co wpływa nie
korzystnie na zailllteresowanie widza. 
Zasnąć wszakże trudno, bo bohatero
wie wrzeszczą okrutnie, miotają się 
w epileptycznych drgawkach, mor
dują, krają, sieką, policzkują, pod
palają. Nie sposób jednak odgadnąć, 
w jakim celu i z jakiej przyczyny. 
Niezaprzeczalne clou programu sta
nowi stosunek miłosny bohaterki z 
dziwaczmym potworem o mackach 
ośmiornicy. Po tym wydarzeniu film 
zmierza już żwawo do finałowej 
krwawej jatki, rozegra.nej na baTdzo 
stylowych, kręconych schodach ł po-

Inwazja potworów • I piękne kobiety 
KORESPONDENCJA WtASNA Z MIEDZYNARODOWEGO 

, FILMU FANTASTYCZNO - NAUKOWEqo w TRIESCIE 
FESTIWALU 

szych wydarzeniach na fh;mamencie 
kulturalno-artystycznym, każe wa
szemu wysłannikowi tkwić na miej
scu i cierpliwie gapić się w kon
wulsyjnie rozdygotaną i wrzeszczącą 

płachtę ekranu. 
Na okolonym wySO'kim murem 

dziedzińcu zamku San Giusto (zbu
dowany w latach 1470-1630) w 
Trieście, położonego na malowni.:::zym 
wzgórzu, odbywa się koierna pro
jekcja dziewiętnastego już Między
narodowego Festiwalu Filmu Fanta
styczno-Naukowego. W pobliżu zam
ku wznosi się piękna, XIV-wieczna 
bazylika San Giusto. Spośród ciem
nej zieleni cyprysów porastających 
łagodny szczyt wzgórza, prześwieca 
tu i ówdzie marmurowa biel an
tyc7JI1ych kolumn. Spod dzwonnicy 
sterczą ułomki rzymskiej świątyni z 
I wieku, na której zbudowano ba
zylikę. Z gęstej trawy wyłaniają s:ę 
kamienie pokryte symbolicznymi ry
sunkami i napisami kreślonymi sta
rym, łacińskim alfabetem. Wzniośle 
tu wszędzie i historycznie. Przenika
ją się niezgrzytliwie tradycje i kul
tury. Dwadzieścia wieków spogląda 
na nas z godnością. Jesteśmy par
weniuszami zasobnymi w czterokół
kowe mechanizmy, tranzystorowe 
skrzeczące skrzynki i puszki z coca
-colą, rzeczy tandetne, łamliwe, nie
trwałe. Zostanie po nas złom meta
lowo-plastikowy i głucha cisza. Te 
rozhisteryzowane, dwuwymiarowe, 

.., irrzaskli,:ve _p9staci ~a ek~anię, to __ _ 
" właśnie my, strojni w kosmonau

tyczne kostiumy i kaski, lata;i.ący · 
międzygwiezdnymi. statkami, otocze
ni robotami i mózgami elektronowy
mi, atakowani nieustannie przez 
wszelkie moce piekielne: alieny, 
monstra, wredne komputery, obłą
kanych uczonych itd. 

We włoskim filmie „Monitory", 
reżyserii Claudio Stringari i Sereny 
Tait, młoda turystka z A~tralii 
ogląda na monitorze starej stacji 
telewizyjnej w opustoszałej, wymar
łej Europie XXI wieku ocalały za
pis apokaliptycznych dziejów nasze
go stulecia . gwałt, zniszczenie, krew 
i nienawiść. Patrząc z pewnym dy
stansem na to, co się dzieje na fe
stiwalowym ekranie - a część ż 
tych filmów to, pamiętajmy, utwory 
o charakterze komercjaln0-roz
rywkowym - odnajdu-jemy całkiem 
podobną wizję świata. Science-fic
tion nie urzeka nas już obrazami 
heroicznego podboju Kosmosu, su
pernowoczesną plastyką kosmicznych 
rakiet, urządzeń i strojów. Opty
mizm związany z rozwojem nauki, 
techniki i perspektywami lotów kos
micznych dzwięczał jedynie - rzecz 
zabawna i jakże charakterystyczna 
- w serii amerykańskich filmów 
popularnonaukowych, głoszących z 

z robotami nie ukła:da się wcale le
piej, niż z ilStotami stworzonymi z 
krwi i ciała, a może nawet · gorzej. 
W „Golemie" Szulkina oglądamy na
szą ziemię po iluś tam wybuchach 
atomowych, w sta.nie kompletnego 
rozkładu i de~radaeji, zamieszkałą 
przez nielicznych ludzi nie-ludzi, itd. 
Wracając wszakże do „Inseminoi

du", okazuje się, że w grobowcach 
planety kryje się jak?.ś złowroga 

materia lub energia (każdy może 
sobie dowol!Ilie rzecz interpretować 
w zależności od wyznawanego świa
topoglądu), kole}ne wcielenie znane
go nam jUli: alliena. Materia żądna 
przetrwania i ekspansji powoduje 
eksplozję, awairie, obłęd, a wreszcie 
zapładnia w sposób wyrafinowany 
a perwersyjny młodą, przystojną 
uczoną, ta zaś, pod wpływem dia
belskiego nasienia, systematycznie i 
w sposób urozma·icony wybija kole
żanki i kolegów, wampirycznie wy
pijając ich krew i wnętrzności. 
Przed śmiercią z ręki szefa wypra
wy zdąży powić krwiożercze bliźnię
ta, które załatwiajq zabó ice m:i.0111-

si, poczym zgrabnie wślizgują się 
na pokład rakiety, by odwiedzić na
szą macierzystą ziemię. Całość gu
stowna, utrzymana w szybkim tem
pie (około trzynastu trupów w cią
gu półtorej godzi.ny), reżyser nie dba 
o żadną logikę, wiarygodność sce
nerii i szczegółów, nie szczędzi na
tomiast naturalistycznych óetali i 
~~ze"'.i;otnego erotyz.mu. , 

I, wstyd powiedzieć, ta absurdal
.ność kompletna, nonsensowność cał
kowita, wynikająca z kiepskiego 
scenariusza i równie kiepskiej rea
lizacji, ratuje ten film. Jest w nim 
coś z klimatu zmory sennej, nocnego 
koszmaru. Ki.no sprawia czasem po
dobne niespodzia.nki. Zauważyli to 
już dawno temu surrealiści. Z wysit 
I onych formalnie, napuszonych 
wielkimi ambicjami dzieł, wyziera 
niejednokrotnie tandeta i pustka 
myślowa; z filmów jarmarcznych 
zaś, wypranych z wszelkiej sztuki, 
pozbawionych znaczeń, błyska nagle 
coś nieoczekiwanego, aura jakaś, 
prawda nastrojów, emocji. 

Laureat Grand Prix Festiwalu 
czyli Złotego Asteroidu - „Opęta
nie" Andrzeja żuławskiego, zrealizo
wane w koprodukcji francusko-nie
mieckiej, świetnie ilustruje ~ pierw
szą możliwość nieobliczalnej natury 
kina. Pomyślane - jak wynika z 
wypowiedzi reżysera - szalerliie gó:
nolotnie, jako obraz rozdarcia, pęk
nięcia wewnętrznego ludzi i epoki, 
jako dramat psychologiczny i inte
lektualny, przypomina w rezultacie 
ubożuchnego duchem „Inseminoida", 
tak, iż chciałoby s.ię użyć tytułu 
„Histero1d", jako że histerycznie i 
pretensjonalnie zropiony film jest 

kazanej z zadziwiającą, ra:etel•ną 
dokła,dnością. Sinawa-trupi koloryt, 
konsekwentnie utrzymany ładnie ak
centuje czerwień strumieni krwi i 
przydaje wam~rycznego uroku wy
konawczy111i głównej roli kobiecej, 
Isabelle Adjani, niedoścignionej 
wręcz w swej histeroidalności. 

Jeżeli ~toś za to lat obejrzy sobie 
„Opętanie" na ostatnim ocalałym 
monitorze, nie będzie nawet żałować, 
że Europę wszystkich jej mieszkań
ców i całą jej kulturę diabli wzięli. 
Pretensjonalność, manieryczność i 
głęboka nieautentyczność nie pozwa
lają, niestety, Żuławskiemu odnaleźć 
tej nuty surrealistycznej poetycz:no
ści, ja.ka pojawia się w jM"marcz
nym „Insemiinoidzie", r6wnie !trwa· 
wym, bezsensownym i niesmacznym. 
Właściwie większość festiwalowych 

:fillmów, a było ich ponad 30 rómego 
rndzaju, długich, krótkich, telewi· 
zyjnych, animowanych, z 13 krajów, 
traktowała o nawiedzeniu złem, po
budzającym do działania rozmaite 
mechanizmy destrukcji. W sekcji 
informacyjnej pokazano głośne „Im
perium kontrataku.Je" lrvina Ker
shnera, dalszy ciąg „Wojen gwiezd
nych", znacznie - ku mojemu żalo
wi - słabszy. Imperium pragnie od
budować swoją moc i czyni straszli
we zakusy na sympatycznego Luky 
Skywalkera. Trwa nieustanna walka 
wszystkich przeciw wszystkim. 
Wspaniała technologia pozwala roz
pętać istny huragan niesłychanie 
efektownej i dynamicznej d~tr~kcji. 
ElektrQniczne machiny wojenne, 
przypominające przed~topowe po- . 
twory, uderzeniem jednej łapki 
miażdżą samoloty przeciwnika. Po
łączenie nowoczesności z paleontolo
gią daje znakomite rezultaty. Swiet
nym śr&ikiem komunikacji okazuje 
się na przykład zdalnie sterowany 
dinozaur o- napędzie zapewne nu
kJ.earnym. ,,Imperium kontratakuje", 
w przeciwieństwie do „Inseminoi
du" i „Opętania" jest filmem bardz~ 
a bardzo kosztownym, i dlatego d!
strukcja ma charakter technologicz
ny, a n:ie naturalistyczny. Przed na
szymi oczyma, w sposób wielce 
spektakularny, rozpada się złom 
metalowo-plastikowy: dziwaczne 
monstra machi.n wojennych, rakiety 
kosmiczne, wybuchają fajerwerki 
świetlnych pocisków. Kogo na to 
nie stać, musi zadowolić się krwią 
i mięsem ludzkim. 

Science-fiction ma z tym niewiele 
wspólnego powiecie. Istotnie, 
sci-fl właściwie na tym festiwalu 
nie było, ..albo pojawił się nowy 
sposób jej rozumienia, ja·ko że dziw· 
nym trafem, wielu reżyserów w róż
nych krajach uparło się w rómy 
sposób i w całkiem różnych poety
kach tłumaczyć nam, że ulubionym 
zajęciem człowieka jest niszczenie i 

zabijanie, aliści nie należy go za to 
winić, obiektywnie rzecz biorąc. W 
stll1'ych domach kryją się potwory. 
w Kosmosie czyhają alieny i Lnse
minoidy, albo w najlepszym razie źl? 
czarownicy, nawet roboty lub kom
putery, nie mówiąc już o krwiożer
czej telewizji, doprowadzają istotę 
ludzką do WYstępku i upadku. 
Człowiek jest ofiarą manipulacji 
albo szatana. Terium non datur. Tak 
czy inaczej, nie musi ponosić odpo
wiedzialności za własne czyny. 

Dwa istotnie najambitniejsze d 
najciekawsze utwory: „Golem'' Pio· 
tra Szulkina (Srebrny Asteroid za 
najlepszą rolę kobiecą dla Krystyny 
Jandy) i „Transport", Węgra, An
dreasa Szurdi, pokazują również 
świat zakażony złem. U Szulkina 
widzimy stopniowe rozpadanie się 
rzeczywis.tości, zniszczenie postępu
jące krok za krokiem, rozkład ma
terii, za którym kryje się rozkład 
wartości, degradacja człowieka. 
„Transport" mówi o zabijaniu jako 
jedynej logice życia. Człowiek, któ
remu powierzają uwolnienie więźnia 
- ginie od kuH wystrzelonej nie
znaną ręką zanz na początku filmu. 
Więzień, o którego chodzi, umiera 
wskutek eksperymentów, którym ge 
poddają. Lekarz, który ma pomóc 
wię~niowi, dostaje się do obozu, 
gdzie dokonuje się owych ekspery
mentów biologicznych. I tu l·J~ika 
zabijania osiąga apogeum. Strażnicy 
zabijają więźniów. Więźniowie, w 
odruchu buntu, zabi)ają strażników. 
Jedni i drudzy głną zakażeni tą sa
mą infekcją. Umierają także leka
rze. Nie ma ratunku, nie ma uciecz
ki. Raz uruchomiony mechanizm za
bijania nie może się zatrzymać. 
Kol)cowy napis głQsi, iż w 1918-
-1919 ro.ku wybuchła epidemia hisz
panki, która pochłonęła portad 
18 milionów ofiar. Żródła choroby 
były nieznane. W tle filmu toczy 
się wojna, I wojna światowa. W 
gruncie rzeczy nie wiemy jednak, 
kto walczy z kim, kim są lekarze ' 
zaszczepiający więźniom ś~ierciono-

śną il!lfekcję, po czyjej stronie stoi 
pojawiająca się na początku tajna 
organizacja. Nie ma nic jasnego, 
jednoznacznego, nic poza owym 
prawem zabijania, rozprzestrzeniają

cą się destrukcją. 
Wspomniałam o Jcilku tylko fil· 

mach, ale w sposób najpełniej.szy 
wyrażają one podskómy sens tego, 
cośmy zobaczyli i co budzi niepokój. 
Choć może, po proctu, nagromadze
nie w ciągu krótkiego okresu czasu 
sporej liczby horrorów i filmów 
„fantastycznych" mu.si prowadzić 
nieuchronnie do fatali~cznych 
wniosków Jedynie w czeskim, bar
dzo ładnym zresztą, filmie Juraja 
Herza „Dziewczyna i potwór", dobro 
zwyciężyło, a potwór pod wpływem 
miłości, uczłowieczył, i to przybiera
jąc przystojną męską postać. Ale 
była to, oczywiście, baśń, jak się do· 
myślacie. 

Festiwal w Trieście jest, skądinąd, 
imprezą szalenie sympatyczną, inte
resująco pomyślaną. Partycypują w 
niej nie tylko przedstawiciele bran
ży filmowej, ale pisarze, wydawcy 
literatury sci-fi, plastycy, a nawet 
poeci. Polacy są tu dobrze notowa
ni, dwa lata temu „Test pilota 
Prixa" Marka Piestraka zdobył Zło
tego Asteroida. a w roku 197/l- Zło
tą ·Pieczęcią Miasta Triestu nagro
dzono „Oczy uroczne" Piotra Szulki
na. Młody reżyser był w Trieście 
postacią charakterystyczną i popu
larną. Wyglądem j sposobem bycia 
świetnie przystawał do klimatu fe
stiwalu. Ironiczny i przewrotny, za
skakiwał dziennikarzy prowokacyj
nymi odpowiedziami lub paradoksal
nym zachowaniem. Nagle zaś prze· 
obrażał się w nieuleczalnego ro
mantyka, poszukiwacza kosmicznego 
magnetyzmu dusz. chwilowej choćby, 
lecz intensywnej iluminacji serca i 
nie znoszącym sprzeciwu tonem po
wtarzał, · że najważniejszą sprawą na 
świecie są piękine kobiety. 

Isabelle Adjani ' Andrzej Żuławski na planie ,,Opętani4" 

„Inseminoid" reż. Norman J. Warren 

LISTY DO REDAKCJI 

ARCHITEKTURA- CZtOWIEK - SHODOWISKO 
to piękne hasło XIV Kongresu Międzynaro

dowej Unii Architektów, który 21 czerwca za
kończył obrady w Warszawie, wzbudza nowe 
nadzieje i dla dynamicznie rozwijającej się 
łódzkiej aglomeracji miejskiej, ze wszech miar 
zasługującej na nowe spojrzenie na pątrzeby 
kultury społeczności łódzkiej. 

wej, poświęconej sprawom kultury, gc»zie też 
rozważano perspektywy istnienia Łódzkiej Fil
harmonii. 

Na zaproszenie Zarządu Urbanistyki, Archi
tektury i Nadzoru Budowlanego m. Łodzi ucze
stniczyłam w tej naradziie jako członek Spo
łecznego Komitetu Budowy Filharmonii (było 

nas dwoje w charakterze obserwatorów). Na 
tle makiety zabudowy śródmieścia i planów 
perspektywicznych, przewodniczący posiedze
nia, naczelny architekt, inż. Sadowski, wygłosił 
obszerne wprowadzenie, a następnie podczas 
3,5-godz. dyskusji, ostrej i merytorycznie kon
trowersyjnej, argumenty architektów z kilku
nastoosobowej ekipy inż. Sadowskiego wspie
rały zadecydowany pogląd podważając uprzed
nio zaistniałe fakty, dotyczące uznanego i 
przyjętego projektu budowy gmachu Filharmo
nii, a szczególnie ' podważając ustaloną przed 
laty lokalizację. do której przecież projekt ten 
był dostosowany. 

zamknięta przez kwadrat 4 wysokościowców. 
A jakaż to będzie „wizja" dla mieszkańców? 
Udowodnione argumenty ze strony· d11r. Filhar
monii Kazimierza Mikołajczyka, jasny wywód 
autora projektu gmachu Filharmonii inż. Millo, 
a także moje py\;lnie czy rzeczywiście w wizji 
łódzkiej ekipy architektów piękny gmach Fil
harmonii nie przydałby pięknej perspektywy 
mieszkańcom monolitycznej, betonowej zabu
dowy - pozostały bez odpowiedzi. 

być pominięta. Powstaje groźba, że Łódź sta
nie się miastem głuchych. Rola muzyki od 
wczesnego dzieciństwa towarzysząc ludziom 
dojrza~ym w czasach najcięższych przeżyć 
ostatniej wojny, okupacji, w czasach pogardy 
dla człowieka - pozwalała przetrwać zacho-
wać godność... ' 

Trudno nie wspomnieć mnie - warsza
wiance - o pięknej działainości Wydz. Oświa
ty i Kultury Magistratu m. Warszawy za cza
sów Starzyńskiego. Były czwartkowe, szkolne 
koncerty w Filharmonii. były niedzielne po
ranki dzielnicowe w szkołach na peryferiach 
Warszawy, gromadzące uczniów wraz z rodzi· 
nami. 

W przyjętej deklaracji kongresowej, której 
jednym ze współautorów był prezes Łódzkiego 
Staw. Architektów Polskich inż. Andrzej Ow
czarek, postulowano m. in. by: „rolą architek
ta było interpretowanie wartości uznawanych 
przez spoleczeństwo na każdym poziomie czy 
etapie rozwoju gospodarczego i technicznego" 
(cyt. za „Trybuną Ludu". nr 146 z 24.VI.81 r.). 

Architektura mająca wielce złożone zadania 
zawsze była I być powinna odpowiedzialna nie 
tylko za kreowanie nowych form użytkowych, 
służących podstawowym potrzebom mieszkań
ców, lecz jednocześnie wpływać na kształtowa
nie krajobrazu terenu naszego bytowania w 
harmonii z przyrodą i sztuką, w otoczeniu za
pewniającym wygodę i możliwość psychiczne
go odprężenia. 

W tym też aspekcie wracam myślą do wiel
ee kontrowersyjnego posiedzenia w gmachu 
Urzędu Miasta Łodzi w dn. 28 kwietnia 1981 r., 
a więc bezpośrednio po szeroko omawianym 
w prasie posiedzeniu Miejskiej Rady Narado-

Kontrargumentem było stwierdzenie, że 
gmach Filharmonii w śródmieściu wysokoś
ciowców psuje „wizję" (takiego użyto wyraże
nfa) tej części miasta, w ty?ll miejscu, tj. mię
dzy Sienkiewicza - Kilińskiego przy al. Mic
kiewicza, gdzie powinna powstać wysoka za
budowa. Przestrzeń, przewidziana dla gmachu 
Filharmonii, ma być wig młodego projektanta 

NR 31 (1234) fłOK XXIV 2 SIERPNIA 1981 R. 

Przebieg narady był dla mnie zaskoczeniem. 
Okazało się, że: 

- nic to nie znaczy, iż w świetle zapadłych 
przed laty decyzji ustalona była lol&lizacja dla 
gmachu Filharmonii, poparta przez ·prof. Stra
szewicza, 

- nic to nie znaćzy, że piękny projekt. inż. 
Millo, przedstawiony we foyer Filharmonii a 
ostatnio Teatru Wielkiego, uzyskał pierwsże 

miejsce w konkursie, dystansując szereg prac 
innych, oceniony jako chluba nowoczesnej my
śli architektonicznej. 

- w podtekście ostrej i jakże kontrower
syjnej dyskusji wynikało niezbicie, że nie 
chodzi o dobro Filharmonii i konieczność szyb
kiego działania Nie przejdzie nawet najlepszy 
projekt autora spoza ekipy decydentów! Dys
kusja toczyła się bowiem nie ad rem, lecz ad 
personam... • 

A przecież Filharmonia to nie tylko postu
lat melomanów Wielka społeczna rola muzyki 
w wychowaniu, budzeniu wrażliwości i odczu
cia najszlachetniejszych wrażeń - nie może 

Niech w ślady tej działalności pójdzie i na
sza Łódź. Niech zapadnie wreszc.ie tak dojrza
ła decyzja ob. prezydenta ·m. Łodzi. 

Niech łódlcy filharmonicy w najblihzej 
przyszłości będą mogli uczcić koncertem chwi
lę położenia kamienia węgielnego pod budowę 
gmachu Filharmonii według ustalonego już 
p:oje~t.u inż Millo i zgodnie z postulowaną 
rowmez przez Społeczny Komitet. Budowy Fil
harmonii lokalizacją w sercu Łodzi. 

PROF. JADWIGA JAKUBOWSKA 
Autorką listu jest emer. prof. Politechniki Łódzkiej 

z dziedziny mikrobiologii technicznej , członek, Pol· 
sklego Naukowego Klubu Ekologlc:-znego w Łodzi, 
przewodnicząca Łódzkiego Oddziału Polskiego Towa
rzystwa Przyrodniczego im. Kopernika. 
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BALET W WIELKIM 
Po pię0ii0letniej przei'Wie rue-

typowej jak na biennale - wróci
ły do Lodzi Balet,1we Spotkania. 
Cierpliwym miłośnikom baletu za
fundowano „przegląd najlepszych 
spektakli prez,ęntowanych prze;i: · ze
społy krajowe i zaproszone zespoły 

zagraniczne". Zwłaszcza te ostatnie 
wzruszeń i przeżyć estetycznych. 
dostarc;i:yły wielu niezapomnianych 
Łódzka srena zamknęła tegoroczny 
sezon wydarzeniem o dużej arty
styC2:n~j randze, stawi ającym ją 
ponownie, zdaniem Pawła Chynow
skiego, nawet „wśród centrów kul
turowych Europy". 

Ale nie oznacza to wcale, że ba
let Teatru Wielkiego może ze spo
kojem oczekiwać następnego sezonu 
i kolejnych baletowych festiwalti, al
bowiem w zespole tego tea.t.ru, od 
dłu~ego czasu - a zwłaszcza po 
odejściu dyrektora Bohdana Wodicz
ko - fozgcścił się dokuczliwy ma
razm, pogłębiany przez błędy reper
tuarowe, które ze szczególną mocą 
uwidoczniły s.ię zv:łaszcza w tym 
sezonie. 

Trzy tegoroczne premiery wniooły · 
do dorobku teatru dwie pełnospek
taklowe choreografie oraz trzy mi
n~atury - debiuty choreograficzne 
Rozczarowały szczególnie dotkliwie: 
„Fontanna Bachczyseraju" w · cho
reogtafii Zbigniewa Koryckiego oraz 
„Faust story" w układ.zie Jerzego 
:Makarowskiego - balety renomo
wanych przecież twórców. Pewne 
zastrzeżenia wzbudziły również lllie
zhyt udane, debiutanckie utwory 
Kazimierza Wrzoska i Dobrosławy 
Gutek w „1.'rzech głosacb"; o · niepo
wodzeniu zadecydował głównie brak 
jakiejkolwjek '>pieki artystycznej -
zbyt wcześnie zdano .mł"dych twór
cńw na własne siły Prawd'Z)iwym 
odkryciem sezonu okazał się jednak 
niedoceniony utwór Ewy Wycichow
skiej „Głos · kobiecy" - również de
biut, w którym autorka zaprezento
wała w sposób sugestywny i doj
rzały oryginalną kontaminację tech
nikli tańca modern z nieznanym. 
prawdę mówiąc, na naszych scenach 
stylem modern-jazz-dance (Wyjątek 
- kursy baletowe Alaina Bernerda 
oraz przygotowywana przez niego 
miniatura w Teatrze Wielkim w 
Warszawie). Jedna udana miniatura 
'fio o wiele za· mało jak •• na · możli-
wości wielkiej seeny. · 
Obserwu.iąc , i . .anal;zając ' ;150ncep

r.je i efekty twórczości ni~trudn<> 
dostrzec nieprikojący brak pri:ewod
niej my~li i odpowiednLch kompe
tencji w doborze repertuaru. Zada-

· n;a choreograficzne powierlA!lo 
pn:ypadkowym twórcom - brakło 
pełnego rozeznania oo do moiżliwości 
i aktualnej dyspozycji(!) poszczegól
nych artystów, !tl;órzy - zwłaszcza 
Korycki, Makarowskl, a może i 
Piasecki („Dziadek do orzechów") -

. zrealizowali właśnie w Lod'Z)i chyba 
swe najgorsze kompozycje. · 

Op)."6cz artystycznych niepowo-
dzeń stanowiących zarazem swiar!ec
two pogłębiającego się kryzysu, moż
na dostrzec także pewne pozytywne 
zjawiska, które przebiegały jakby 
nie;i:ależn!e od poziomu sztuki cho
reograficznej. Należą do ndch: a) 
stosowna (plan minimu.'11) regular
!'lość premier - w b,ieżącym sezonie 
trzy, podczas, gdy w TW w War
szawit? tylko jedna - .,stworzenie 
świata", nb. absoluma klęska; b) 
umożliwienie debiut<>w choreogra

ficznych trzem solistom zespołu -
ewenement w skqli krajowej; c) i 
wreszcie fakt najważniejszy - te-

. atr jest tworz,cny. w pierwszym 
rzędzie, przez polskich artystów. 
Jednakże owe zjawis·ka nie wpły
nęły jak na razie dodatni<> na po
ziom artystyczny baletu. Niestet:y. 

·sytuar.ia teatru p&winna ulec 
zmianie, \Vyma!_!a rozsqdnyc'l decyzji 

i radykalnych przeobrażeń. Może 
warto przywróci,ć stano\\>isko głów
nego choreograb, z ąrtystą na 
miarę aspiracji tej sceny, który 
wespół z kierownikiem· baletu i 
kompetentnym kierownikiem arty
stycznym teatru wypracowałby wła
ściwą i jednolitą politykę repertu
arową, przywróciłby utracony pre
stiż i ranię łódzkiej scenie. Należy, 
jak sądzę, Zial<lbać także o większą 
ilość premier i przedstawień, co z 
pewnością roztańczyłoby zespół i us
krzydliło współpracujących z tą 
sceną choreografów poprawiło 
ich rzemiosło i sztukę W tej sy
tuacji warto zabiegać o pozyskanif' 
jes~e jednej, choćby kameralnej 
sceny; przydałaby sic: większa au
tonomia i o wiele czestsze kontakty 
zespołu z polskimi i · zagranicznymi 
baletami. 
ŁSB zakończyły tegorocz.ny sezon 

radosnym akcen.tem. Oby to wielkie 
wydarzenie nie I?rzesłoniło prawdzi
wego oblicza łódzkiej sc~ny. Bez od
nowy Teatru Wielkiego kolejne 

· l>,iennale będzie zno\li-u ~potkaniem 
. na ~ryferiach baletu., aJJ:>owiem, o 
flloM:te i; , t~atr.u , dccy.d,uffi. . P,rz~e 
wszystkim jegó własny zespół. · 

JERZV KiOśCIEWl1CZ 

Przed kilku laty And.rzej Kuśnie
wicz opuoMkował na łamach „Lite
ratury" cykl felietonów (może raczej 
gawęd), kt6remu nadał przyciągają
cy wzrok i uwagę czytelnika tytuł: 
„Moja historia literatury". Nie ma
czy to jednak wcale, by autor „Trze
ciego królestwa" napisał swoist<1 
wersję dziejów literatury polskiej 
czy europejskiej. Po prostu przed
stawił własną bibliotekę, kolekcjo
nowaną od wczesnych lat młodzień
czych, a po wojnie -rekonstruowaną 
i uzupełnianą. Nie chodzi tu, rzecz 
prosta, o· bibliograficzny katalog -
Kuśniewicz dzieli się refleksjami o 
książkach czy utworach, do których 
najchętniej powraca. 

Podola, s-troo .naddniestrzańskich, 
nieco Lwowa, sprzed wielu la.t, w 
ogóle byłej Galicji i Lodomerii. Do
piero wówczas w oczach wtajemni· 
czonego pojawia się ta mgiełka, 
która świadczy o wspólnoeie. Rasa, 
niewątpliwie, na wymarciu„." 

Wszystko to odnajdujemy w w.ięk-
szości powieści Kuśniewicza 
wszystko to powraca jako roqzaj 
„pendant" w „Mojej historii litera
tury". Jest on bowiem nie<>dłącznie 
związany z własną krainą wspom
nień, podobnie jak Leopold Bucz
kowski czy Julian Stryjkowski. W 
„Mojej histo.rii literatury" .powroty 
te mają charakter bezpośredni, ko-

żki AJn~:rrzeja Kuśniewicza rozpoczą6 
od tego właśnie rozdziału. 

Sarna „c. k. austro-węg!erS'kość" 
zbyt jest już, rzecz prosta, zmur• 
szala i, odległa, \bY stanowić mogła 
rzeczywistą wartość. Lecz jeśli 
wi;mocni się ją własnym, o s o b i s• 
t y m t ł e m, żartem, ironią (ta po• 
jawia się chyba z obawy, aby nie 
popaść w operetkowy · sentymenta
lizm rodem z Kalmana czy Leha·ra), 
nabiera sensu. ' 
Austro-węgierska aura jest w 

książce Andrzeja Kuśniewicza aik
centem dominującym, lecz nde je• 
dynym. Kreśli on nie mniej iekawe 
wspomnienia z czasów, gdy Polska 

Wśród nich na poczes.nym miejscu 
znajduje się książka autorstwa pana 
Brillat-Savarin pod tytułem „Fizjo
logia smaku albo medytacje o ga
stronomii doskonałej". Wydana po 
raz pierwszy w połowie osiemnaste
go stulecia szybko stała się sławna 
i przełożona została na wiele języ
ków. Do historii literatury też prze-

Fizjologia smaku 
. cież można trafić przez włądek. Bo 

Francuz rzeczywiście pisze o dosko
nał<>ści . podniebienia. Ale li nas czas 
nie po temu, zmieniamy więc temat. 
Pan Ainthelme Brillat-Savarin oka
zuje się więc pomocny jedynie przy 
określeniu smaku literackiego. 

Aby przybliżyć istotę smaku au
tora „Stref" zacytujmy kilka zdań 
ze wspomnienia o Stanisławie Je

·rzy111 Lecu, z kórym łączyła go pćł
żarotobliwa, półHryczna wspólnota 
pochodzenia ze „stron nie do nazwa
nia": 

„Tu sama «strona austro-węgier
ska» nie wystarczy. Należy do niej 
dodać - a jest to tajemnica prze
pisu kuchni doskonałej, której głów
nym kuchmistrzem był Stanisław Je
rzy Lee - szczyptę, i to niemałą, 

jarzą się z określonym autorem, ty
tułem, · okolicznościam1, w jakich 

· Kuśniewicz dokonywał swoich pry
watnych „odkryć" literackich. To
wa·rzyszą im krajobrazy, aluzje, na
stroje, osoby. Jak skorupy rozbitego 
naczynia, które znów usiłuje się po
łączyć w całość, już nie funkcjonal
ną, lecz zdobiącą, . świadczącą o 
czymś, co bezpowrotnie minęło. My
ślę, że dobrze by był<>, gdyby książ
ka ta rozpoczęła się od rozdziału 
XXII, bo jest to najlepsze wprowa
cfaenie . w świat przeżyć literackich 
i rzeczywistych aut<>ra „Króla Oboj
ga Sycylii", bo z tego rozdziału naj
łacniej maż.na się dowiedzieć, „was 
macht und denkt der alte Kuśnie
wicz". W każdym razie gorąco za
chęcam, by lekturę najnov;szej ksią-

' I 

BOLESŁAW W. LEWICKI 
23 lipcą zmarł prof. dr Bolesław W. Lewicki, wybitny fil. 

m<>'Lnawca, twórca i wieloletni kierownik Zakładu Wiedzy o 
Filmie i Telewizji Uniwersytetu Łód~kiego, b. rektor 
PWSFTviT oraz dyrektor Instytutu Teorii Literatury, Teat,ru 
i Filmu UŁ, niestrudzony animator kultury filmowej w Pols-. 
ce. Był członkiem towarzystw naukowych i organizacji spo
łecznych, wykształcił wielu twórców i filmorznawców. 

1 • k 
Prof. dr Bolesław W. Lewicki, autor m. in. takich ksiąze , 

jak „Wprowadzenie do wiedzy o filmie" (1964), „Scenariusz -
literacki program struktury filmowej" (1970), wniósł swój 
niezaprzeczalny wkład w rozwój wiedzy o filmie, mającej w 
Jęgo ujęciu głębokie związki % · całokształtem żydll. in;t.elęktq-

~ al~~*o} ~.!;tl~tyczł'eg~. . . ,. 
Zmarł człowiek serdeczny, humanista kochający świat, 

ludzi i sztukę. 

' 
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wybuchła oraz późniejsze z okresu 
pobytu we Francji (jest to okres· 
przedstawiony również w wydanej 
ostatnio powieści „Witraż"). Gawę
da Kuśniewicza . posiada tę właści
wość, iż wspo~.nienie własne miesza 
się z. „refleksją wywołaną lekturą, 

wiadomości o autorze i jego dziele 
przeplatane są fantazyjnymi przy
puszczeniami: „co by było gdyby.:." 
W pewnym sensie z owych gawęd 
wyłania się stopniowo zarys drogi 
autora „Stanu nieważkości" do lite
ratury. Kuśniewicz zadebiutował, jak 
pamiętamy, dość nietypowo, bo li
czył już ponad pięćdziesiąt lat, gdy 
ukazał się jego pierwszy tom wier
szy. Erupcja prozy zaś nastąpiła 
jeszcze później i trwa właściwie pra
wie bez przerwy. Z kart „:i:.iojej hi
storii literatury" wyłania się z wol
na obraz zafascynowania literaturą, 
różnymi jej przejawami i obszara
mi, od najpoważniejsŻej ltlasyki po
przez utwory faktograficzne do ulot
nych form satyrycznych, jak·ie iita• 
nowią noworoczne szopki polityczne. 
W odróżnieniu od większości !rn
mentatorów i konsumentów literatu
ry traktuje ją Andrzej Kuśniewicz 
jako ciało żywe, jako coś, do czego 
można się raz na zawsze przywiązać 
i do czego trzeba systematycznie 
wracać. O ile takim p o w r o t e m 
do kraju lat dziecięcych jest w 
przeważającej mierze jego twórczość 
artystycz.na, o tyle „Moja historia 
literatury" jest powrotem w sferę 
lektur, pewnym uzupełnieniem włas
nych dokonań (uważny czytelnik 
znajdzie tu wiele tropów i wyjaś
nień wiodących wprost ku kartom 
powieści Andrzeja Kuśniewicza). 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

A. Kuśniewicz, Moja historia literatury, 
Państwowy Instytut Wydawniczy, War
szawa 1980, str. 211, nakład 10 OOO + 315 
egz., cena zł 30. 
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idealny do śpiewania alb') powta
rzania na wzór p·u:;enki „Na zielo
nej łączce". Po n~m idą fraszki i 
wiersze wyrhowawrze, 3 na zakoń
•czenie - pięć wierszy „lekklich, łat
wych i przyjemnych" Gradacja 
przywar i wad określona jest czę
stością występowania tychże w ut
worach. Poza nieuctwem i ' lend
stwem następne 1me3sce zajmują 
zainteresowania sportowe rozwijane 
kosztem nauki. Autor. mając zapew
!le na względzie liczne obecnie 
~rzykłady trudnego powrotu spor
towców do pracy zawodowej; stara 
się uchronić przed tym dzieci, wy
chodząc z założenia, że czym za 
młodu skorupka nasiąknje... Niektó
re z wad są reprerentowane przez 
jedną fraszkę (donosicielstwo, cy
nizm, gadulstwo. ma-lkontenctwo), 
1nne - wieloma. W pielęgnowaniu 
tych oerh przodują chłopcy - wi
d<>C'?ni<! pisarz ma u kobietach lep
sze zdanie, bo przypisuje im tylko 
plotkarstwo. Z wierszy „dydaktycz
nych" zwracają uwagę ,.Przyrodni
cy" - jedyI),:'. wiersz o zaletach 
(łączenie zai'1teresowań z !lattką). 
Najzabawniejszy, najśmieszniejszy 

wiersz w zbforze, to „Swietllk" -
ironia i kpina ze świetlanych przy
kładów. Boga<'two pomysłów, in
wencja twórcza (i słowotwórcza) pi
sana uwidacznia się przede ·Wszyst
kim we fraszkach Wśród nich 
wszystkich na szcze~ólną uwagę za
sługują: „Konstruktor", „Bramkarz", 
„Certa". „Problem" (niezwykle dow
cipna) i ,,Klucz". z \\l'.ierszy z mo
rałem domyślnym powinien znaleźć 
UZ111anie „Sznurek Jurka" - opo- . 
wieść o tym. w fakt sposób można 
z boiska błvskaWi.cznie zrobić' 
śmietn~k (wiersz dla bałaganiarzy) . 
Wiersze końcowe, dłuższe, o · innym 
charakterrze i nastroju zapoczątko
wuje ,.Dziwne zwierzę" - czyli ge
neza pochodzenia osła. Napisany on 
jest w formie war·tkiego i potoczy
stego dialogu, w którym wiersz~ 
biegną jeden za drugim i na o<łdrch 
nie starC"Za czytelnikowi czasu. Rów
nież o zwierzętach (tym rnze:n o ze
brze) traktuje wiersz następny pt. 
„Zebra z Zegrza ". Nie wiem ~?.v u 
czytelników zyska on dużą popu
larność bowiem gesto naszpikowany 
jest trudnymi do pisania wyrazami 

zawierającymi „ż" „rz". Wiersz 
ten nawet niełatwo jest przeczytać! 
Jako jedyny ze zbigrku, opatrzony 
jest przypisem autora dotyczącym 
prawidłowego przechodzen!a przez 
jezdnię. W opar~iu o cygański ·pro
ceder handlu kradzion~mi często 
korund, stworzył Sikirycki „Cygana" 
- 12-zgłoskowy wiersz, mówiący o 
sprycie i pomysłow<>ści. Finałem 
książki jest „Wierszyk z kukułką", 
zawierający życzenia dla dzieci o.raz 
wyrażający całą tyc:zliwcść i przy
jaźń autora dla nich. Po wykupie
niu i pożartowaniu z ich wad. ucią
żliwych tak dla rodziców j3k i dla 
nauczycieli, Sikirycki przymyka oko, 
puszczając to wszystko w niepamięć. 
Traktuje swoje pouczenia i skarce
nia poważnie, ale nie czyni ' 2: nich 
podstawy metod wychowawczych 
Jest to wynikiem jego afirmacyjnej 
postawy życiowej, dostrzegania w 
człowieku przede wszy-;tkim dobra 
a zło traktując tolerancyjnie, co nfo 
znaczy, że bee: pr6b jego 7mniejszie
nia. ·r.wórczość Sikiryckiego, idee w 
niej zawarte przypominają książkli 
wybitnt>j pisarki fińi;kiej - Tove 
Jansson. Oboje oni dają dziecku 
świat bogatych przeżyć . \\•ewnętrz
nych, oparty na bezpicczei1stwie, mi
łości i akcep~acji zaprawionej du
żym poczuclem humoru. PisarstW'O 
to, zawierające wiele humanizmu 
rozwija osobowość człowieka, ma 
swój udzfał w rozwoju kultury 
światowej . Myślę, że pomoże zapeł
nić te pustawe półki bibliotek swo
ją twórczością wyrażająca się ma
estrią, pogodnym stosunkiem do 
życia i wielkim talentem. 

Staraniem Krajowej Agencji Wy
. dawniczej w "Łodzi ukazały sie 

/ dwie książki dla dzieci młodszych, 
reprezentantki dwóch gatunków li
terackich; bajki i fraszki. W pierw
szej z nich. bajce „O krawcu Ni· 
teczce i jego śpiewaJącej igle" pióra 
Wiktora. Andrzeja Mikołajewskiego 
wiersz pr;zeplatany jest prozą speł
niającą rolę dida.skalii. Konstrukcja 
dramatyrzna omawianego utworu 
stanowi novum w tym gatunku li
tt;rackim i umożliwia wystawienie 
bajki na scenie dziecięcego teatrzy
ku. Wproi.vadzenie odautorskiego 
komentrza daje większe urozmaice
nie, choć pcxzbawia utwór wartoś
ci i zatraca czystośl <!mocjonalnego 
odbioru, . przesuw;tjąc ciężar percep
cji na chłodniejszy intP.lekt. Bajka 
traktuje o skromn<>ści i pysze, a jej 
bohaterem jest krawiec Niteczka. 
W m:><rale, wypowiadanym przez 
autora, pycha i zar02:umiałość zo
stają · przykładnie ukarane, a 
skromnuść i uczciwość - docenione 
i nagrodzone, jak to zwykle w baj
kach bywa. Niteczka jedyny kra
wiec w mieście, który „nie ma w 
głowie sieC'zki" ceni swoje umiejęt
ności. ale jest przy tym ba·razo 
skromny. Pomaga mu w pracy 
śpiewająca igła · której piosenkę o 
Niteczce m<>źna przyrćwnać do re
frenu bajki Akcja zawiązuje się w 
chwili, kiedy sta.roś~ie miasteczka 
potrzebne są nowe spodnie i wszy
scy krawcy (oprócz Niteczki) py
szniąc się swo1m1 umiejetnościamt 

, zabiegają o zamówiep.ie. Jak dalej 
toczą się wvpadki . .J. dorośli z•~3d
ną, bo znają życie. A dla malców, 
mimo budująl'ego . mo„ału iest to 
wskazówka dotycząca s·J tuacji. w 
jakich człowiek może sie znaleźć w 
lata.eh dojrzałych . Tę naukę o ludz
kich zaletach i· słabościach autor 
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podał bardzo obrazowo. przystępnie 
i łatwo. Pretensjonalności, pogardzie 
dla ucrdwości i zarozumialstwu ro
d2:iuy starosty przeciwstawił skrom
ność, pracowitość i prawość rodzi
ny NiteC'Zki. Postacie stairosty i jego 
żony śmieszą swoją wyniosłością, 
denerwują brakieni wychowania i 
chorobliwą ambicją. Rodzice aż naz
byt dobrze znają takich ludzi. A ich 
dzieci? W dobie upowszechnienia 
TV i ogólnokrajowych „porachun
ków" zapewne też c-i:ęsto o tym sły
szą. Dobrze, że chociaż w książce 
mogą znaleźć optymistyczne zakoń
Cil:enic, m,1tkę nadzi·ei, że dobro i 
sprawiedliwość zwycię:i.ają, Do pod
budowania ·tej wiary przyczynił się 
także ilustrator - ·Krzysztof Waw
rzyniak. Optymizm swój wyraził w 
Cil:ystych. S-OCzystych i głębokich 
barwa<:h. Zieleń, błęki.ty, czerwiP.nie 
i róże czynią świat lepazym i pięk
niejszym. Bo nawet szwarccha
raktery ubrane w takie kolory stają 
się znośne (do oglądania). Książka 
jest -bogato ilustt'owana obrazkami 
wielkości strony druku. Mil<> ją czy
tać ze WZ!!lędu na treść, ilustracje 
i papier (~atynowany, z importu). 
Natomiast żywot jej będzie niezwy
kle krótki - jest oura. bcwiem skle
jana zamiast szyta. 

Drukarnie od pewnego czasu osz
czędzają kos;ztem czytelników i pro
dukują książki jednorazowego użyt
ku. Skutki tego, szczególnae .w li
teraturze dziecięcej, kiedy książka 
'jest oo wielekroć. wertowana, czy
tana przez dziesiątki lat - nawet 
nie p.osiadając wvobraźni można 
przewidz.ieć Po roku czytania baj
ką Mikołiijewskiego będzie tylko 
zbiorem !ufnych kart, może poskle
janych własnvm sumptem czytelni
ków, w ramarh przymusowego hob
by introllgatorsklego. Niechlujstwa 

) 

takiego jest pozbawiona lllatomiast 
druga lektura przP.dstawicielka 
poezji. „Kram z wierszl kami'' Igora 
Sikiryckiego nie jest ·CO prawda 
zszyty nićmi tylko metalowymi 
zszywkami, ale biorąc pod uwagę 
jego kieszonkowy format i małą 
objętość -'- wystarczy, by pnietrwał 

kilka czy nawet kilkanaście lat. 
Książka wydana jest na pięknym 

i trwałym papierze (offsetowy, też 
z importu), w kolorze żółtym. co 
już wyróżnia ją spośród innych. Jak 
na warunkli krajowej i;>oligrafii jest 
to luksus, który warto sprawić 
dŻieciom w wieku prZed-· i szkol
nym. Zawiera ona . 65 !raszek i 
wierszy traktujących głównie o 
szk<>le i problemach z nią związa
nych. Obraz uczniów w książce Si-

• kiryckiego jawi się raczej minoro
wo, ale nie wpływa to na ton nauk 
udzielanych z ogroo1nym dowcipem 
przez pisarza. Biorąc pod uwagę 

problemaitykę, wiersze te (nawiązu

jące do twórczciśr1 Krasickiego), 
piętnują nieuctwo, lizusostwo. For
mę zaś mają renesansową - lekkość 
i delikatność pióra Sikiryckiego sta
nowi pn:edłużi-nie twórczości Ko
chan :Jwskiego i· jeg<> fraszk owych 
na.stepców Potockiego, Fredry, 
Boya i Sztaudyngera. Kompozycyj
nie .,Kram z wieriizykamt•• stanowi 
lutny zbiór wierszy i fraszek Pra
wie wszystkie mówią o przywarach. 
złych nawykach i ujemnych ceehach 
charakteru, a idee w nich zawarte 
tworzą dopiero moralitet, na miarę 
percepcji młodego ezł0wieka Wy
choV{awcza treść zbioru zamknięta 
została w ramy lekkie i ozdobne, 
bowiem jego począook i koniec sta
nowią wiersze pngodne. bez wiel
kich ambicji dydaktycznych. Otwie
ra „Kram" zabawny. purenonsenso
wy wierszyk „W k6Jko Macieju" -

PS. Szata graficzna „Kramu" 
przypomina wygruk komputerowy, 
co dobrze koresponduje z barwą pa
pieru ale . riie qaje żadnych wrażeń 
f!stety::znych . Zapewne ilustrator 
miał na uwadze m:'lksymalną lron
ct>ntrację czytelnika na tel:tście. 

ANNA MAZERA1NT 
Rlbllogratia: 
1) Anf!nej Wlkt.lr MiKolajews\U 

„o krawcu Imć Niteczce ~ jego śpiewa
jarei ldc'' - KA W - l.óclt, 1981, 11. K. 
W:twrzy11lak. str. 64, nakł. 200 tys. egz„ 
cena 25 - zł, · 

:!) Igor Slklryckl - „Kram z wierszy• 
kami„ - KAW - l.ó<tź, 1980. opr. ~raf. 
K. Tyc7.kowski. str. 6ł , nakł. 100 tys. 
egz., cena tB-, zł. 
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,,Zjawisk<> . konserwatywnych 
warstw spolecznych, czerpiqcych 
swoją pozycję spolecziiq z istnieją
cej formy nadbudowy, może mieć 
miejsce także w formacjach spolecz
nych nieantagonistycznych, np. w 
formacji socjalistycznej. Rezultatem 
tego może być pewna ,,burzliwo§ć" 
roZWojtL spolecznego, nawet w for
macji spolecznej opartej na nieanta
oonistyeznych stosunkach p'l'odukcji, 
i' której nie ma wal/ii klas. Jednak-

• ze przeszkody wynikające stąd dla 
rozwoju społecznego sa usuwane, 
Wprawdzie nie bez walki, ale bez 
rewolucji socjalnej." 

W momencie · napisania tych słów 
nie było jednak jeszcze doświadcze
nia krwawego grudnd.a 1970, nikt 
także nie przewidywał rozmiarów 
robotniczego protestu w sierpniu 
1980. Autorzy raportu wiedzą tą już 
dysPonowali, toteż dziwi mnie pew
na lękliwość w stawianiu kropki 
nad i. Czy nie chcieH sprawiać 
piizykrości osobom, stojącym jeszcze 
do niedawna na szczytach władzy w 
nasrzym kraju? Czy -też może dbali 
o ekonomiczną „czystość" rapru-tu, 
do mtórego nie chcieli mies·zać poli
tyki? Trudno to rozstrzygnąć, choć 
pew~a przezorność staje się zrozu
miała w świetle ogranicwnych dzia
łań wyposaż.onej przecież w nierów
nie większe kompetencje „Komisji 
Grabskiego", na której dopiero IX 
Zja'td nie zostawił suchej nitki. Z 
drugiej strony nawet w powszech
nie dziś krytykowanej dekadzie lat 
siedemdz-iesiątych pojawiły się głosy 
odwa2ine, idące czy nie dalej nawet 
w swoich wnioskach niż „Rządowy 
raport o stanie gospodarki", jak o 
tym świadczy opublikowany dopie
ro ostatnio, a i to fragmentarycznie, 
na łamach „Przeglądu Technicznego" 
dokument z lipca 1977, opracowany 
przez zespół doradców naukowych 
I sekretaTZa KC PZPR do spraw 
społeczno-gospodarczych, poświęco
nych polityce partii po V Plenum. 
Wróćmy je'dnak do tez raportu. 

Jego autorzy upatrują głównych 
źródeł staczania sifl naszej g0$po
darki po równi pochyłej w warun
kach deformacH systemu podeirpo
wanta decyzji ekonomicZJnych. Decy
zje te, nawet o zasadniczym Z'!la
czeniu, a więc przesądzajace o kie
runkach wieloletniej strateirii, po
dejmowane były jednoosobowo na 
zasa<lzie wróżenia z fusów. a ściś
lej na zasadzie zasookaiania ambi
cj{ lub pobożnych żvczeń różnych 
grup nacisku. Swiadectwem teJ?o 
(raport, niestety, nad.ko odwołuje 
się do konkretnych przvkład6w) je~t 
choćby sorawa lall'!s<>Wanfa na !liłę 
budowy Huty .. Katowice''. W wa
runkach aut-<>kratycznej władzy moż-· 
liwe było. <Jobier:'I~ takkh m-ze 
słaneik. kfó„e sorzvialy uzasadnieniu. 
r 0 <>1iznwania okr„ślonvch zamiarów. 
Mówiło ~le n nntrzebie zlikwidowa
nia mało wvdainvch. nrze~tarzalvch 
i mitruwafacvch ~ronowisko z::ikł::l.
dów metalure:ic7lnvch i zastamenia 
łch 'ednvm. nowoczesnym knmnlek
sem n~mvsłowvm pozbawioovm 
ty<-h vr<>d. a w rzecz:vwi~t~M n-0-

W"!tał_ ri<-1och nbci::izonv wszvstkfrni 
„„„,ee:· mi współzawn"nlków. na cfo
datek olt-af.onv dorlatkowvmi wada
mi w oostaci monstru11lnei r07.rrut
ności ł nie"1~~oorlarności. I iak na 
ironie. abv rlnwleść na opa1k, że 
„Polak Potrafi" wybudowano hutę 
na· złożach cv.nku stanowiac~o naj
leo<;zv materiał antvkor.ozviny, t>O· 
s'ruikiwany w świecie. Czv ekspertv
zv nauk<>we. które musiały oonrze
d0ać dP.C:vzie bud<iwy o takiei ~bli. 
zwracałv uwal!ę na non•ensowność 
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lokalizacji? Nie wiem, choć bardzo 
prawdopodobne, że niektóre z nich 
tak. Wtedy po prootu szły do lamu
sa, powoływano nowy zespół eksper
tów, który miał za _ zadainie uzasad
nić tTafność wcześniej podjętej de
cyzji, dorobić fakty do Ideologii. Po
Z<>ry kolegi·alności, porory dys~usji 
I konsultacji m<>iliwe były w wa
runkach głębokiego uwiądu ciał 
przedstawicielskich, poczynając od 
najwyższego praedst.awicielstwa na
rodu aż po ubezwłasn01Wolnione sa
morządy robotnicze w fabrykach. 
Czy w przeciwnym wypadku możli
we byroby taicie naigrawa·nie się z 
powagi Sejmu iak zatl'!;erdz~nie ja
roszewiczowsJdej podwyilki cen w 
czerwcu 1976, co:fuliętej w wyniku 
wydarzeń w Radomiu l Ursusie? 
Poowyilka w tej skali bez zgody 
społeczeństwa była w rzeczywistości 
prowokacją polityczną, a pnzecież 
Jaroszewicz nie zapłacił za nią na
wet utratą swego urzędu. Jeszcze w 
połowie ubiegłego roku Sejm bieżą
ce.i kadencji, niemal w przededniu 
siprzooiwu lubelskiego poprzedzafoce
go Sie.rpień, złoiył ustępującemu 
premierowi podziękowanie. 

T·o samo zjawisko funkcjonowało 
też w od'M."otnym kierunku. Rów
nież decyzje o podwyżkach płac i 
świadczeń socjalnych podejmowane 
były bez liczenia się z realiami, bez 
dostarczenia na ry.nek zwiększonej 
podaiży towarów, bez rozbudowy 
sieci i zasięgu usług. Robiono to w 
trosce o poprawę psujących się na
strojów społecznych. Tym, którzy 
widzą chaos i dezorganizację rynku 
dopiero od wypadków sierpniowych, 
ludziom o bairdzo krótikiej pamięci, 
trzeba przypom111ieć że oerturbacje 
z Uuszczami i z mięsem zaczęły się 
już w połowie lat siedemdziesiątych, 
i że już w tym czasie zaczęło się 
reglamentowanie cukru. Podwvższa
nie płac w celu oddalenia napięć 
społecznych bez wzrostu pt'Odukcji, 
który nie był możliwy bez, reform 
gospodarczych i politycrzmych, o-dda
lało tylk<> zasadniczy wybuch w 
czasie i działał<> jak bomba z opóź- 1 

nionym zapłonem. ' 
Chaos<>Wi płacowemu I ry:nkowe

mu towarzyszył chaos i111westycyjny. 
Obok sztłlJ!ldarowych budowli „dru
giej Polski" rosły konstrukcje resor
towe i terenowe wznoszone niele
galnie z punktu widzenia przepisów 
inwestycyjnych. Tolerowano je, mi
mo urzędowego wyklęcia, bo toro
wały drogę do trzeciego nurtu fron
tu inwestycyjne,e:o, do budowy Pol
ski dla siebie. Tylko w takim kli
macie omijania prawa mogły wyra
stać jak grzyby po deszczu wille 
sekretarzy I wojewodów. ministrów 
i dyre<ktorów zjednoczeń. Koszty 
tyci przestępczych inwestvcji zosta
ły pnermcóM. rta" społeczeństwo„ 
wkalkulowane na skutek fałszowa
nia księgowości, w hudownictwo 
spółdzielcze I komunalne, w obiekty 
socjalne. Niestety, ten aspekt defor
macii kierowar.ia l!O!mcHtark~ „'l.nnrt 
zupełnie pomija,., choć chciałoby się 
wiedzieć jaki procent społec1J11:vch 
środków wstał po orostu znrabio
hy w majestacie tworzonego na po
trzeby do'!'atne prawa. I w tvm 
punkcie raoort powi~en zostać uzu
pełnfony, bo są to rP::ilne rezerwy 
naszej gosoodarki. Wywłasru:zenie 
bewrawnych posia.daczy i publicma 
sorze<laż z licytacji nieleJ?:alnie zdo
bytych dóbr mo7,e nie zlikwidowa
łaby nawisu inflacyjneJ?:o, zmnie.i
szyłaby za to nawis nastrojów spo
łe·cznych. 

Jak już wspomniałem aaializa sy
stemu kierowania gospodarką, a 
zwłaszcza jej wynaturzeń, zwanych 
taktownie błędami, jest najsłabszym 
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pUl!1ktem raportu. Automy konstatu
ją tylko, żę „stopniowo, zwlaszc~ w 
drugiej polowie lat siedemdziesią
tych, coraz sil~łej narastała sprzecz
no§ć między osiągniętym poz~omem 
sil wytwórczych, a systemem zarzą

dzania". Od ekonomistów z marksi
stowskiej szkoły myślenia mo7.na 
było oczekiwać w tym mdejsoµ eg
zegezy pogłębionej, bo dotyczącej 
spraw stanowiących ich naturalny 
żywioł. ~mczasem spotyka nas za
wód. Nasi ekonomiści, łącznde z no
wym ministrem do spraw reformy 
gospodarczej - Wladyslawem Baką, 
„w tym temacie" mają najmniej dO 
powiedzenia. . 

W raporcie niezwykle e>gólmkowo 
potraktowane ~tały także sprawy 
metod centralneg<> plan<>wania, które 
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jęte zostały p(),za przyjętym planem, 
zamlmięły się kwotą 450 mld zł. Sta
nowiło to niemal trzecią część wszy
stkich nakładów inwestycyjnych i 
uniemożliw.Ho w praktyce jakiekol· 
wiek racjonalne gospodarowanie. 
Zmorą tamtego okresu, choć jest to 
niebezpieczeństwo nieustannie real
ne, było także zajm<>wanie się przez 
centralny szczebel zarządzania spra.
wami bieżącymi i szczegółowymi. 
Chaotyczne, doraźne decyzje, nie 
sprzyjały bilansowainiu zadań I środ
ków, powstawaniu zbyt krótkiej 
kołdry, którą każdy ciąg.nął w swo
ją stronę, jeśli miał odpowiedn!ą 
siłę przebicia. Instytucja gas·zem.a 
pożarów przez różnych przedstawi
cieli władzy, którą kojarzymy sobie 
z na~ęciami społecznymi ostatnich 
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W ROK PO ZAWALE 
powLnno stainowić kościec gospodar
ki socjalistycznej. Wydaje się to 
znamienne, poniewaiż autor~y opra
cowania dotykają tej problematyki 
w Iron.tekście niekonsekwentnych 
prób reformowania naszej gospodar
ki w początku lat siedemdziesiątych, 
kiedy zrodziła się koncepcja tzw. 
Wiel·kich Organizacji Gospodarczych. 
Eksperyment ten został zawieszony 
zanim zaczął przynosić sprawdz!lne 
efekty, poniewari: staq<>wił groźbę dla 
biurokratyOZ1110-nakazowego systemu 
zairządzania, prz:vznając przedsiębior
stwom pewną, ·choć niezwykle ogra
nicroną samodue1ność, przede wszy
stkim jednak dlatego, że uwz,ględ
niał parametry ekonomiczne i ws'kaź
ni•l.d netto. Musimy pamięt.ać, że 
skoro tamta, bardzo ograniczona re
forma gospodarcza, została zdławio
na przez biurokrację już w zarodku, 
tym wleksze niebezpieczet1stwa cze
kają reformę,_ którą dopiero mamy 
wprowaOOa.ć. Jest ona, jak dotąd, 
skutecznie blokowana przez central
ny aparat gospodarczy, robione są 
także próby jej ominięcia w imię 
wcześniejsZei?o przywrócenia równo
wagi gospodarczej !!łównie z,a pomo
cą ściągnięcia pieniędzy z ryinku. 

Zbyt mało też uwagi poświęca za
łożeniom planowania centralnego. 
Wstydliwym milczeniem pominięto 
na przykład fakt, że prze7 37 lat 
istnienia Polski Ludowej nie dorobi
liśmv sie ustawv •i nim11'w'miu. co 
jest ·doprawdy trudne do zrozumie
nia w kraju, gdzie gospodarka pla
nowa znal~a .slę w ·74p'isie koil
stytucyjnym. To wł~śnie płY;llllllOOĆ 
kryteriów i niejasność. a C'lesto' i 
niejawność kompetencji, dała po
żywkę rozmaitym wolunifa.ryanom, 
za które orzychod~! nam teraz cięt_i 
ko za.płacić. Worawdzie , w latacH 
siedemdzlesiatych w odróżnieniu od 
lat plęć<l:i:iesiątvch n.ie plan<J1Wano 
już ze śmiertelna powa\!?::i rozołodu 
zaięcy, ale rodziły się rów.nie ncm
sensowne i szczegółowe koncepcje. 
Zmora zwłasr.cn <'St'ltnich lat hvł 
tzw. otwarty olan, mającv świaii
czvć o szybkiej reakcji na r62ine nie
korzystne ziaw.iska, a w gruncie 
meczy klajstrujacy nieudol~ość, brak 
ecrz„kwowania nrzvie.tyrh 7<>fo,4efi i 
od.chodzenia nie tylko ·od jalk:iegokol
wiek pfanu, alP. nawet od ree;uł 
zdrow~o rozsi,>d,ku. Dość powiedzieć. 
na co Wl'llraizuie raoort. że tylko w 
Jatach 1971-1975. nakladv na !nwe
stvcie, co do któr:vch decvzie nod-

miesięcy, nie jest więc wynalazkiem 
nowym, tyle że wcześniej różni pro
minenci jeździli d<> gaszenia napięć 
gospodarczych. yvydaje sdę, że au
torzy raportu wystawilii Komisji 
Planowania za tę działaLność grubo 
zaniżony rachunek ograniczając się 
do stwierdrenia: 

„Komisja Planowania nie spelnila 
swej roli w okre§laniu prawłdlowych 
proporcji rozwojtt gospodarki naro
dowej i zapewnieniu ich przestrze-
gania". , 

Tej roli nie mogła zresztą speł.nić 
na skutek -.Iladmiernej centralizacji 
i sztucznego ujednolicenia struktur 
zarządzania, które charakteryzowało 
się jednakowym podejściem do wy
twórni film01Wej i, na przykład. wy
twórni guzików. Było to podejście 
nie tyle egalitarne, bo wiemv '1rze
cież, że także w branżach prremy
słowych byli równi i równiejsi, cze
l!O dowodem błyskawiczna kariera 
Tadeusza Wrzaszczuka, ile tnecha
niczne, bez-duszne, po prostu bluro
kratyc:zine. Płacimy dziś za to znik
nięciem z rynku wielu prostych, a 
niezbędnych artykułów przemysło
wych, takich jak przysłowiowe i,ut 
widły. ~konomiści nie malą o'l5o
wią.Zku uwzględniać rachunku mo
ralnego ale publicysta ma prawo 
wkalkuiować w bilans strat i tego 
rodzaju koszty-. Tuczyła się 4zil!ki 
tym nieprawidłow<>ścioan tylko biu
rokracja której szeregi niep0mier
nie wzr;stały' w miarę uwiądu funk
cj011ov.'l nia gospodarki. Niestety ra
~rt n1e. podaje ~~zy\Ve~ wzr~tu 
stainoWisk . kierowmczyeh1 ~dących 
proStą Póehodną uzt(ad.niania· ;d~cyZji 
na wszystkich szcteblach. 

Zjawiskiem symetrycznym był po
zba\tiomy racj<inalnvch n<>dstaiw sy
stem ekonomicz,no-finansowy funk
cionowa'llla nrzedsięblorstw ł całej 
J?osnodarki. Pienfadz orzestał być w 
t~h warunkach miernikiem warto
fol, a tak7.e reirulat<irem wymiany. 
Fa•oort zwraca uwal;(ę na to, że sv
stem dvrekt:vwn:v sprzyjał uzyski
waniu korzvści niezasłużonych dzię
ki dz;iałalności pozorowaaiei, oderwa
nei całkowicie od efektów elrono
m.lcznych, Takim wvtrychem otwie
ralacym szafv pancerne banków bvł 
miernik pr~ukcji sprzedanej stoso
wany w nrzemvśle, a w budownic
twie - obrót e:lobaJinv. od którvch 
uzaJe~lonv 7.QStał fundusrz ołac. Tvl
ko w te1 · dzierfainie orzeiawia·no 1.n
wencję, 'za którą plynął strumień 
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GOSPODARKA 
niezasłuŻOlnych pieniędzy. . 
Mnożyły się także dyspropoccJe. 

Dysproporcje to w ra.po.roie złago
dwna forma sp-:zeczności. Sprzecz
ności te, na skutek nieprawidłowej 
struktury parku maszynowego, ~o
gły prowadzić na przykład do nie
dostatecznej Ilości półproduktu, dzię
ki czemu pauzowały maszyny, któ
rych był<> w nadmiarze, mające 
poddać ów półprodukt da\szej C!'b
róbce. Te sprzeczności dotyczyły Je
szcze w poważnie.jszym stopndu ko
operacji. Stawała skomplikowana 
produkcja agregatu z powodu braku 
jednej śrubki wytwarzanej w są
siednim. województwie. Mimo prze
rostu aparatu biurokratycmeg<> gos· 
podarka przestała reagować na ru„ 
chy z centrali, stawała się coraz 
trudniej sterowalna. 

Raport stwierdza: 
„Sprz11jalo temu f graniczenie do

stępu do i-nformacj statystycznej ł 
planistycznej. Jednocze§nie sprawo
zdawczo§ć w szeregu dziedzin st'l'a-· 
cila wiarygodno§ć, a ograniczenia 
narzucone w pewnym momencie in
formac.?om statystucznJJm i ich de
formacja, spowodowana ruchem cen. 
zDciemnialy og6lny obraz gospodatr
ki". 

To utajnienie, nle mające nic 
wsipólnego ~z rzeczywistą tajem111icą 
t?:ospodaircza, było także przyczyną 
innyeh ~łahości. Prowadziło pośrred• 
nio, w skoiarzeniu z innymi mecha
n.izmam.i, do ukrywa.nia rezerw ł 
świadome!!'o zaniżania możliwo~ci 
prod·ukcyj.nych. Worawrlziie politvka 
ołaoowa l'<t"<>Wi>clzo.na bvła w ode
rwa·nh1 °" ef':'.któw orod1Ukcvjll'!vch f 
finamowych, ale nie·kiedy następo
wała zmian'! "'sk:iźnikńw. wi.~c te 
llkryte re%e:rwy pozwalały utrzymać 
się na powierzchni. Jed.nocześnie 
jednak praktyka ta sprzyjała, na co 
raoort słus~nie zwraca uwa!!ę, de
formacji świadomości społecznej, 
wytwarzając zlud;ne przekonanie, ,.że 
poziom uz11skiwanych plac i innych 
TJrzychod6w Tlienięż11:1-1ch zależy tul
ko od dec11zji wlad.z1-1 (podeimowa
nv<:b z wl:>~.ne1 woH lub pod nacis
kiem p0°+· '"t6w) a nie jest zależny 
od wydofri"~ prac11 i osiągalnej 
podażu towarów ł uslug". 

Naturall?lą konsekwencją · tej sy
tuacji było formalne tylko uchwa
lanie planu przez konferencje sam<>
rzadiu robotrniczeJ?o. Własne zdanie i 
opinia załóg nie odgrywały żadnej 
roli wobec wszechwładzy zjedaio
czeń czv ministerstwa. Następstwem 
utraty 'QOdmiotowości przez samo
rzady robotnicze była nieufn<>ść do 
władzy. Tak wiec w ostatecz:n:vm 
rachunku zwyrodnienie systemu za
rzt1 dzenia zwracało się pr:i;eciwko 5c-

. go sprawcom . .. 
Jednym z najisto.tniejszvch stwler

dzeń raportu iest wniosek końcowv. 
·· -,;swmują~ oce-nę przvezyn obecneno 
k'T'!JZ11SU 'W ''l!Mzym • kroiu. T)0-1-

• ~ krdtić należy, że n{e Wt/nikają one 
z zasad ustrojowych aosoodarki so
cjalistyczne:! lecz 11rzeciwnie, z na
ru .~zanfo t"ch zasad, nie'DT7estrze11ri
nia obiekt11umvch t>Tawidlowo§ri, 
lekcewa?.enin 'Praw ekorr.om.irzn11rh 
oraz - niew11korzustania mnżliwo.~ci 
stwarzamrch 1>rze„ smtem socialisf11-
CZ11.y, a w szczea6hiości 'Przez ooc3a
lfstuczna (10S'Oodarkę nfo11owa". 

Jest to zbleine z refleksjami pu
blicystycmvmi po wybuchu sie;rPJJio
wego protestJU, jest także zbieżne z 
oceną VI "Plenum. W świ~t1r rh
nych dostarczonych przez raport 
mcxtna nawet postawić tezę, że Sier
pień przerwał zmowę milczenia wo
kół CO'I'aiz wvramiejszego kryzysu i 
obnażył czające sie oodstępnie nie
bezpieczeństw<>. P.oznaliśm:v je już 
na tyle, że czas teraz, aby je na 
zawsze oddalić. 

• , <.- „ • • <C • • " , • , • •1 ~.,, •1.._\r\ '• r • • •I _. "' f , ~ • • ... ,_, :~ - „..;;_ 

Do wszystkich znanych dotąd s:tt'• 
!'okiemu ogółowi pat<J1ogii społecz
nych, doszła nam obecnie narkoma
nia. Doszła nie jako prcblem, czy 
zjawisko, gdyż jako taka rozwijała 
się bez rozgłosu od lat bodaj sześć

. dziesiątych, lecz doszła do powszech
nej świadomości rodaków. O narko
manii w Polsce środki masowi::tto 
przekazu milczały zgodnie, choć ud 
rok~ 1960 rosła systematycznie licz
ba pacjentów przyjmowanych do szj.Ji-

nie zaostrzone, wyobrażenia są wów
czas zwykle żywsze. 
Oczywiście nie kaidy kto w celach 

leczniczych przyjmuje morfinę sta
je się narkomanem. Ludzie zrówrio
ważeni psychicznie, o usposobier<ill 
pogodnym, nie potrzebują uciekać i:;ię 
do sztucznych środków, aby nie przej
mować się zbytnio przykrymi bodź
cami szarej codzienncści. Jeśli przyj-. 
mują narkotyk w celu uśmierzenia 
bólu lub z ·innych powodów, nie 

NARKOMANI 
tali psychiatrycznych z tym właśnie 
rozpoznaniem. 

Morfina w rękach leka-
rla je~t bardzo cen~ym lekiem 

przeciwbólowym. Działanie przeciwl~ó
lowe morfiny polega na zmniejszemu 
wrażliwości sfery c1uciowej kory 
mózgowej. Następuje pod jej działa
niem zanik odczuwania bólu choć 1:1-

ne wrażenia czuciowe i zmysłowe nie 
tylko nie zmieniają się, lecz nawet 
niektóre z nich np. dotyk. słuch, wręcz 
zaostrzają się. Działanie to zaznacza 
się po 15-20 minutach od chwili pud 
skórnego wstrzyknięcia morfiny i 
trwa 3-5 godzin Niebezpieczeństwo 
tego leku, któremu nazwy uzyc~)'ł 
mitologiczny bożek snu - Morfeusz, 
tkwi w zdolności wywoływania u lu
dzi (przez działanie również na kr.ie 
mózgową) - e u f or i i Mianem tym 
określa się stan zadowolenia wywo 
łany utratą zdolności odczuwania 
przykrych wiażeń Nastrój staje się 
pogodny, czynności zmysłów wyraż-

zwracają uwagi na morfinową eu
forię jako na coś szczególnego. Kiedy 
mija 1:)61, przestają myśleć o morfinie. 

Natomiast ludzie nerwowi, niezrów
noważeni, słabej woli, z objaw\łmi 
psychopatycznymi, łatwo ulegają nar · 
komanil Odczuwają oni i przeżyw<1ją 
bardzo silnie stany euforycznego bło
giego spokoju. 

U tego typu ludzi często w tl'm 
miejscu zaczyna się dramat. Mija za
sadnicza choroba, która warunkO\'l;ała 
przyjmowanie narkotyku, natomie>st 
pojawia się uzależnienie lekowe, nar
komania. Po każdej dawce następuje 
nie tylko uspokojenie, ale nawet pe
wien stan pobudzenia psychiczne~o. 
przeplatanego nieraz halucynacjami i 
iluzjami. 

Nieszczęście społeczne jest jednclk 
spotęgowane faktem, że znakomita 
ilvść współczesnych na1·koma·nów, to 
świadomi uciekinierzy w bajecma 
krainę euforii i kolorowych świat<>v.• 
Ciągłe wprowadzanie narkotyku clo 

NR 31 (1234) ROK XXIV 2 SIERPNIA 1981 R. 

I 

ustroju wywołuje obniżenie wrai.llwo
ści komórek nerwowych na morfi
nę. Morfinista jes~ zmuszony spoi.y
wać lub wstrzykiwać sobie coraz ,,,.lc;
ksze dawki, by uzyskiwać ten sam 
stopień euforii. Stopniowo dawki 
dzienne dochodzą do 4-5 g i wy
żej. Komórki ustrojowe nałogowca 
przyzwyczajają się z biegiem czasu 
do narkotyku, tak, ie mogą prawid
łowo pracować j e d y n i e w jego o
becności. Dość szybko dają się zau
ważyć zmiany w charakterze i posta
wie moralnej narkomanów. Stają bię 
oni egocentrycznymi, kłamliwymi 
skłonnymi do przestępstw. 
żrenlce morfinistów słabo reagu3ą 

na światło, a skóra staje się blada, 
sucha, atroficzna. llllemoc płciowa u 
mężczyzn, zaburzenia w miesiączko
waniu oraz częsta bezpłodność 11 ko· 
biet naletą do wczesnych objaw.jw 
przewlekłego zatrucia. 

„Rasowy" narkoman, a więc taki, 
który systematycznie musi z w i ę k
s z a ć ilość dawkowanych sobie mili
gramów, a następnie gramów narko
tyku - rzadko przekracza 30 r-ik 
życia. ,w Polsce również W roku u
biegłym zmarło w naszym kraju 33 
młodych ludzi. 

Tu jawi się pytanie - ilu jest w 
Polsce narkomanów? Dane na. temat 
tego nałogu zbierają: służba zdrowid, 
oświata I MO. Niestety, nikt w tym 
bilansowaniu nie zgadza się z pozo
stałymi partneramL ·Nikt na to pyta
nie obecnie nie udzieli autorytatyw
nej . i wyczerpującej odpowiedzi Mo
żna jedynie szacować. Jedni są skłon
ni wierzyć ewidencji MO, która po
daje ok. 9 tysięcy, natomiast łn'li 
skłaniają się raczej ku danym opra-
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cowanym swego czasu przez zmarhcn 
już - prof. Czapowa i dr Thille. 

Ci ostatni podawali l'czbę około„. 
kilkuset tysięcy narkomanów. Kiedy 
doczekamy się aktualnych ustalei1 j 
dających wyraźne efekty przeciwd·lm
łań? 

W każdym mieście tylko wytypowa
ne apteki prowadzą sprzedaż narko
tyków i to z zacl'iowaniem specjalne
go postępowania. Recepty są tu inne 
niż na pozostałe specyfiki, jednora
zowe ilości leku na jednej recepcie 
ściśle ograniczone obowiqz1.:je rejestra
cja i kontrola, odbiór tylko na -do
wód osobisty, a nawet przypis-tr1ie 
cnorych do wyznaczonej apteki. Sa
me placówki zostały wyposażone w 
odpowiednie zabezpieczenia przecł10-
wywanych narkotyków oraz instala
cje alarmowe. Są to .:asady apteki 
non.stopowe, a więc pełniące stały 
24-godzinny dyżur. 

Pozostaje więc jedynie „produkcja 
chałupnicza" i ta niestety kwitnie. 
Produkuje się domowym sposobem 
„zupy" i „kompoty" 7 różnych ingrie
d'encji. Ponoć tylko w samej l't<>licy 
jest 500 takich Fabryczek .,śmierci i;a 
raty". Receptury przestały być tajem
nicą i z Gdańska rozniosły się po <a
łym kraju. 

Jeszcze jedno - aby malowany _o
braz naszej rodzimej narkomanii b)'ł 
pełnym - narkomania w Polsce (z 
wyjątkiem grupowej) nie jest karal
na, a leczenie - całkowicie dobrv
wolne! 

Specjaliści z tej dziedziny twierdzą 
przy tym, że nawet tych wszystkicn, 
którzy wyrażą zgod~ na ler.z.enie, 
leczyć nie możemy Po prostu brak 
nam obecnie systemu leczenia odw;,·-

kowego, czyli kompleksu specjalistycz
nych placówek leczniczo-resocjali ;:;i -
cyjnych z odpowiednio opracowany
mi metodami terapii i resocjalizacji. 
Oczywiście myślę tu o ok. 2-letmej 
kuracji odwykowej, a nie o samym 
odtruciu narkomana, co niczego iesz
cze nie załatwia. 

Zwłaszcza, jeśli po detoksyzacji 
zostają pozostawieni sami sobie 
Wprawdzie jest w Polsce taki przy
kładny ośrodek w Głoskowie, 6d:ie 
ok. 40 osób może przebywać przez o
kres 2 lat, lecz przy podawanej tu 
i ówdzie liczbie ok. 500 tys. nark'l
manów w naszym kraju (!?) - jest 
to przysłowiowa kropla w morzu 

Czy zatem wcześniej nic na tym po
lu nie bvło robione? 

Owszem, koncepcję leczniczo-re11a
bilitacyjnego systemu dla osób uza
leżnionych lekowo opracował ji;z 
przed kilku laty dr med. Zbigm€W 
Thille, opracowywano różne wycicr
pujące dokumenty, informacje 1 ra
porty sytuacyjne. Były to działania 
zarówno ze strony naukowców, leka
rzy jak i wyspecjalizowanych słu7.b 

:Mo. Wszystkie te pra, E' !dero,va"lo 
do . n a j wy ż s z y c h, kompetentnych 
organów centralnych. Nie pasow'łły ' 
one jednak do obrazu drug1eJ. Polski, 
której adresu próżno dziś szukać 

Narkomania pozostllła, nie zlękła s'ę 
sukcesu i nie odeszła wraz z tymi, 
którzy nie chcieli jej dostrzec i na
zwać właściwym imieniem. A szkocla, 
gdyż oni sami sprnwiali wrażPnre 
szczęśliwych i oderwanych od r:te
czywistości narkomanów! 

KRZYSZTOF A. 
ZDANOWl·CZ 
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ZD A I ZWIERZENIA 
Piętnaście lat temu - w ro

ku 1966 - Wydawnictwo Wie
dza Powszechna opublikowało 
pierwszy tom „Małego słowni
ka pisarzy polskich" obejmu
jący autorów polskich od cza
sów najdawniejszych aż do 
narodzin Drugiej Rzeczypospo
litej. Jednocześnie WYdawcy 
zapowiadali, ie jest w opraco
waniu i niebawem się ukaże 
drugi toń1 słownika . obejmują
cy pisarzy debiutujących po 
roku 1918. 

Owe „niebawem" trwał<> 
15 lat Dopiero teraz - wiosną 
1981 roku ukazał się drugi 
tom ,.Słownika pisarzy pol
skich", ale nie chcę sugero-

ne. Każdy leksykon, każda an
tologia, budzi i będ~ie budzić 
sprzeciwy, że kogoś w nich 
zabrakło; albo kogoś uhonoro
wano ponad miarę. Są to nor
malne reakcje na tego typu 
opracowania. 

Podobne reakęje budzi więc 
także drugi tiom Słownika pi
sarzy opracowany pod redak
cją Włodzimierza Maciąga. Te
go wybitnego krytyka i histo
ryka literatury o brak koncep
cji trudno posądzać - nieste
ty, brak perspektywy histo
rycznej sprawił, że starano się 
w słowniku zmieścić jak naj
więcej haset i w-" tym gąszczu 
zupełnie się zagubiono. 

SŁOWNIK 
PISARZY 

wać. ie to dopiero odnowa 
stworzyła możliwość wydania 
tej książki Wcale tak nie jest .. 
Myślę . że na przeszkodzie w 
opracowaniu drugiego tomu 
stały: brak koncepcjj i brak 
perspektywy hMorycznej. 

Zestawienie obu tomów 
słownika robi hnmorysty~1.ne 
wrażenie Oto parę wicków 
po1~kiegn pisarstwa zawarto 
na niespełna 200 stronach 
pierw~zego tomu. Natomiast 
drugi tom zamyka.iacy przecież 
zaledwie 60 lat liczy sobie 
ponad 400 stron i 737 haseł 
osobowych. 

Zajmijmy się zatem OWYm 
drugim Jonem. Oczywiście 
bardzo dobrze . że wyqano taki 
leksykon, eh~ dobór haseł 
jest mocno dy~ku~yjny - ale 
przecież wszelkie hierarchie 
literackie są zawsze dyskusyj-

Mamy zatem hasła dotyczą
ce trzeciorzędnych autorów 
powieści kryminalnych, a po
minięto w słowniku c..hoćby 
Igora Sikiryckiego czy Macie
ja Józefa Kononowicza; mamy 
hasła dotyczące sezonowych 
gwiazd reportażu - a brak 
prof. Stefanii Skwarczyńskiej, 
której prace w dziedzinie te
orii literatury stanowią kanon 
polskiego literaturoznawstwa. 
Słownik pisarzy polskich 

jest w gruncie rzeczy słowni
kiem pisarzy warszawsko-kra
kowskich. Jeśli na karty słow
nika trafia nieznany poeta 
spod Lublina. to tylko dlatego, 
że dziś przebywa na emigracji. 
I w tym względzie trzeba od
da{\ Maciągowi sprawiedliwość. 
Po raz pierwszy w Pnlsce Lu
dowej ukazała się książka, w 

· której zaznaczona została lite-

ratura emigracji. Lata eałe 
wiedzieliśmy o niej niewiele 
- a przecież istniała, Istnieje 
I jest w polskiej kulturze nie
wzruszonym faktem. Choćby 
tylko dlatego, że Maciąg tak 
pieczołowicie zebrał te rozrzu
cone po świecie nazwiska -pol
skich pisarzy - jego słownik 
wart jest uwagi. 

Niestety - jak się rzekło -
gorzej jest z autorami krajo
wymi. Hierarchia doboru · haseł 
jest często niezrozumiała. Cze
mu bowiem odnotowiljąc dość 
nieciekawą artystycznie twór
czość Małgorzaty Hillar i kre
ując ją na następczynię Jas
norzewskiej-Pawlikowskiej 
pomija słowni),t takie auten
tyczne zjawisko poetyckie -
też WY·rosłe z kręgu Pawli
kowskiej - jak poezja _Elżbie
ty Zechenter? : 

Podobnych pytań można by 
stawiać autorom słownika 
więcej. Na przykład dlaczego 
odnotowuje się jakiegoś za
pomnianego, trzeciorzędnego 
poetę z Krakowa, którego 
„większa część twórczości nie 
została opublikowana". jak pi
szą autiorzy - a pomija się 
zmarłego przed laty Grzegorza 
Timofiejewa, którego proza 
obozowa wniosła zupełnie no
wy ton do literatury poświę
conej os.tatruej wojnie i oku
pacji? 

Drugi tom Słownika pisarzy 
polskich czytalem strona po 
stronie przez dwa wieczory. 
Ogromnie dużo się dowiedzia
łem - jestem pełen podziwu 
dla celnych, syntetycznych 
charakterystyk twórczości pre
zentowanych pisarzy. Ale -
jak· każdy słownik i każda 'in
tologia - budzi on wiele py
tań i wątpliwości. Odpowie
dzią może być tylko... następ
ny słownik, opracowany przez 
inny zespół. bowiem tylk~ na 
różnorodności ocen i hierarchii 
można budować prawdziwą 
wiedzę o literaturze. 

WIDOK 

TRUDNA 
SZTUKA 
.POLEMIKI 

Nieodzowną cechą różnicy poglądów musi być 
zarówno dyskusja, jak i polemika. Celowo r?z
różniam ·te pojęcia, gdyż są one dla mnie rózne 
pod względem pojemności i znaczenia. Dyskus
ja - · jest to wspólne dochodzenie do pewnego 
celu do wniosków, wynikających z różnicy po
glądów. Jest więc to szukanie .. tego, co łączy, 
a nie uwypuklanie tego, co dzieli. Oczywiście w 
wyniku dyskusji można dojść również do wnio
sków przeciwstawnych, ale wtedy kończy się 
dyskusja, a zaczyna się $pór, który może t::irpco 
pogłębiać różnicę poglądów, stanowisk i stać się 
trwałą podstawą podziału. W życiu i tak bywa. 

Polemika jest natomiast częścią dyskusji. 
Gr.eckie słowo „polemikós", oznaczające walkę, 
stało się podstawą tego pojęcia. Jest to więc 
forma walki o swoje poglądy, ich obrona, czę
sto wyrażająca się również atakiem. Już staro
żytni wiedzieli, że najlepszą formą obrony jest 
atak. Współcześni często uciekają się do tej for
my. Tym bardziej, że brakuje im argumentów, 
a chcieliby wyjść re sporu zwycięsko. 

Narzekamy często - szczególnie ostatnio -
że brakuje nam kultury politycznej, że się do
piero tego uczymy. Podzielam ten pogląd, z tym 
jednak zastrzeżeniem, że czas już zakończyć po
stulowanie nauki, a najwyższa pora wziąć się 
za nią i porobić postępy. Niektórzy wprawdzie 
przypominają, ii kiedy inni budowali parlamen
ty, my budowaliśmy barykady, ale to było da
wno i jest tylko jeszcze jednym argumentem za 
tym, aby jak najszybciej wziąć się do nauki. Do 
odrobienia iest sporo. 

Elementem kultury politycznej jest między 
innymi dyskusja, i polemika. I tu właśnie ma
my najwięcej do powiedzenia. Wytworzył się 
bowiem u nas taki bardzo zly styl polemik, po
legający na posługiwaniu się inwektywami, do
nosami, insynuacjami zamiast· argumentami. Je
żeli na przykład „A" napisze artykuł, lub wy
głosi przemówienie, które nie spodobają się „B", 
to „B" w odpowiedzi nie będzie próbował udo
wodnić, gdzie i dlaczego „A" rozmija się z pra
wdą, albo dlaczego i na jakich fałszywych prze
słankach opiera się w konstruowaniu swego ro
zumowania, a przez to dochodzi do błędnych 
wnioskó~, co ma takie a nie inne skutki społe
czne, tylko „B" zamiast tego wszystkiego napi-

p o ZYC 
sze o ,A" kilka brzydkich słów. S- nawet nie• 
które pisma, które specjalizują się w tego ro
dzaju polemikach. Są „publicyści", którzy lubu•. 
ją się w tego rodzaju „publicystyce". 

Pewien mój znajomy zwykł był mówić, że jak 
się rozbierze człowieka do naga, to u każdego 
znajdzie się jakiś pryszcz. Tylko, że z tego pry„ 
szcza nic nie wynika. To nie pryszcz jest na o„ 
gól przyczyną takich, a nie innych poglądów 
człowieka. A prawda jest tież i taka, że im te po
gląsiy są bardziej zwarte, im mają . mocniejszą 
konstrukcję, tym trudniej z nimi walczyć bez 
ich qokladnej znajomości, bez wiedzy, a więc 
bez rzeczowych· argumentów. Latwo natomialit 
powiedzieć, że „C" "to rewizjonista, dogmatyk, 
oportunista, lewak, anarchista, faszysta, nacjo
nalista, a już najprościej wytknąć „C" po pros
tu pryszcze ml dupie. Jakby to one rnj,ały zasa
dniczy wpływ na kształtowanie się czyichkol
wiek poglądów. I proszę nie myśleć, że takich 
sposobów chwytają się na przykład tylko opor
tuniści, a1bo tylko anarchiści, albo tylko rewi
zjoniści. Nie na ogół ci, którzy najpier·.v mówi~, a 
później myślą, albo Ci, którzy myślą schematami 
i hasłami i dla których wszyscy, którzy wycho
dzą poza te hasła są wrogami, albo ci, których 
.edukacja zakończyła się na kilku dawno zapom
nianych podręcznikach, mimo że tę edukację 
uhonorowano różnymi dyplomami różnych wyż
szych uczelni. 

Jak mawiano w kuluarach IX Zjazdu, najbar• 
dziej krytykowaną postacią był Mieczysław F~ 
Rakowski. Proszę sobie jednak wyobrazić, · że 
„powielaczowe gazetki" wydaje nie tylko „Soli
darność": Wydają je również różne anonimowe 
grupy racz.ej do · „Solidarności" nastawione nie
chętnie. Któraś z takich anonimowych grup wy
daje p~semko równie anonimowe pod znąmien
nym tytułem „Margines". Ten to „Margines", 
który kursował w kuluarach Pałacu Kultury 
i Nauki, nie omieszkał odnotować, że M. F. Ra
kowski po przemówieniu wyszedł z pałacu r:-od 
rękę z Andrzejem Werblanem. Oto argument, 
który zwie się plotką. 

I jeszcze jedna niedobra cecha naszych pole
mik jeśli już im przydać to zaszczytne miano. 
Często są one anonimowe. Ta anonimowość, kie
dy puolicznie atakuje się kogoś za publicznie i 
imiennie wyrażane poglądy, jest - nie ma co do 
tego wątpliwości - obrzydliwa. Jeśli komuś 
brakuje cywilnej odwagi do tego, aby podpi
sał się imieniem i nazwiskiem pod polemika z 
cudzymi poglądami, to albo sam ich nie ma i 
przekazuje cudze, albo wstydzi się tych poglą
dów. Oba powody są gorsze ... 

Mimo to, a może właśnie dlatego, trzeba uczyć 
się kultury politycznej, dyskusji i trudnej <::ztu
ki polemizowania. 

RODAK 

Prawie tuż pod moim oknem 'l'OZ
tacza się pole walki o 'l'Ząd. Aby 
nie używa~ slów powi;zechnie uzna
wanych za trywialne. powiedzmy na 
użytek teqo feliPtonu, że chodzi o 
'l'Zqd nad duszami, choć po rekwi~ 
zytach · bojowych 'U.Żywanych wzez 
zwaśnione st'l'ony łacno zorientowa~ 
się możn(l, że chodzi o 'l'ządy nad 
czymś, co mieści 11ię na zewnątrz 
czlowteka, zazwycza; pofrodku, z 
tylne3 jego strony (jeśLi, oczywiście, 
stoi on prawidlowo, to znaczy p'l'.,ZO
dem do prwdu, a tylem do tylu). 

wymianie inwektyw do zawieszenia 
broni, na „moim" jednak polu związ
ki sta'l'e ciągle nie mogły się pogo
dzić z ist~ieniem nuworysza. Gdyby 
nie to, że tymczasem i sól stała się 

jakd staly fię argumenty, że są to 
pociągnięcia nieuczciwe, z przed
sierpniowej epoki rodem, bo skoro 
komuś coś się ekstra daje, to komuś 
innemu to się odbiera ••• 

N a takie dictum starozwiązkowcy 
zagTali va banque - zalatwili dla 
swoich czlonków po pięć rolek, li
cząc chytTze, że zwyciężą ilością -

_ bo podczas g4y po ·cal.ej tej Ofle'l'acji 
na każdą ~taro~wiqzkowa,·. dbszę wy-

dzietne, któ.re za iednym znmachem 
mogą obstawić calq stawkę: zwi9zki 
b'l'anżowe, NSZZ „Solidamość" i 
związki aut.01wmiczt>.e, pa'l'tię i Knś
~ciól. ~ rędq~cje „Pqlityk_i'~ i „Rzeczy
'Wisto~ci", ZP „G'l'Un.1P,ald" i KSS 

...iu~yk~ deficytowy11ł, n;tożna !Jy PTa~iiWa • jedn4k wal/ca moralna 
-, 

POLE WALKI O · RZĄD 
Konflikt. ma swojP. glębokie fródlo 

w Sierpniu (tym pisanym z wielkiej 
litery), kiedy to, także na polu, któ
·'l'e obserwuję z okna, pojawily się 
nowe związki zawodowe. Samym 
swym pojawieniem zburzyły one 
idyllę, jaka panowała między _ klasa
mi p'l'acującymi, a sta'l'ymi związka
mi, obficie zaopatrującymi klasy -
przy b'l'aku godnych zaofe'l'owania 
dób'I' duchowych - w dob'l'a ma
te'l'iatne. A to w Tesztki tekstylne, 
a to - w zależności od p6'1' Toku -
w cebulę, ziemniaki, to r:nów w 
miód (nawet w dawnych czasach, 
kiedy można bylo te dobra - poza 
deficytowymi ~ reguly resztkami -
ot'l'zymać bez trudu w sklepach). 

Mi.1aly kolejne miesiące, na wielu 
innych polach doszło po wstępnej 

SWIAT Z BOKU 

Ulubionym moim zajęciem było 
ogl~danie filmów, o których się pi
sze, że są przeznaczone dla ludzi o 
mocnych nerwach. Niestety, prawie 
zawsze wychod:i:lłem z kina z uczu
ciem nie~osytu, odprężony, a czasem 

bylo powiedzieć, że związek nowy 
stal się związkoU?_i sta'l'emu solą w 
oku. Podczas kiedy- gdzie indziej sta
'l'e związki Tychlo się zaczęly 'l'OZ
glądać za konku'l'encyjnymi dobrami 
duchowymi, za ideami, k~órymi moż-

, na by było p'l'zyciągnąć klasy, pod 
moim oknem ciągle dochocizi do bi-
tew na p'l'odukty materialne. · 
Związek nowy - tTzeba , mu to 

p'l'zyznać - długo się opierał przed 
p'l'zyję..:iem b'l'oni p'l'zeciUmika. Scier
piał, kiedy urządzona zostaia e~st-ra
gwiazd'ka dla sta'l'ozw1ązk0Mych 

, dzieci. Natu'l'a ludzka, i sta'l'a i no~ 
wa. je.ęt jednak ułomna. Łamać się 
począl nowy związek, kiedy staro
związkowcy dostali od swej rady 
ekst'l'a przydzial papieros6ur. Blade 

stereotypowy i nic nie wskazywało 
na to, ie dalszy. ciąg może przynieść 
jakieś niespodzianki. Ot, zwykłe, -:o
dzienne problemy właściciela farmy 
- I dla, który systematyczną pracą 
dochodzi do niezłych, wyników. 

WYBUCH 'OWY 
WESTERN 

to l wyspany. Toteż z dużym zado
woleniem i jP.dnoc:i:eśnie :i. pewnym 
nlet:l"wiPf7'1niPm pr7yjąlem pewnego 
dnia władomo~ć te w klnie „K A
MET.~ON" wy~wlei:lany jest taki 
wła§nle' film . o 1aklm marzyłem . Ty
tuł „Ut'l'aCotta miedza". Westem. 
Początek tilmu wydał mi si~ dosyć 

- Pozytywnego bohatera już ma
my - czas na negatywnego - pod
powiadam, znając s:i:ablon westernu. 

Rzec:i:ywiście w chwilę pófoiej • 
pojawia się na hory:i:oncie sylwetka 
nie:i:nanego jeźdźca. Muzyka staje się 
niespokojna t pełna dysonansów. 
Przybysz zmierza · w kierunku far-

rozgrywa się wlaśnie teraz. Oto sta
'l'ozwiązkowcy wykorzystując swoje 
chody (pole bitwy mieści. się w in
stytuc3i mającej z Tacji swej specy
fiki łatwy dostęp do papie'l'u), załat
wili dla siebie przydzial iście luksu
sow? ._ po t'l'zy rolki papieru toa
letowego, Czyż dziwić się trzeba, że 
wzburzenie ogarnęlo dusze· nowo
zwiazkowców? Któż - powiedzmy 
to obie szcze'l'Ze - ścierpieć może 
ten brak? Rada w radę i nowo
związkowa „ada zdecydowała się 
jednak w tej sytuacji zlamać swoje 
pryncypialne zasady: wykorzystując 
analogiczne chody także zalatwila 
papier . Także po trzy rolki, tyle że 
dla wszystkich: dla nowo- i dla sta
rozwiązkowcqtll'. 

my, -wreszcie zatrzymuje się przed 
Billem. 

- liej! Ty tu jesteś gospodarzem? 
Pięknie. Wobec tego ja i mój koń 
będziemy twymi gośćmi . Gdybyś nie 
miot ochoty zająć się nami, zapytaj 
o mnie w Mek.ęyku .f w Arizonie. 
Nazywają mnie tam Ha'l''l'Y Dziu'l'
kacz . Jest także druga sprawa: ta 
okolica ba'l'dzo mi się podoba. Krót
ko mówiąc - zamieTzam osiedlić się 
tutaj. Cieszę się, że nie masz nic 
przeciwko temu. 

Wkrótce po tej rozmowie Harry 
i>rzystąpił do budowy. farmy. Prace 
postępowały szybko naprzód. Znala
zła sie potrzebna moc produkcyjna 
i • materiały budowlane. Po prostu 
Harry brał jedno I drugie z farmy 
Billa. Bill zauważył tę grabież, lecz 
będąc łagodnego usposobienia unikał 
awantur. 

'Poczułem się zawiedziony i zde
nerwowany taką sytuacją. - Na co 
czekasz, ofia'l'o?r poducz się strzelać 
i daj naucz'lclf łobuzowi! 

Nic takiego się 1ednak nie . stało. 
Do bezpo~redniego konfliktu doszło 
dopiero podczas spotkania obydwu 
mężczyzn w saloonie, kiedy to Harry 

padlo po 11 Tolek, nowozwiązkowcy 
musieli się zadowolić t1;zema. -
Tuż poti moim oknem trwa walka 

o rząd dusz, podczas gdy kilka b'l'am 
dalej stoi dlugu kolejka p'l'zed skle
pem papierniczym. Czekają w niej 
frajerzy bez chodów, przestępując z 
nogi na nogę. 

• • • 

Miesiące mi3a3ą i znów jest sier
pień, tyle że pisany z malej litery. 
N a ideowym Tynku króluje plu'l'a
lizm zaopat'l'zeniowy. W najlepsze; 
sytuacji są rodziny liczne, wielo-

wzniósł toast za swoje zdrowie, a 
:ąm nie podniósł szklan)ti z whisky. 
Błyskawicznie padły dwa strzały i 
w małżowinach usznych Billa zro
biły się dwie śmieszne dziurki. 

Tego- już było dla Billa za wiele. 
- Ja ci pokażę, bandyto! Policja! 
- krzyknął i nie zawiódł się. Kil-
kunastu mążczyzn błyskawicz.nie 
wskoczyło do lokalu. 

- Stać i nie 'l'uszać sfę, bo może 
być źle! - ostrzegł szeryf, podczas 
gdy jego ludzie zwartym kordonem 
otoczyli..- or)tiestrę. Okazało się bo
wiem. że podczas bójek zbyt często 
demolowane były instrumenty mu
zyczne, a na to właściciel lokalu 
nie mógl sobie pozwolić, ponieważ 
bez podkładu · muzycznego sprzedaż 
napojów · alkoholowych wyraźnie 
malała. 

Harry ujrzawszy szeryfa uśmiech
nął się szeroko· - Hallo, Tom! To 
ty teraz tutaj 11zeTyfujesz? 

- Kogo ja widzę! Ha'l'Ty! Czyżby 
etę ktoś sk'l'zywdzil? Ha, ha, ha! Co 
mogę dla efebie Z'l'obić, sta'l'y łobu
zie~ 

- Bądź tak dob'1'11 i przymknij na 

.. „KPR", co daję W,. hipotetyczne 
szanse w każdej sytuacji. Idei jest 
do wybon1 do kolO'l'u, materii nie
stety mniej. Niewspólmie'l'nie mniej. 
W związku z tym era p'l'ominentów, 

...fO c~ęści już 'l'ozliczona, plynnie 
p'l'zechodzi w erę konwojentów. eks
pedientów, cinkcia'l'Zy i spekulan
tów: komuś tam pęcznieją pończo
chy od dola'l'ów, gdzie§ tam kopane 
są fundamenty pod nowe wille, ktoś 
tam głosi haslo ,,Nie ·macie pokry
cia na nasze pieni_ądze - sprzedaj
cie wladzę". 

. A tymczasem pod moim oknem 
trwa batalia .o rząd dusz, f'l'.uwa pa• 
pie'I' toaletowy, na któ'l'ym spisuje
my najnowszą 'naszą histo'l'ię. Wszy
stko 'l'OZgrywa się da capo al fine, 
zaciet'l'zewio'ne st'l'ony nie dostrze
gają, że biegną kolejne miesiące, 
WŚ'l'ód nich· być może jakiś następ
ny pisany z wielkiej litery. 

KATORŻNłK 

kilka dni tego niedolęgę, niech mł 
się nie plącze pod nogami. 

- Tylko fyte? O. K. Co za spot
kanie! - cieszył się szeryf. 

Korzystając z pobytu Billa w 
areszcie Harry uwiódł jeg() iont: i 
córkę, którym zaimponowała siła 
fizyczna, spryt i sława zabijaki. 

Widząc, że nie może liczyć na po
moc szeryfa. Bill postal'lawia sam 
rozprawić się ze swym prześladow
cą. Całymi dniami ćwiczy strzelanie, 
rzucanie nożem, zapasy ... 

Niestety, w tych sprawach bandy
ta jes~ lepszy, dlatego Bill przegry
wa pojedynek, traci farmę i udaje 
się w samotną tułaczkę. 

Po tym filmie długo nie mogłem 
ochłonąć. Nerwy Co za idiotyczne 
:i:akończenle! Ws:i:ystkie filmy, nawet 
dreszczowce. powinny się kończyć 
dobr;ze, a nie pozostawiać widza w 
takim zdenerwowaniu. Coś trzeba 
zmienić. 

JANWALEK 
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